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VIII Plenum KC PZPR zakończyło dwudniowe obrady

Polskich problemów nie rozwiąże ani hamowanie reform
ani jałowa negacja, łamanie prawa i niszcząca destrukcja

Końcowe przemówienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO ■ Przyjęcie uchwały
r

W niedzielę 28 bm., po dwudniowych obradach zakończyło się
w Warszawie VIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, poświęcone ocenie sy
tuacji społeczno-politycznej i ekonomicznej kraju oraz aktualnym
zadaniom partii. Końcowe akcenty obrad to: przyjęcie uchwały VIII

Plenum KC PZPR i przemówienie Wojciecha JARUZELSKIEGO,
który przewodniczył posiedzeniu.

Rada Ministrów rozważyła
ewentualność wprowadzenia

okresowego zamrożenia cen i płac

Wojciech Jaruzelski powie
dział następnie:

Obecne plenum odbywa się
w trudnym i pełnym napięć
okresie. Wpłynęło to n» przy
spieszenie jego zwołania. Jed
nakże temat naszych obrad nie
jest podyktowany przez ak-

W Warszawie rozpoczęło się
w sobotę VIII plenarne posie
dzenie Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej poświęcone ocenie

sytuacji społeczno-politycznej
i ekonomicznej kraju oraz

aktualnym zadaniom partii.
Otwierając obrady I sekre- tualne wypadki i nastroje. Sy-

tarz KC PZPR Wojciech Ja
ruzelski powitał członków cen
tralnych władz partyjnych,
członków Prezydium Klubu
Poselskiego PZPR oraz przed
stawicieli rządu.

tuacja jest złożona, ale ani na

chwilę nie straciliśmy nad nią
kontroli. Reagujemy i reago
wać będziemy stosownie do
warunków i potrzeb.

Bezpieczeństwo, stabilność

państwa poł-
być i ni® be-
szwank.
zapowiadaliś-

socjalistycznego
sfeiego nie mogą
dą narażone na

Już wcześniej
my. że VIII plenarne posie
dzenie będzie kontynuacja i
pogłębieniem problematyki VII
Plenum, uzupełnionym infor

Referaty Biura Politycznego KC PZPR wy
głoszone na VIII Plenum KC zamieszczamy
na str. 3.

macją o dotychczasowej reali
zacji jego uchwał. Podejmo
wane Przez nas obecnie pro
blemy są konsekwencją tych
założeń. Ale oczywiście dziś
ciąży na nich złożoność obec
nej sytuacji.

Trudno przecenić straty
materialne, polityczne i mo
ralne jakie za sobą pociąga
ją — na szczęście — już wy
gasające strajki. Długo jesz
cze i dotkliwie odczuwane bę
dą ich wielostronne skutki.

Naszym obowiązkiem jest
wskazanie przyczyn gospodar
czych, politycznych, psycho
społecznych stanowiących po
żywkę dla wodzirejów straj
kowych. Uczciwe, pryncypial
ne przyjrzenie się różnym za

niedbaniom i opóźnieniom,
bezduszności i arogancji,
Wszystkiemu co oburza, co ra
ni poczucie sprawiedliwości i
i godności człowieka.

Tym bardziej trzeba doce
nić i wyrazić głęboki szacunek
dla ogromnej większość, kla
sy robtniczej, dla społeczeń
stwa, które nie ulegając róż
nym przewrotnym inspira
cjom, swym codziennym tru
dem dobrze służyło i służy
krajowi.

Sytuacja, z jaką mamy do

czynienia w sposób oczywisty
wywołuje w partii dyskusję,
rodzi pytania, wątpliwości i
rozterki, pilne poszukiwanie
rozwiązań. W tym miejscu
warto z głęboką satysfakcją
podkreślić, iż w odróżnieniu
od minionych doświadczeń
obecnie żaden członek partii
nie splamił się politycznym
re.negactwem Natomiast byli
i są towarzysze, których za

wodzą nerwy — powiniti
szybko „wziąć się w garść”.

Również całe społeczeństwo
nurtuje zatroskanie i niepo
kój. Odnotowujemy wzrasta
jącą liczbę listów od organiza
cji partyjnych, związkowych i
młodzieżowych, od weteranów
pracy, od partyjnych i bez
partyjnych obywateli. Wyra
żają oni różnorodne oczekiwa
nia wobec obrad VIII Ple
num Większość z nich jest u-

zasadniona. Musimy im wyjść
na spotkanie.

Zrozumiałe leż są związane
z nimi emocje. Wszyscy żyjemy
pod ich ciśnieniem od wielu dni,
częstokroć dominują one nad
trzeźwą, realistyczną anali
zą. Nie uwzględniającą, iż od
VII Plenum minęło zaledwie
2 i pół miesiąca, że zatem
trudno oczekiwać, iż realiza
cja jego uchwały będzie jut
wyraźnie odczuwalna. Oczy-

(DOKONCZENIE NA STR 5)

Biuro Prasowe Rządu infor
muje: Zgodnie z zaleceniem,
zawartym w referacie Biura
Politycznego KC PZPR na

VIII Plenum Komitetu Cen
tralnego. Rada Ministrów roz
ważyła ewentualność wprowa
dzenia okresowego zamrożenia
cen i płac.

Przeanalizowano stanowisko
Komitetu Rady Ministrów do

Zakończenie strajków
w kopalniach „XXX-lecia PRL”

i Jastrzębie”
27 bm. podjęto decyzję o

zakończeniu strajku w kopal
ni im. „XXX-lecia PRL”. Za
kładowy komitet strajkowy o-

publikował oświadczenie, któ
re głosi: „W związku z zagro
żeniem pożarowym zaistnia
łym w naszej kopalni, które
to zagrożenie trwa od dni
przedstrajkowych, zakładowy
komitet po zapewnieniu dy
rekcji kopalni i sił porządko
wych gwarantującym bezpie
czeństwo dla strajkujących,

Spraw Realizacji Reformy Go
spodarczej. który opowiedział
sie przeciwko wprowadzeniu
zamrożenia. Szczegółowo za
poznano sie z oniniami róż
nych środowisk, kierownictw

przedsiębiorstw oraz związków
zawodowych.

Po wnikliwej dyskusji Rada
Ministrów — uwzględniając
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

kończy-z dniem 27 bm. o go
dzinie 19.00 strajk okupacyj
ny. Oświadczenie to ma być
w pełnym brzmieniu opubli
kowane jeszcze dzisiaj w

środkach masowego przeka
zu”.

W „Moszczenicy”
już nikt nie strajkuje

27 bm. o godzinie 11.35 wy
jechała z podziemi kopalni
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

KRÓTKO
(a) W SOBOTĘ afgań-

skie ugrupowania ekstre
mistyczne dokonały zmaso
wanego ataku rakietowego
na Kabul. Z wystrzelono-
nych 127 rakiet „ziemia-zie-
mia” prawie połowa spa
dła w rejonie lotniska.
Nieznacznie uszkodzony zo
stał pas startowy. Wyrzą
dzono szkody samolotom
towarzystwa lotniczego „Ad
riana” i samolotom trans
portowym.

WYDANIE w ręce po
licji północnoirladzkiej
przez władze Republi
ki Irlandzkiej Roberta Rus-
sela — członka podziemnej
IRA, który w 1983 r. zbiegł
z więzienia Maze pod Belfa
stem, gdzie odsiadywał
karę 20 lat pozbawienia
wolności, spowodowało
gwałtowne nasilenie aktów
terroryzmu w Belfaście,
Londonderry, Newry i in
nych miastach Irlandii Pół
nocnej.

Według danych policji
północnoirladzkiej prze
kazanych w niedzielę, w o-

statnich dwóch dniach za
notowano tu 193 napady na

policjantów, 23 incydenty
z użyciem broni palnej. 17
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Obu przywódców witał transparent z napisem

„Niech żyje przyjaźń rumuńsko-węgierska”

Spotkanie N. Ceausescu-K. Grosz
W leżącym niedaleko gra

nicy węgierskiej mieście ru
muńskim Arad rozpoczęło się
w niedzielę rano robocze spot
kanie sekretarza generalnego
RPK. prezydenta Rumunii Ni-
colae Ceausescu z sekretarzem
generalnym WSPR, premie
rem Węgier. Karolym Gro
szem. Omawiane są sprawy
dotyczące stosunków dwu
stronnych.

W wypowiedziach inaugu

JKuzyJwL
W SWYM

Ci wspaniali
brązylijscy
gitarzyści

Każdy instrument ma swą
specyfikę wykonawczą. Bal,
każdy utwór muzyczny ma

swe odrębności charakterysty
czne, bez których, albo przy
lekceważeniu których, dzieło
może się stać dla wykonawcy

rujących dialog obaj przy
wódcy wyrazili optymizm co

do wyników spotkania.
Ze strony rumuńskiej w

rozmowach uczestniczą także,
sekretarz KC RPK łon Stoian
i Silviu Curticeanu, a ze stro
ny węgierskiej sekretarz KC
WSPR Matyas Szuros.

Nicolae Ceausescu powitał
Karolya Grosza przed udeko
rowanym flagami obu państw
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

klęską. Otóż bracia brazylij
scy SERGIO ASSAD i ODAIR
ASSAD dali przedwczoraj
świetny koncert w dawnej sy
nagodze przy ul. Szerokiej w

Krakowie i zachwycili wszys
tkich mistrzowskim ukazaniem

„Magyar Hirlap” o zaproszeniu

papieża Jana Pawła II na Węgry

Jeszcze kilka lat temu

taka podróż byłaby niemożliwa
Określając zaproszenie pa- musiało sie zmienić. zanim

Dieżą Jana Pawła II dn od- Kościół katolicki na Węgrzech
wiedzenia Wegier mianem hi- i oaństwo węgierskie doszły
storycznego kroku, budapesz- d0 porozumienia w tei ważnei
teński ..Magyar Hirlap” Disze. sprawie Nie ma wątpliwości
że leszcze kilka lat temu taka co do tego. że pomyślnemu
podróż byłaby niemożliwa. kształtowaniu sie stosunków

Nie tylko w naszym kraiu między państwem a Kościołem
— kontynuuje dziennik — ale sprzyia też uznanie tego że
i poza jego granicami wiele (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

zalet i trudności wykonaw
czych wybranego instrumentu.

Nie popełnię herezji, jeśli
stwierdzę, że najgłębszą odrę
bnością gitary jest z jednej
strony możliwość i z drugiej
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Awaria urządzeń
technologicznych

w Koszalinie
W nocy z soboty na niedzie

lę o godz. 2.00 w Zakładach
Przemysłu Lniarskiego w Ko
szalinie nastąpiła awaria u-

rządzeń technologicznych znaj
dujących sie w kotłowni. Ran
nych zostało 4 pracowników.
Jeden z nich palacz Zygmunt
K (lat 40) zmarł w szpitalu.
Pozostałym, przebywającym w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Związek Radziecki

Kołchoźnicy stają się farmerami
Radzieccy dzierżawcy mogą otrzymać ziemię na

okres do 50 lat

Zalecenia zatwierdzone o-

statnio przez Państwowy Ko
mitet Rolno-Przemysłowy
ZSRR przewidują, że ziemię i
inne środki produkcji można

przekazywać w dzierżawę na

okres do 50 lat.
Ziemia w ZSRR jest włas- długim

nością ogólnonarodową i nie F’ '

może być sprzedana. Znajdu
je się ona w dyspozycji sow-

chozów i kołchozów. W pro
cesie przebudowy narodziła
się dzierżawa, lub — jak mó-
wią specjaliści — umowa

dzierżawna. Kołchozy i sow-

chozy oddają w dzierżawę
działki ziemi pracownikom
swych gospodarstw j innym

Dożunki w Nowych Żukowicach
(Inf. wł.) Wczoraj tłumy mie

szkańców gminy Lisia Góra
ściągnęły <L> Nowych Żukowic.
Tu właśnie, iako iedne z pier
wszych w województwie tar
nowskim. odbyły sie gminne
dożynki, bedace podsumowa
niem tegorocznego żniwne

Dlatego Państwowy

osobom, pragnącym zająć się
uprawą ziemi. Tak więc, nie
wielkie zespoły lub nawet je
dna rodzina, w istocie rzeczv

stają się farmerami.
Zrozumiałe jest, że dzier

żawca zainteresowany jest
okresem dzierżawy.

Komitet
Rolno-Przemysłowy opowiada
się za ustanowieniem dzierża
wy na okres do 50 lat. Jeśli
doda się do tego stwierdzenie
plenum KC KPZR z końca
lipca br.. is „nikt nie ma pra
wa odmawiania ludziom, pra
cy na warunkach dzierżawy”,
oczywiste stają się duże mo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

go trudu rolników z te
go rejonu.. Święto tym ra
dośniejsze, że połączone z

przekazaniem do użytku społe
czeństwa nowego wielofunk
cyjnego budynku. Inwestycja
ta kosztowała 65 min zł. na-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

63. konferencja ILA

zakończyła obrady

Jerzy Makarczyk-
prezydentem

W Warszawie 27 bm. zakoń
czyła się 63 konferencja Sto
warzyszenia Prawa Międzyna
rodowego (ILA). Uczestniczyli
w niej przedstawiciele nauki i
praktyki z różnych dziedzin
prawa oraz współczesnych sto
sunków międzynarodowych,
reprezentanci organizacji i
agend międzynarodowych, o-

sobistości świata finansów 1

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie Forum

Pokoju Wrocław '88
We Wrocławiu zakończyło

się 27 bm. dwudniowe Forum
Pokojiu — Wrocław 88, w któ
rym udział wzięli reprezentan
ci z 20 krajów. Forum zorga
nizowane zostało z okazji 40-
lecia I Światowego Kongresu
Intelektualistów w obronie po
koju, jakie obradowało we

Wrocławiu od 25 do 28 sier
pnia 1948 r Podczas forum do
konano wymiany myśli i do-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Cień tragedii ciągle nad Piotrkowem

13-letni chłopiec ofiarą satanistów?
Zamieszczony w lokalnej

prasie komunikat WUSW w

Piotrkowie Trybunalskim o Do
szukiwaniu zamieszkałego, w

Piotrkowie 13-letniegr> Wojcie
cha Pryczka. który 4 lipca br.

wyszedł z domu i dotychczas
nie powrócił, spowodował, że
w tutejszym, szczególnie teraz

wyczulonym na takie wiado
mości społeczeństwie, odżyła
grozą minionych, sierpniowych
dni. gdy odkryta zamordowa
nie trojga dzieci. Rodzina po

Sposób na salmonellę

Będziemy spokojnie
jeść „tatara"

Salmonellą — bakteria bę
dącą utrapieniem zakładów
zbiorowego żywienia nie tylko
w Polsce, lecz także w wielu
innych krajach świata, może
wkrótce znaleźć się w odwro
cie. Naukowcy z nowojorskie]
firmy biotechnicznej Applied
Microbiology Inc. wytworzy
li substancję bakteryjną, któ
ra zabija salmonellę i kilka
innych mikrobów, i powinna
znacznie ułatwić przyrządzanie
zdrowych i bezpiecznych po
siłków. zwłaszcza z mięsa i
drobiu.

Substancja, uzyskana meto
dami inżynierii genetycznej,
nazywa się ambicyna-N i nie
jest zwykłym' chemicznym
środkiem dezynfekującym, lecz

zmodyfikowaną postacią „bak-
teriocyny” czyli białka wytwa
rzanego przez bakterie do
Zwalczania mikrobów-rywali.

W Stanach Zjednoczonych
roku 4 miliony osób cho-

©OKONCZENIF. NA STR. 2)

szukiwanego chłopca twierdzi,
że i on wybrał sie na wierze ie.
gdzie przed ich śmiercią wi
dziano zamordowane dzieci.
Miejsce zamieszkania zaginio
nego dzieli niewielka odle
głość od bloku, w którym mie
szkał oodeitnzany n zabójstwo.
Chłopiec zresztą wspominał
kiedyś. że poznał młodego,
miłego pana od wf. Dziecka
nie ma od prawie dwóch mie
sięcy. _

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nie ma przeciwwskazań

Chińskie masażystki
mogą spokojnie masować

Jak informuje agencja
XINHUA. w mieście Changs-
ha, stolicy prow. Hunan, do
szło do ostrej kontrowersji
spowodowanej przez ogłosze
nie zamieszczone w tamtej
szej prasie przez urząd
pracy specjalnej strefy e-

konomicznej Shenzhen. Za
wierało ono ofertę zatrud
nienia w zamożnej, sąiadują-
cej z Hongkongiem strefie
Shenzhen, 20 młodych kobiet
w charakterze masażystek. O-
ferowąno warunki ogromnie
atrakcyjne: płaca miesięczna
300 juanów, a więc co naj
mniej dwukrotnie wyższa od
przeciętnej, do tego 5 hong-
kongijskich dolarów za każdy
45-minu.towy masaż, no i o-

czywiście utrzymanie, wyży
wienie oraz opieka lekarska.

W ciągu kilku dni blisko
100 kobiet złożyło oferty. Jed
nak w wyniku licznych tele

List otwarty do przewodniczącego Komitetu Młodzieży i Kultury Pod Tarnowem

Fizycznej Aleksandra Kwaśniewskiego

Czy Tadeusz Szamrej nie zasłużył
na olimpijski paszport?

Czy może być dla sportow
ca coś bardziej przykrego, bo
lesnego niż poczucie wyrzą
dzonej mu krzywdy? — kiedy
nie decyduje siła argumentów
(wyników), lecz pozasportowe

fonów, krytykujących to ogło
szenie jako „zamaskowaną
formę prostytucji”, w sprawę
zaangażowała się federacja
kobiet miasta Changsha. Jej
przedstawicielki w towarzy
stwie 20 kandydatek na masa
żystki, dokonały inspekcji na

miejscu w Shenzhen. Wyniki
uspokoiły obawy federacji.
Okazało się bowiem, że za
kład poszukujący masażystek,
będący zresztą wspólnym
przedsięwzięciem z udziałem
kapitału zagranicznego, pro
ponuje swym klientom wyłą
cznie masaż, który odbywa się
w kilkuosobowych pokojach
oszklonych z zewnątrz, zaś
masażystki wykonują swą
pracę w przyzwoitych stro
jach roboczych. W rezultacie
20 dziewcząt z Changsha pod
pisało roczną umowę o pracę
z zakładem w Shenzhen.

(PAP)

układy. Kiedy chce sie pro
testować. krzyczeć, ale czło
wiek wie. że i tak go nikt nie
wysłucha. W takież właśnie
sytuacji iest strzelec krakow
skiego Wawelu — TADEUSZ

Pyton jako przesyłka
W jednym z urzędów pocztowych Bolonii

wśród pęków gazet i pism nieoczekiwanie
pojawiła się głowa... pytona. Dwumetrowej
długości wąż powoli wypełzł z kartonowego
pudełka, wywołując panikę . wśród pracow
ników poczty. Jak się później okazało, nie
zwykła przesyłka pochodziła z Gujany fran
cuskiej — zamorskiego departamentu Fran
cji. Jej nadawca zapobiegliwie włożył do
kartonu notatkę, w której informował, że

pyton nie jest jadowitym wężem. Jednakże
pracownicy poczty woleli nie ryzykować i
wezwali dla „poskromienia” gada strażaków.
Po krótkim pojedynku pytona udało się
związać. W pocztowym worku został on od
wieziony na wydział zoologiczny uniwersy
tetu belońskiego. (PAP)

najdłuższy krawat świata
Francja otrzymała obecnie prawo do mia

na ojczyzny najdłuższego w świecie krawa
ta. Tak przynajmniej twierdzi rodzina Au-
rick z miasteczka Castellane w Górnej Pro
wansji. Ostatnio zaprezentowali oni swym
krajanom wyrób, nad którym 8 członków
rodziny pracowało przeszło 2 tygodnie. Wy
konany z wełny krawat dla Guliwera ma

długość ponad 105 metrów. Zużyto na niego
550 kłębków różnokolorowej wełny. Krawat
został uroczyście zawieszony na wierzchołku

skały w pobliżu Castellane, Rodzina Aurick

liczy na to, że ich wyrób znajdzie się w

słynnej księdze rekordów Gulnnessa.

(PAP)

NRD

„Wartburg14
z silnikien

„yolkswagena44

SZAMREJ, kitóry nie został

zakwalifikowany na igrzyska
w Seulu. Czy naprawdę nie
zasłużył na olimpijski pa-

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

List „Tygodnika Powszechnego”

Na rozpoczynających sie 4 września Jesiennych Targach
Lipskich przemysł motoryzacyjny NRD zaprezentuje po raz

pierwszy zmodernizowany samochód marki „wartburg 1300”
z czterotaktowym silnikiem licencyjnym „volkswagena”. Se
ryjna produkcja nowego wozu rozpocznie się już w czwar
tym kwartale tego roku. Podstawowa jego wersja ma kosz
tować na rynku NRD 30200 marek, a z dodatkowym wypo
sażeniem. np. odbiornikiem radiowym odpowiednio drożej.

Zewnętrznie nowy ..wartburg 1300" niewiele różni sie od
swojego poprzednika. Jest jednak o kilka centymetrów
szerszy, ma nowe reflektory, zmienioną przednią atrapę. Po-

(DOKONCZENIE NA STR. »

Szanowny Panie.
Jesteśmy zwolennikami pluralizmu, ale z tego nie wynika

byśmy mieli drukować każdy artykuł do nas przysłany.
Zgodnie z Pańskim życzeniem odsyłamy w załączeniu

Pański artykuł.
Z poważaniem

Sekretarz redakcji
(podpis nieczytelny)

Rozumiemy się doskonale, panie Erneście

Motto: ,„..to (...) stanowi bóżności i strachu przed po-
świadectwo, że pluralizm po- pełnieniem grzechu, z usaty-
glądów, o którego poszanowa- wniającym przerażeniem do-
nie walczymy, respektujemy czytywałem artykuł p. Skal-
tei na naszych łamach...” skiego „Nie rozumiemy się

J. Turowicz „TP” 16/88 nadal”, zamieszczony w „Ty-
Jako człowiek wychowany w godniku Powszechnym” z 17

dzieciństwie w wielkiej po- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

wykoleił się pociąg
(Inf. wl.) W nocy z minio

nego piątku na sobotę (z 26
na 27 sierpnia), w chwilę po
wjechaniu na tarnowsko-lelu-
chowską linię kolejową po
ciągu pośpiesznego z Gdyni
do Krynicy na ten nam szlak
wjechał pociąg złożony z wa
gonów pasażerskich kierowa
nych do remontu w Zakła
dach Naprawczych Taboru
Kolejowego w Nowym Sączu.
Tuż za Tarnowem, na stacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Opinie i poglądy prezentowane przez naszych Czytel
ników nie zawsze zgodne są z ocenami redakcji.

Szanowny Panie Redaktorze!
Przypadkowo w kwietniu

.przeczytałem w „Tygodniku
Powszechnym” wyjątkowo
nierzetelny i napastliwy arty
kuł red. Skalskiego. W tym
samym numerze „TP” prze
czytałem deklarację redaktora

naczelnego tegoż tygodnika, w

której ten jednoznacznie opo
wiada się za • poszanowaniem
prawa do wyrażenia plurali
stycznych poglądów na ła
mach tego tygodnika. Co na

temat artykułu red. Skalskie
go myślałem — napisałem i
posłałem do „TP”. Wierzyłem,
iż deklaracja red. Turowicza
jest rzetelna i sizczera Tym
czasem po 2 moich interwen
cjach. 4 sierpnia otrzymuje

zwrot listu z załączonym wy
jaśnieniem, z którego mogę
domyślać się, iż pluralizm w

zrozumieniu redakcji „TP"
obejmuje jedynie możliwości
krytyka ustroju, a nie docie
kanie obiektywnej prawdy.
Martwi mnie taka postawa
„TP”, bo i z czego się tu cie
szyć?

Mam nadzieję, iż redakcja
„Gazety Krakowskiej” inaczej
pojmuje hasło „pluralizm” i
to, czego nie uczynił „TP” ona

uczyni: zamieści na swoich ła
mach mój list: „Rozumiemy
się doskonale, panie Erneście”
z mottem oraz „wyjaśnienie”
„TP”.

Z poważaniem
EDWARD KRAWIEC
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Ogłoszenia Ekspresowe

ŁADĘ 1300S, 1983. stan b. dobry —

sprzedam. Zakopane, tel. . 51-52,
wieczorem- . S-34931

CENTRALNE ogrzewanie z dwóch
tuneli foliowych — sprzedam. No
wy Sącz, tel. 257-98 . S-30000

ZEGARY, perkusje. Shure SM 53
— sprzedam, tel 37-16-62. S-29998

STEYR 13 t, przycżeipa 10 t. Mer
cedes 340 beczka — sprzedam.
Nowy Sącz, Sienkiewicza 19.

S-29096

PUSTAKI pianowe 60X23 cm —

sprzedam. Antoni Srotnek, Cheł
miec, ul. Łączna 8, woj. nowosą
deckie. S-29995

STOLARZY i pomocników —

przyjmie spółka. Tel 34-03-95.
g-31818

DZIEWCZYNĘ do przyuczenia w

zawodzie kelnerki, bufetowej —

przyjmie restauracja. Warunki
bardzo dobre. Oferty 32360 „Pra
sa” Ęraków. Wiślną 2.

OBRAZEK Nikifora Krynickiego
—- kupdę. Zakopane, teł. -34-01.

g-36213

CIEŚLĘ, tynkarzy, murarza,
' po

mocników — zatrudni prywatny
zakład budowlany — Kraków, Ko
ściuszki 37, g-36411
M-2 lub M-3. w'Krakowie — ku
pię lub wynajmę. Tel 22-56-13

ig-36366

TELEWIZOR „Elektron", 24 cale,
nowy — sprzedam. Os. Słoneczne
13/81. g-36407

TELEWIZOR kolorowy, ZSRR —

sprzedam. Teł. 43-10-50. g-36345

GOLF diesel, 1978 — sprzedam.
Dębica, tel. 45-49. g-36195

FLIZY — sprzedam. Tel. 55-44-35,
(1S—17). g-36049

MARKIEWICZ Janusz, Kraków,
ul. Czarnowiejska 15/12, zgubił le
gitymację studencką, wydaną
przez UJ. g-36303

SPRZEDAM C-330 Łub T-25, nowy.
Józef Ziaja, Trzebunia 73, k. My
ślenic g-36267

TRABANTA — sprzedam. Tel. 48-
-31-55. g-35790
SPÓŁKA z o.o . wydzierżawi mie
szkanie o pow. powyżej 100 ml
lub dom, w centrum Krakowa,
chętnie z telefonem. Oferty 36262
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

MŁODEGO tokarza ze znajomoś
cią prac ślusarskich zatrudni na

dobrych warunkach Przedsiębior
stwo Polonijno-Zagraniczne „Eu-
róstane” Kraków, ul. Zbrojarzy

. 1 4, tel. 66-81-46. g-36308

STOLARZA, w Niepołomicach —

przyjmę.' Tel. 33-45-31. g-36314

ZATRUDNIĘ malarzy, tynkarzy,
dekarzy. Teł. grźecz. 34-32-16.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Srwir • a .1r

Zakończenie strajków
w kopalniach „XXX-Iecia PRL”

• i „Jastrzębie”

„Moszczenica” w Jastrzębiu
Zdroju grupa ostatnich ucze
stników dzikiego strajku, któ
rzy w środę wieczorem zeszli
przedziałem drabinowym na

poziom wentylacyjny zero na •

głębokości 240 metrów — pi-
sze z jastrzębskiej kopalni
dziennikarz PAP Marian Ryg- gaz6w pożarowych.
lewicz. Od tego czasu ich prZygtąpimy do dalszych prac,
obecność uniemożliwiała tzw. BeZpjec2eństW()
rewizję szybu pierwszego oraz jest ^ważniejsze. W V...
ziazd pracowników tymł szy- Jdrugim przypadku akcja po.
bem do dwóch głównych po- £arowa przedłuży się o 1—2
ziomów wydobywczych.

Niezależnie od prowadzenia
'tego typu akdji. która zawsze

w kopalniach silnie gazowych
jest niebezpieczna, wszystkie
siły skierujemy do przygoto
wania- i eksploatacji pozosta
łych 20 ścian. Według oceny
stanu technicznego i warun
ków górniczo-geologicznych
pełna zdolność wydobywcza
kopalni może być osiągnięta

PRZETARGI

Motoryzacyjne Biuro Pośrednictwa przy OZDG PZM Kraków,
al. Planu 6-letniego 154 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO (z wyjątkiem poz. 1-4 PRZETARG
OGRANICZONY) sprzeda następujące pojazdy:
L

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

ab.

11.

112,

przyczepę SFA typ D-732/0S, nr rej. KRK 155P, rek prod.
1984, stopićń zużycia 70%, cena wywoławcza 210.000 zł

przyczepę SFA typ D-735/05, nr rej. KRK 296P, rok prod.
1983, stopień zużycia 60%, cena wywoławcza 280.000 zł

przyczepę SFA .typ D-732/05, nr rej. KRK 295, rok pród.
1035, stopień zużycia 55%, cena wywoławcza 31i0-000 zł

przyczepę SFA typ D-735/05, nr rej. KRK 246P, rok prod.
1985, stopień zużycia 50%, cena wywoławcza 350.000 zł

Zuk A-06B, nr rej. KRB 042X, rok prod. 1970, stopień zu
życia 85%, cena wywoławcza 220 000 zł
Zuk A-06B, nr rej. KRB 034X, rok prod. 1975, stopień zuży
cia 75%, cena wywoławcza 390.000 zł
Zuk A-06B, nr rej. KRD 026X, rok prod. 1974, stopień zu
życia 65%, cena wywoławcza 540.000 zł

Nysą 522, nr rej. KRA 072U, rok prod. 1980, stopień zuży
cia 80%' cena wywoławcza 374.000 zł

Gaz osinobus 53A, nr rej. KRA 407S, rok prod. 1931, stopień
zużycia 70%, cena wywoławcza 470.000 zł

Star A-29, nr rej. KRA 537B, rok prod. 1978, stopień
życia 90%, cena wywoławcza 280.000 zł

Star 3W-200, nr rej. KRD 165U, rok prod. 1984, stopień
życią 55%, cena wywoławcza 2.800.000 zł

Kamaz 5511, nr rej. KRB 820Z, rok prod. 1981, stopień
życia 70%, cena wywoławcza 1.800.000 zł

Skoda MTS-24, nr rej. KRO 460C, rok prod. 1980, stopień
zużycia 70%, cena wywoławcza 1.800.000 zł
Jelcz 3W-317, nr rej. KRD O08U, rok pred. 1984, stopień
zużycia 50%, cena wywoławcza 3.600.000 zł

Wołga 24, nr rej. KRB 393U, rok prod. 1974, stopień zuży
cia 75%, cena wywoławcza 700 000 zł
Żuk A-13, nr rej. KRD 751E, rok prod. 1977, stopień zu
życia 70%, cena wywoławcza 432.000 zł
Żuk furgon A-13, nr rej. KRA 934V, rok prod. 1977, stopień
zużycia 70%,' teria wywoławcza 444.000 zł'
Star A28 skrzyniowy, nr rej. KRA 907D, rok prod. 1979,
stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 514.800 . zł
Star Ą29JMisS, nr rej. KRB 472X, rok prod 1977, stopień
zużycia 70%, cena wywoławcza 783.000 zł

Pozycja 1—4 wymagane zaświadczenie o prowadzeniu go
spodarstwa rolnego.

Przetarg odbędzie się 16.09.1988 r. o godz. 10 w Krakowie,
al. Planu 6-letniego 154. Samochody przeznaczone do przetar
gu oglądać w dniach 14. i 15.09-1988 r. w godz. 9—113:

Ad 1—14 — Kraków, ul. Bajeczna 6
Ad 15 — Kraków, ul. Wrzesińska 13
Ad 16 — Kraków, ul. Rydla 31
Ad 17—1® — Kraków, al. Pokoju 78
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła

cać w kasie OZDG PZM Kraków, ul. Dietla 67, co najmniej w

przeddzień przetargu w godz. 9—12.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, n przetarg

odbędzie się 30.09.1988 r. o godz. 10 w tym samym miejscu.
■Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz

ku podania przyczyn. K-8235

ZU-.

zu-

zu-

1'3.

14.

16.

16.

17.

ie.

i®.

I
I

ZAKŁADY „HAGOS”
Spółka Handlowo-Gospodarcza s o.o.

w Krakowie, ni. Czyżyńska 12, tel. 11-59-74

informuje o uruchomieniu

ZAKŁADU NAPRAW MASZYN BIUROWYCH

następujących typów:
— maszyny do pisania
—- maszyny do Uczenia
— kalkulatory elektroniczne

Zapewniamy również okresową konserwację oraz «

naprawy u zleceniodawcy. K-7935 g

es

SPÓŁDZIELNIA PRACY „WSPÓŁPRACA”
Kraków, Rynek Główny 6,

Ip., oficyna

ZATRUDNI
O specjalistę ds. kosztów
□ specjalistę ds. zaopatrzenia w branży dziewiar

skiej
□ elektryka
□ robotnika transportowego

■Informacji udziela Dział Kadr — teL 22-38-91,
22-57-83. K-7328

Jerzy Makarczyk
prezydentem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

gospodarki z kilkudziesięciu
krajów Podczas 5-dniowęj
debaty ną forum 17 komitetów

problemowych ILA omówiono
niemal wszystkie najistotniej
sze żagbdtiiićnia z . dziedziny
teorifi 'praktycznego stosowa
nia norm prawa międzynaro
dowego Wśród nich tak wa
żne kwestie jak: przeciw
działanie transgrańicznym za
nieczyszczeniom powietrza, u-

stanowienie tzw wyłącznych
stref ekonomicznych, skutecz
nością międzynarodowego arbi
trażu handlowego, realizacja

praw człowieka, prawo kosmi
czne czy też międzynarodowe
prawo walutowe. Uczestnicy
konferencji dyskutowali o

zwiększeniu kontroli w ruchu
lotniczym, o prawie do żyw
ności, prawnych problemach
ekstradycji i statusie uchodź
ców. Szozególńie interesująca
— jak to podkreślono pa koń
cowej sesji 63. konfrencji ILA
- *■była debata podczas dwóch
nieforrpąlńych kolokwiów, na

których omawiano kwestie
eksterytorialnej jurysdykcji
państw oraz pokojowego roz
strzygania sporów międzynaro
dowych. Podczas konferencji
dokonano wyboru nowego pre
zydenta ILA Został nim Po
lak. wicedyrektor Instytutu
Państwa i Prawa PAN dóc. dr
hab. Jerzy Makarczyk.

Wtedy

Bezpieczeństwo ratowników
r tym

„XXX-lecie PRL”

W kopalni „XXX-lecla
PRL” w Jastrzębiu w dal
szym ciągu trwa walka z po
żarem. Jeżeli nie zajdą rady
kalne zmiany to przy maksy
malnym natężeniu prac u-

kończenie budowy tam nastą
pi jeszcze w niedzielę na

trzeciej zmianie — Dowiedział .

dziennikarzowi PAP dyrektor najszybciej za 4 dni.

kooalni Bronisław Woźnica.
Zamknięcie pola pożarowe

go musi nastąpić- jednocześ-
. nie Ta niebezpieczna opera

cja .wykonywana będzie Już

Zakończono strajk
w kopalni „Jastrzębie”

W kopalni „Jastrzębie” w

Jastrzębiu-Zdroju po trzecim
spotkaniu dyrekcji kopalni z

komitetem strajkowym o go
dzinie 18.00 podjęto decyzję o

zakończeniu strajku.

Ponad miliard złotych
strat w szczecińskim

porcie
W szczecińskim porcie, któ

ry, odbudowany ■olbrzymim
wysiłkiem z wojennych ruin.
Stał się wielkim polskim oknem
na świat i miał stać się rejo
nem strefy wolnocłowej,, nie-W niedzielę

W „Stalowej Woli” dzieła była już dwunastym
J dniiem gitrajlku. Przyniósł on

. . . . Kierownictwo huty „Stało- Już zgodnie z szacunkami e-

tóagaw ^adku^gd;.' W?la”:podjęło w niedzielę I<W

rozwój pożaru spowoduje, że decyzją p wznowieniu prący bm. stało bezczynnie w

atmosfera w. rejonie tamy bę- .

dzie wybuchowa —. co może7

to przerwana zostanie budo- ^h i Jednostkach orgąrfiza-
wa nie dokończonych . tam. W ćyjnyęh. Dęcyzję tę podjęto
dalszym ciągu bowiem w rę- mimo utrzymującego się straj-
jonie ogniska pożaru trwają
lokalne wybuchy i wypalania,

. metanu — o czym świadczą
pobierane analizy chemiczne.
Wówczas też Wycofane zosta
ną wszystkie zastępy ratow
nicze i uruchomiony będzie
górniczy agregat' gaśniczy,
który spowoduje neutralizację dział łącznie ok. 550 osób.

.__ ____ ____

w

od^najbliższęgo poniedział- szczecińskim porcie- trzynaście
ku — we wszystkich wydzia- statków, na redzie oczekiwało

na możliwość wejścia do por
tu siedem.

ku yt‘Wydziałach: narzędziow-
ni, jednym z wydziałów re
montowych, odlewni żeliwa o-

raz dwóch wydziałach pro
dukcyjnych zakładów mecha-

ź" nicznyćłi, w którym bierze u-

Rozpowszechniane są po
głoski jakoby zaprzestanie
strajków, w tym w kilku ko
palniach, spowodowane zosta
ło użyciem sił porządkowych.
Czy to prawda? Co robi mili
cja wokół strajkujących za
kładów — zapytał 27 bm.
dziennikarz PAP rzecznika
prasowego ministra spraw
wewnętrznych mjr Wojciecha
Garstkę. ........ *.... .

świadczył on:

W Gdańsku —

bez zmian

ciągu minionej soboty IW.„
niedzieli sytuacja w Gdań-
sku nie uległa zasadniczej
zmianie. Strajk trwa nadał w

Stoczni Gdańskiej im. Leni
na, Gdańskiej Stoczni Remon-

towej. Stoczni Północnej, ,Jła-
dunia”, a także w rejonie 1 i
4 Morskiego Portu Handlo
wego w Gdańsku. Liczba
strajkujących utrzymuje się
na niezmienionym poziomie.

W związku z oświadczeniem
gen. Kiszczaka, dyrektorzy za
kładów, w których trwa strajk
podjęli pierwsze próby roz
mów z przedstawicielami ko
mitetów strajkowych, głównie
jednak na tematy wewnątrz
zakładowe. Jak dotychczas
najbardziej zaawansowane są
one w Stoczni Północnej.

Rozmowy toczone są za

zgodą MKS i będą przypu
szczalnie kontynuowane w po
niedziałek.

Przerwanie rozmów
w szczecińskim porcie

i WPKM

Zalledwie około 40 minut
trwały podjęte — 28 bm. ok.
godziny 18.00 — rozmowy mię
dzy przedstawicielami kiero
wnictwa zarządu Portu Szcze
cin — Świnoujście i uczestni
kami strajku, który kosztuje
codziennie organizm portowy
około 100 min złotych. Ponie
waż przedstawiciele uczestni
ków strajku nie potrafili o-

kreślić swych dalszych dzia
łań mających na celu urucho
mienie portu, debata została

przerwana.
Także około godz. 18.00

przedstawiciele kierownictwa
Wojewódzkiego Przedsiębior
stwa Komunikacji Miejskiej
uodjęłi próby rozmów ze

strajkującymi w zajezdni au
tobusowej w Szczecinie-Dą-
biu. Również i one zostały
przerwane. Strajkujących nie
zadowoliły przekazane im wa
runki bezpiecznego powrotu
do pracy.

Spotkanie N. Ceausescu-K. Grosz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
budynkiem KW RPK w Ara
dzie- Kompania honorowa Ru
muńskiej Armii Ludowej od
dała honory wojskowe, ode
grano hymny obu państw.

Na gmachu KW. gdzie to
czą się rozmowy, wywieszono
portrety obu przywódców o-

ra® transparent z napisem w

językach rumuńskim i wę
gierskim: „Niech żyje przy
jaźń rumuńsko-węgierska”.

Rozpoczęło się ono od roz
mowy obu mężów stanu „w

cztery oczy”. Pierwsza tura
rozmów całych delegacji
trwała 3,5 godziny. Po jej za
kończeniu N. Ceausescu pod
jął K. Grosza obiadem, Dod-
czas którego obaj politycy
wygłosili krótkie przemówie-

Rozmawiano m. isu, jak
stwierdził N. Ceausescu, na

na temat rumuńskich emi
grantów na Węgrzech. Uzna
no, że ci którzy chcą emigro
wać powinni mieć taką możli
wość. Powinno to dotyczyć
również ich rodzin. Niemniej
chodzi o to. by każdy żył i bu
dował socjalizm w kraju swe
go urodzenia.

Poprzednie oficjalne spot
kanie przywódców Rumunii i
Węgier odbyło się w roku
1977. Nicolae Ceausescu i Ja
nos Kadar odbyli wówczas
rozmowy w dwóch przygrani
cznych miastach — rumuń
skiej Oradei i węgierskim
Debreczynie. Porozumiano się
wtedy m. in. w sprawie roz
szerzenia stosunków kultural
nych i konsularnych. (PAP)nla.

Jeszcze kilka lat temu

taka podróż byłaby niemożliwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) na. że Węgry sa drugim — no

odnowa oraz rozwój sa możliwe Polsce — krajem socialistycz-
tylko na gruncie maksymalnie nym. który wystosował do Da-
szęrokiei jedności narodowej. , pieża oficjalne zaproszenie.

„Magyar Hirlan” przymomi- (PAP)

13-Ietni chłopiec ofiarą satanistów?

we

przymusu
Wypowiedź rzecznika prasowego ministra

spraw wewnętrznych

W odpowiedzi o- misariusze z ulotkami. W
wielu:; przypadkach na co

— Wzmocnienie ochrony ze-' dzień nie mieli oni nic współ--
wnętrznej niektórych .

___ _ , .

'''

dów pracy zapowiedział pu-’ Przykładem takich działań
blieznie minister spraw we
wnętrznych gen. broni Cze
sław Kiszczak w swym tele
wizyjnym wystąpieniu w po
niedziałek 22 bm. Decyzja ta
została podjęta zgodnie z u-

prawnieniami przysługujący
mi ministrowi spraw wewnę- .... :r_,K . . . .

trznych. Określa le wyraźnie kady dźwigiem i zastraszania
i jednoznacznie ustawa. Cho- ze strony, aktywistów strajko-
dzi o zapewnienie ładu i po-, wjełi. .

rządku w pobliżu : zakładów,. ■ W..niektórych przypadkach
gdzie. strajkują grupy pracow- milicja udzielała ochrony tym,
ników. o zagwarantowanie o-. -którzy ..chcieli pracować i w.—- - - 7
ehrony majątku narodowego, związku z tymbyli narażeni wrzawy” propagandową. Takie
a także o zapobieżenie prowo- na szykany. ? Jftst zapotrzebowanie
kacjom i .manipulacjom, Idp? WżSjezdńińehszczecińskie- ośrodków dywersji, propagan
dycn obiektem., mogliby, stać . go'WPĘM siły"porządkowe,' dpwój na Zachodzie, ^dnie-

“''- t ‘prośbę dyrekcji, wezwały waż brakowało faktów i ęsób,
ucześtriikÓTjy nielegalnego na którę można by się powo-

, strajku do opuszczenia terenu łać, używano w dóniesie-
zakładu. Obok czekały liczne mach z Polski bałamutnych
grupy zatrudnionych, żądają- formuł: „Dochodzą wiądomoś-
cych" umożliwienia im podję-" ci o brutalnym rozbijaniu
cia pracy. Chciałbym ten fakt strajków przez ZOMO” (dono-
podkreślić. Ód początku obec- Siła RWE 24 bm., za nią po-
nej fali strajku

‘

spotykamy wtórzyły te „rewelacje”: Ra-
się bowiem z wyraźną presją dio France Internationale 26
wielii środowisk społecznych bm. i tegoż dnia Głos Amery-
domdfającybh się zdecydbWa- ki) Z kolei Wolna Europa 23
negd"działania, nie godzących bm. i. rozgłośnia BBC dzień

się na bezczynność sił
rządkowych i bezkarność
cjatorów, sprzecznych z

wem strajków. Tak jest

po-
ini-

pra-
m.

in. — w chwili, gdy rozma-
zakłą- nego z tym przedsiębiorstwem:

jest' adiunkt SGGW — AR dr wiamy — w zajezdni przy ul.

Gabriel Janowski, zatrzymany
podczas próby wejścia na te
ren jednej ■z kopalń.

W Szczecinie ochraniano
budynek dyrekcji zarządu, a-

by umożliwić spokojne , doj
ście do pracy wobec prób blo-

Struga w Szczecinie. Prewen
cyjne działania milicji ocenia
ne są przychylnie przez wielu
mieszkańców tych miejscowo
ści, w których doszło d/ wy
buchu strajków.

Muszę z przykrością i obu
rzeniem powiedzieć, że w kil
ku przypadkach odkryliśmy
zamysły strajkujących i osób,
które ich wspierają z zew
nątrz, aby znaleźć fikcyjne
ofiary i wokół nich wywołać

jest bowiem zapotrzebowanie

Ponie-

się robotnicy. Z obecności mi- na

licji wokół tych zakładów nikt
nie czynił tajemnicy, informo
wała o tym prasa.

W porcie szczecińskim np.,.
na jego rozległym terenie zli
kwidowano m. in. próby kra
dzieży i przemytu, które zo
stały podjęte, gdyż sprawcy
byli pewni chaosu i rozluź
nienia. Do większości zakła
dów, w których wystąpiły
strajki, usiłowali docierać e-

później, rozpowszechniały
„wiadomości” . z Polski powo
łując się na „niezależne źró
dła”. RWE 24 bm. informo
wała wprost: ,.do brutalnej
interwencji ZOMO doszło w

nocy z wtorku na środę w

kopalni im. Lenina w Mysło
wicach. Mamy relację — do
nosili autorzy z Wolnej Euro
py — o wielu pobitych, w

tym ciężko—
Wbrew tym insynuacjom si

ły porządkowe nigdzie nie u-

żyły środków przymusu bez
pośredniego. Nawet podczas
wyprowadzania stawiających
bierny opór uczestników
strajku w zajezdni w Golę-
dzinowie postępowano spokoj
nie, nie powodując u nikogo
żadnych obrażeń.

Przedstawiciele kierowni
ctwa resortu spraw wewnę
trznych niejednokrotnie poda
wali do publicznej wiadomoś
ci, że użycie sił porządkowych
uważane jest za ostateczność
podejmowaną jedynie w sy
tuacjach skrajnych, wywoła
nych przez ekstremistów, kie
dy zagrożone zostaje życie i
zdrowie ludzkie oraz społecz
ne mienie olbrzymiej warto
ści.

Pragnę podkreślić, że we

wszystkich przypadkach pod
czas obecnych strajków dzia
łania milicyjne były podejmo
wane na nrośbę m In. kie
rownictw zakładów pracy, a

w przypadku kopalń również
na wniosek prokuratury, któ
ra wszczęła śledztwa o zorga
nizowanie nielegalnych straj
ków

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Następnego dnia do iego
zaginięciu rodzina zawiado
miła o tym milicję, podjęła
też sama Doszukiwania — do
dziś bez rezultatów. W ty
dzień po zniknięciu, rodzina o-

trzymała od Wojtka wysłana
z Piotrkowa kartkę, w której
pisał, że jest bezpieczny, pra
cuje. zarabia i wkrótce wró
ci. Po kilku dniach nadszedł,
adresowany Drawdooodobnie
nrzez chłonca. list w którym
tekstem z liter wyciętych z

gazet zawiadamiano rodzinę

że chłopiec wstąpił do sektr.
trzeba złożyć 50 tys. zł okuntt.
nie wolno zawiadamiać mili
cji. Ust zawierał też znak sa
tanistów — odwrócony krzyż,
a koperta — kosmyk włosów,
(symbole satanistyczne orzewi*
jały sie i w tamtej sprawie).
Rodzina chłooca powiadomiła
milicje. ,

Trwaia poszukiwania zagi
nionego Wojtka. Jego rodfeina
wyklucza ucieczkę, chłoniecy
wybryk. Trwałby zbvt długo.
W tamtej tragicznej sprawie
trwa śledztwo. Czy obie zetkną
sie w którymś momencie?

W telewizji

Hamlet zbuntował się
Bardzo interesujące przed

stawienie „Hamleta”, zrealizo
wane przed laty dla Teatru Te
lewizji — przyciągnęło do od
biorników (jestem o tym prze
konany), miliony widzów w u-

biegSą sobotę. Red. Jerzy Kdnig
zaznaczył że jest to ostatnie
mrzedstawienie z cyklu powtó
rek z dramatu powszechnego
Dodał, że przekład, reżyser i
aktor w tradycji naszej sceny
wyznaczają za każdym razem

nozipm ,1, znącze.nię spęktąklą,..
Zapomniał dodać, że za każ
dym razem „Hamleta” odbid-
ramy w określonym kontek
ście, że odczytujemy dzieje
księcia duńskiego orzez .pryz
mat współczesności. I tak się
też stało dnia 27 sierpnia...

Reżyseria Gustawa Holoubka
była nader przejrzysta Wpro
wadzała jakby jaśniejsze świa
tło interpretacji takich posta
ci, które — poza Hamletem —

rysowały się często niejasno. I
Dozwalał ów reżyser na wy
korzystanie przez Jana Engler

ta jego przyrodzonych zalet
postaci, głosu, gestu. Rola Ha
mleta w wykonaniu Englerta
wpisana w rzeczywistość sier
pnia 1988 roku przykuwała
uwagę dla akcentów buntu,
niezgody na niesprawiedliwość.
Wielka sztuka teatru zyskała
przez telewizję siłę przema
wiania z oddali, z przeszłości.
Hamlet Englerta stworzony
przecież dawno — zaskoczył
nas natychmiastową aktualno
ścią takiego i, nie innego wi
dzenia postaci. .

‘"

Artysta w każdym geście, (do
scenie rozpoznania ducha oj
ca) podkreślał siłę swych
świętych przekonań, żę czło
wiekowi potrzebna jest spra
wiedliwość tak samo. Jak
chleb. woda, powietrze. Rozsta
waliśmy się z tym przedsta
wieniem poruszeni wymową
gestów, spośród których poje
dynek, ułożony po mistrzow
sku, unosił telewidzów na wy
sokość niepokoju moralnego.

(Ol. Jędrz.)
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Kołchoźnicy stają się farmerami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> W okresach najbardziej wy

tężonej pracy dzierżawcy mo
żliwości, otwierające się przed gą najmować osoby postronne
tą formą gospodarowania aa i opłacać ich pracę za zgodą
wsi. • ■ ----- -----------

“ “** “

Zalecenia przewidują,
prócz szeroko
L-' .

różnych środków

stron, Jednak nie niżej niż w

o- przedsiębiorstwie i—

zakrojonego wym.
przekazywania w dzierżawę Różne formy

produkpji, funkcjonują obecnie w ponad
także sprzedaż dzierżawcom 10 tys. kołchozów i sowcho-

zów. czyli w co piątym go
spodarstwie. Nie jest to mało,
jeśli weźmie się pod uwagę,
że system żaćżął upowszech
niać się' aa Większą skalę od
ub. toku. (PAP)

na prawach własności grupo
wej lub indywidualnie —r

traktorów, samochodów, inne
go sprzętu technicznego, a

także budynków produkcyj
nych 1 .kulturalno-bytowyęn.

państwo-

dzierżawy

Krótko
= (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
M
S wybuchów bomb, 56 por-
E wań samochodów. Zni-
S szczonych zostało kilkana-
S ście obiektów cywilnych i
S jeden posterunek policji.
S DECYZJĄ władz w Chi-
« le w sobotę zniesiono stan
E wyjątkowy w kraju, któ-
E ry w różnych formach o-

S bowiązywał w ciągu 15
"

minionych lat

Zamachowiec

czy szaleniec?

Agenci prezydenckiej służ
by bezpieczeństwa aresztowali
35-letniego kierowcę furgo-
netki.i Franka Sillsa, w

związku z jego groźbami pod
adresem prezydenta Reagana
Rzecznik prasowy ochrony.
Joseph Coppola poinformo
wał, że Sills został zatrzyma
ny w czwartek wieczorem 1
będzie poddany badaniom psy
chiatrycznym. W samochodzie

przy zatrzymanym osobniku
nie znaleziono broni.

Sills utknął w swym pojeź-
dzie w pobliżu Cambridge w

stanie Ohio. Kierowcy holu
jącego go samochodu do Wa
szyngtonu polecił przystawać
do 30—40 minut przed auto
matami telefonicznymi. Kie
rowca wozu pomocy drogowej
nabrał podejrzeń do jego oso
by, kiedy Sills pokazał mu

odręcznie sporządzoną mapkę
Pentagonu i wypowiadał groź
by pod adresem prezydenta a

także wspominał o planach
podłożenia bomby pod gmach
ministerstwa obrony.

wych przyjmowane sę
wszystkie dzieci t-letnie, to
z dostaniem się do przed
szkola są nadal dnie trud
ności. Dotyczy to głównie
nowych osiedli w duiyeh
miastach.

A Na przejściu granicz
nym w Baboszowie k. Mię
dzylesia (woj. wałbrzyskie)
od początku sezonu letniego
odprawianych jest w ciągu
doby po ok. 200 samocho
dów.

k Przybywa „prywat- S Ust
________ __ _________

..

nych detektywów". Kolejna S nje podoju” do sekretarza brani we Wrocławiu w 49. ro-

agencja ochrony mienia o ę generalnego ONZ, w którym cznicę Światowego Kongresu
nazwie J>romet Sernice” N in. piszą: „Z zadowoleniem Intelektualistów w obronie po-
powstala ostatnio w El- S utwierdzamy znaczący ocstepw koju, pragniemy z tego same-

bZęgiu. Cena za jedną S urzeczywistnianiu idei I Kon- go miasta nonowić wezwanie,
dzinę usługi wynosi ok. 1/- R gresu Intelektualistów we skierowane już wówczas, w

do 2 tys. zł. R współczesnym świecie. Utrwa- 1948 r. do wszystkich intelek-
A Trwają prace nadpro- S . sie wrocławskie myślenie o tualistów, uczonych, twórców

jektem ustawy o własności § nienodrielnośc! świata i Jego kultury - o orzyjęcie odpo-
,za' pokojowy

Zakończenie Forum Pokoju Wrocław '80
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) wój ludzkości. Poszerza się

, zakres porozumienia, i współ-
świadczeń; na temat działalno- pracy międzynarodowej, po

jektem ustawy o własności N niepodzielności świata i Jego kultury
komunalnej Zgodnie z za- R żłajjtury, współodpowiedzialno-! wiedzialności

_

powsedziami Bady Państwa & społeMeństw M daitoy rozwój świata”,
mci on być gotowy do kafi-
ca br.

Awaria urządzeń
technologicznych

w Koszalinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
szpitalu, udzielono pomocy
medycznej.

Oprócz urządzeń technolo
gicznych nagły wybuch znisz
czył, budynek kotłowni. Przy
czyna było uszkodzenie insta
lacji odpylającej w pomiesz
czeniach, produkcyjnych, za po
mocą której pyły z produkcji
przekazywane sa do oleca co.

Straty materialne szacuje Sie
na 15 min zł. W akcji ratow-

t hiczęj uczestniczyło' 5 Jadnó-
(FAP) i’ stek straży pożarnej.

Wykoleił się pociąg
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kłakowa doszło do wykoleje
nia prowadzącego ten pociąg
elektrowozu oraz dwu wago
nów. O godz. 1.25 tarnowsko-
leluchowska droga żelazna
została zablokowana. Podąża
jące od kolejowej stacji gra
nicznej w Muszynie między
narodowe ekspresy „Warna” i
,,Cracovia” trzeba było skie
rować na okrężną j znacznie
dłuższą trasę przez Chabów
kę. Tamtędy pojechał rów
nież ekspres „Pieniny” z No
wego Sącza do Warszawy. Po
ciągi te miały jednogodzinne
opóźnienia. W znacznie gor
szej sytuacji znaleźli się pa
sażerowie międzynarodowego
ekspresu „Karpaty” podąża
jącego z Warszawy do Sofii i
Bukaresztu. Pociąg te,n m/usiał
jechać przez Rzeszów, Jasło,
Stróże i na stacji granicznej
w Muszynie miał już cztero
godzinne opóźnienie. Jeszcze
bardziej spóźniony był pociąg
pośpieszny z Warszawy do
Krynicy również zmuszony do
objazdu przez Rzeszów Do

perły polskich uzdrowisk za
miast o godz. 5.30 rano dotarł
dopiero o godz. 10.10.

Na tarnowsko-leluchow-
skiej linii kolejowej normal
ny ruch pociągów przywróco
ny został dopiero w samo po
łudnie w sobotę. (oś)

Z dalekopisu
ZIDENTYFIKOWANO
„FOCZEGO WIRUSA”
(a) Jak informuje lon

dyński dziennik „Times”,
holenderskim naukowcom
udało się zidentyfikować
wirusa, który od mar
ca br. spowodował
śmierć tysięcy fok żyjących
w wodach Morza Północne
go. Obecnie specjaliści pra
cują nad otrzymaniem sku
tecznej szczepionki.

Epidemia dotarła niedaw
no do wybrzeży W. Brytanii,
gdzie liczebność stada fok
szacuje się na 20 tys. sztuk.
W ciągu kilku tygodni zgi
nęło tu około 100 tych zwie
rząt.

O PRYWATNYCH
DETEKTYWACH

W CHINACH
Dziennik „Renmin Ribao”

w swym zagranicznym wy
daniu doniósł, że zamożni
mieszkańcy i handlowcy w

miasteczku Daji w połud-
niowochińskiej prow. Fu-
jian coraz częściej angażują
prywatnych strażników bez
pieczeństwa dla zwalczania
rosnącej przestępczości.
Miasteczko to, położone W
pobliżu głównej szosy, od
wiedzane jest przez tylu
obcych przybyszów, że

miejscowa milicja nie może
dać sobie rady ze strzeże
niem mienia mieszkańców.

Od 1986 r. 171 zamożnych
rodzin oraz , handlowców
z Daji korzysta z usług 6-
osobowej firmy, zajmującej
się ochroną mienia swych
klientów. Za te usługi piąci
się od 2 do 8 juanów mie

sięcznie w zależności od
wartości strzeżonego mie
nia. Dziennik stwierdza, że
w wyniku działalności tego
biura liczba przestępstw w

miasteczku spadła, zaś
praktyka angażowania pry
watnych strażników bezpie
czeństwa poszerzyła się na

teren 24 wsi w gminie Da
ji.

ROBOT NA KONIU...

Japońska firma „Tocho-
ku Elektric Industry” skon
struowała skaczącego na

koniu robota, który po
sześcioletnich próbach zo
stał zademonstrowany pu
bliczności. Wraz z koniem
niezawodnie pokonywał on

różne przeszkody.
„Jeździec” nazwany „ko-

smórobot”, jest na stałe
przymocowany do specjal
nego siodła. Zdaniem kon
struktorów, robot znajdzie
zastosowanie praktyczne.
Np. zastąpi on trenerów-
-dżokejów, których w Ja
ponii brakuje i których u-

sługi są bardzo drogie.
Skomplikowany system

sterowania za pośrednic
twem radia tmożliwia ro
botowi utrzymywanie rów
nowagi i prawidłowe posłu
giwanie się uzdą i ostro
gami. Stalowy jeździec o

wymiarach dziecka jest po
dobny do prawdziwego
dżokeja. Konstruktorzy u-

brali go w strój dżokejski,
zaś na „głowę” nałożyli od
powiednią czapkę.

W produkcji seryjnej
„kosmoroboty” kosztować
będą ok. miliona jenów.

sweęk” firma Applied Micro-

biology wystąpiła już o pa-
tent , na ambicynę-N i uzyska
ła wyłączne prawo do wyko
rzystywania genu, który po-

cję. Sposób reprodukowania
tego genu wynaleźli ostatnio

Będziemy spokojnie
jeść „tatara"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

ruje, ą co najmniej pięćset „__ .
_

miera wskutek spożycia żyw- badacze z uniwersytetu Mary-
notó skątonęj salmonellą, ,

•—*

Jak podaje tygodnik „New-.

u-

land.
(PAP)

„Wartburg44 ż silnikien „volkswagena44
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

za tym wprowadzono w nim inne zmiany, zwiększając bez
pieczeństwo i komfort jazdy.

Zmbderńizowany wartburg ma silnik o mocy 58 KM,
umożliwiający rozwijanie prędkości do 135 km na gadzinę.
Jest pbnadto znacznie oszczędniejszy w eksploatacji. Średnie
zużycie paliwa na 100 kim wynosi 6,8 litra-

Co najważniejsze ..wartburg 1300” jest mniej szkodliwy
dla śtbdówiaka. (PAP)

S UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek rades
! prawny „Gazety” udziela
■porad w godz. 13—14 tele-

S fonicznie pod numerem
E 21-22-69. W godz. 14—18
S osobiście — Dział Łąezno-
Sści z Czytelnikami, Kra

ków, Wielopole 1, m »
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Referat Biura Politycznego KC PZPR: Referat Biura Politycznego KC PZPR:

Sytuacja społeczno-gospodarcza
oraz kierunki jej uzdrawiania

wygłoszony przez członka Biura Politycznego,

sekretarza KC PZPR WŁADYSŁAWA BAK?

0 rozszerzenie dialogu i porozumienia
wygłoszony przez członka Biura Politycznego,

sekretarza KC PZPR JÓZEFA CZYRKA

(Ocena sytuacji politycznej oraz aktualne problemy rozwoju
systemu politycznego)

Szanowne Towarzyszki
i Towarzysze!

Dzisiejsze, ósme posiedzenie
plenarne Komitetu Centralne
go toczy się pod znakiem nie
pokojów i trosk, ale także na
dziei i oczekiwań, którymi
żyje cały kraj, całe społeczeń
stwo. Utrzymuje się napięcie
społeczne. W niektórych za
kładach pracy trwają strajki.
Zgłaszane są liczne postulaty
0 charakterze ekonomicznym.
Dołączane są do nich również
żądania typu politycznego.
Naszym obowiązkiem jest za
jęcie' stanowiska wobec tych
zjawisk. Określenie przedsię
wzięć i działań, mających na

celu nie tylko doraźne rozła
dowanie sytuacji, ale przede
wszystkim udzielenie odpo
wiedzi — co robić, aby prze
zwyciężyć zagrożenie bytu
ludności, poprawić zaopatrze
nie rynku i zahamować wzrost

cen, doprowadzić do trwałego
uzdrowienia gospodarki? Co
robić, aby przywrócić ludziom
wiarę w pomyślną przyszłość
naszego kraju?

Najpierw powinniśmy je
dnak odpowiedzieć na pytanie
dlaczego narosło społeczne
niezadowolenie? Dlaczego sta
ło się ono podglebiem dla ak
cji strajkowej? Analiza postu
latów wysuwanych w straj
kujących zakładach wskazuje,
że znajduje się wśród nich
wiele postulatów uzasadnio
nych. Setki, tysiące wypowie
dzi, listów i oświadczeń kie
rowanych do Komitetu Cen
tralnego dawało wyraz potę
pieniu akcji strajkowej i od
cinaniu się od intencji jej or
ganizatorów, ale jednocześnie
powszechnie wyrażane jest
niezadowolenie społeczne z

istniejącej sytuacji, wielki
niepokój o to co będzie dalej.
Zasadniczy wpływ na nastro
je społeczne ma pogarszanie
się sytuacji rynkowej, inflacją,
i obawa przed zubożeniem.

Sporą liczba Polaków ulega
frustracji nie tyle z powodu
niskich zarobków, ile na sku
tek stałej konieczności poko
nywania przeszkód, z który
mi spotyka się w codziennym
bytowaniu. Dotyczy to w ró
wnym stopniu wsi i miast. Po
lak ugania się za najprostszym
lekarstwem, do przychodni
lekarskiej idzie z własną je
dnorazową strzykawką, stoi 45
minut na przystanku, bezsku
tecznie monituje w sprawie
wywózki śmieci, tygodniami
nie może . doprosić się przy
bycia kogoś z ADM do napra
wy cieknącego dachu itd., itd
Codzienne życie obywatela
staję się w ten sposób nie tyl
ko trudne, ale i wysoce upo
karzające.

Źródłem niezadowolenia jest
nie tylko dzisiejsza sytuacja
gospodarcza, ale także ugrun
towujące się przekonanie, że
Polska będzie przez wiele lat
tkwić w kryzysie gospodar
czym. Przekonanie, że obec
na polityka gospodarcza nie
jest w stanie uporać się z ist
niejącymi trudnościami, że sy
tuacja będzie się raczej po
garszać niż polepszać. Dzieje
się tak w sześć lat od czasu

zapoczątkowania reformy go
spodarczej. Nie można nad tym
przejść do porządku dzienne
go. Nieuchronnie nasuwa się
pytanie, jak do tego doszło?
Cofnijmy się myślą do 1982
roku. Na mocy uchwał IX
Zjazdu zapoczątkowana zosta
ła śmiała i kompleksowa re
forma gospodarcza. Wystarto
waliśmy w ekstremalnie trud
nych warunkach. Mimo to w

pierwszych latach po starcie

nastąpiła poprawa sytuacji
gospodarczej i ograniczono in
flację. I chociaż nie brakowa
ło narzekań na niedostateczną
skuteczność reformy, na wzrost

cen i zbyt wolny postęp kon
sumpcji, to przecież stopnio
wo zwiększało się spożycie 1

Poprawiała się sytuacja ryn
kowa. Poprawiały się też na
stroje społeczne. Wszystko to
w dużym stopniu wiązało się
z reformą, chociaż — jak po
wszechnie wiadomo — jej re
alizacja nie była dostatecznie
konsekwentna. Taką ocenę

Wystawiła Krajowa Narada Ak
tywu Partyjno-Gospodarczego
w czerwcu 1985 roku. Oczeki-
^ano. że narada da drugie po
IX Zjeździe wielkie pchnięcie
Procesowi przebudowy. Było
to niezbędne, ponieważ wy
czerpały się Proste możliwości
Przyrostu produkcji. Trzeba
nyło sięgnąć głębiej. Tymcza
sem. zamiast oczekiwanego
naciśnięcia pedału przyspie
szenia reformy, naciśnięty zo
stał pedał hamowania. Zagro
żenie pozycji interesów po
szczególnych ludzi i całych
struktur oHz trudności dosto
sowania śie do nowych wy-
Jnagań rodziło onór przed re
formą wśród niemałej części

kadr kierownic: .h, aparatu
państwowego, partyjnego i go
spodarczego. W sposób świa
domy bądź podświadomy od
twarzana była cała pajęczy
na uzależnień przedsiębiorstw
i jej kadry od administracji
centralnej i terenowej. Odpo
wiadało to słabym przedsię
biorstwom, które niedobrze
czuły się w warunkach samo
dzielności i odpowiedzialności
za osiągane wyniki i wołały
poddać się protekcji admini
stracyjnej. Takie właśnie były
przyczyny oraz logika i me
chanizm nawrotów w stare

koleiny. W kręgach admini
stracji otwarcie dawano wy
raz poglądom, że reforma w

kształcie określonym przez IX

Zjazd została „wymuszona
przez »ulicę«”, jest sprzeczna z

pryncypiami socjalizmu i w

związku z tym należy doko
nać odpowiednich zmian i mo
dyfikacji. Jesienią 1986 roku
mimo że X Zjazd potwierdził
słuszność linii reformy, do
Sejmu skierowany został pro
jekt ustawy znamionujący
odchodzenie od niektórych
ważkich jej założeń. Działanie
to spotkało się z dezaprobatą
kierownictwa partii oraz było
przedmiotem ostrej krytyki ze

strony przedstawicieli samo
rządów pracowniczych i orga
nizacji społeczno-zawodowych.
Sejm zwrócił się do rządu o

dokonanie autopoprawki. Hi
storia ta świadczy o przywią
zaniu społeczeństwa do idei
reformy gospodarczej. Świad
czy również o tym, że demo
kratyzacja życia społeczno-po
litycznego jest czynnikiem
najsilniej zabezpieczającym
przyjęty przez IX Zjazd kurs
przebudowy sposobu funkcjo
nowania gospodarki.

Reakcja społeczna w obro
nie reformy a przede wszyst
kim nasilająca się niewydol
ność gospodarki 1 coraz po
wszechniejsze przekonanie, żę
na zasadzie kompromisów i

ręcznego sterowania nie zdo
łamy rozwiązać problemów
społecznych kraju, dały im
puls do przyspieszenia proce
su przebudowy systemu fun
kcjonowania gospodarki. Isto
tne znaczenie miało stanow
cze postawienie sprawy na III

Plenum KC w grudniu 1986 r.

Przystąpiono do drugiego eta
pu reformy. Ale prawie dwa
lata zostały stracone.

Towarzysze!

Z wkroczeniem w drugi
etap reformy społeczeństwo
wiązało duże ocMigiwania i
nadzieje. Zapowiedziana rady-
kalizacja i przyspieszenie
przebudowy systemu funkcjo
nowania gospodarki spotkała
się z szerokim poparciem.
Dzisiaj natomiast powszechnie
wyrażane jest rozczarowanie.
A przecież nie można nie do
ceniać dużej aktywności ogniw
rządu w pracach nad realiza
cją II etapu. Długa jest lista
podjętych decyzji i przygoto
wywanych aktów prawnych.
Nie jest to jednak przez ludzi
zauważane. Deklaracje rządu
o postępach w realizacji II

etapu rozmijają się z odczu
ciami społecznymi. Jest to fakt
społeczny. Wprowadzenie nad
zwyczajnych pełnomocnictw w

niewielkim stopniu wpłynęło
na ten stan rzeczy.

Zasadniczy, niekorzystny
wpływ na rozwój sytuacji ma

polityka cen i dochodów. Z

operacją cenowo- dochodową
wiązane były nadzieje na

stworzenie niezbędnych prze
słanek ekonomicznych. Na

wprowadzenie gospodarki na

drogę trwałego postępu. Dzi
siaj możemy już z całą pe
wnością potwierdzić ocenę
wyrażoną na VII Plenum, że

podstawowe cele operacji nie
zostały osiągnięte. Przeciwnie,
nastąpiło znaczne wzmożenie
inflacji, pogorszenie sytuacji
rynkowej oraz nieuzasadnione
zwiększenie różnic w poziomie
dochodów. Przed podjęciem
decyzji o zmianie cen i do
chodów kierownictwo partii
wielokrotnie rozpatrywało ró
żne warianty. Zapoznano się
z wieloma ekspertyzami Prze
prowadzono liczne konsultacje
społeczne i naukowe. Decyzja
nie miała więc charakteru
woluntarystycznego. Ekspono
wanie przez rząd atrakcyjnoś
ci jednorazowej, masywnej
zmiany cen i niedocenianie
związanych z tym zagrożeń, a

zwłaszcza potencjalnego na-

poru na wzrost dochodów, w

ostatecznym rachunku prze
chyliło szalę na rzecz przyję
cia takiego właśnie projektu.
Uwzględniając wyniki refe
rendum zmniejszono skalę
zmian cen i dochodów. Nie
zmienione zostały jednakże
podstawowe założenia opera

cji cenowo-dochodowej. Rze
czywistość nie potwierdziła
tych założeń. Już na wejściu,
w rezultacie ostrego sta
nowiska związków zawodo
wych znacznie podwyższono
tzw. rekompensatę. Wadliwy,
źle zaprojektowany okazał się
mechanizm kształtowania wy
nagrodzeń. W rezultacie do
chody w znacznym stopniu
wymknęły się spod kontroli.
W sposób istotny przewyższa
ją dynamikę cen i dostaw to
warów na rynek. Z miesiąca
na miesiąc pogarsza się sytu
acja rynkowa. Sytuację dodat
kowo pogorszyły ostatnie re
windykacje płacowe oraz

zmniejszenie produkcji spowo
dowane strajkami.

Towarzysze!

Zadanie najpilniejsze — to

poprawa zaopatrzenia rynku i
zahamowanie inflacji. Kie
runki działań zostały sformu
łowane na VII Plenum. Dzisiaj
sprawa uległa zaostrzeniu. Jest
to nadrzędny imperatyw.

Wyciągamy następujące
wnioski doraźne. Bezwzględ
nie przyspieszyć trzeba reali
zację przedsięwzięć mających
na celu zwiększenie podaży
towarów. Chodzi zwłaszcza o:

— Ograniczenie inwestycji
centralnych i budżetowych o-

raz przesunięcie uwolnionych,
w ten sposób materiałów bu
dowlanych, wykończeniowych
i armatury do sprzedaży ryn
kowej;

— Mobilizację rezerw dewi
zowych w celu importu ma
teriałów i komponentów do
produkcji rynkowej;

— Koncentrację sił i środ
ków do produkcji towarów o

podstawowym znaczeniu tak,
aby zapewnić ciągłość zaopa
trzenia ludności w te towary;

— Likwidację barier ogra
niczających obecnie możliwo
ści wymiany nadwyżkowych
towarów z zagranicą, w celu
wzbogacenia rynku;

— Wykorzystanie części po
tencjału produkcji wojskowej
dla produkcji towarów kon
sumpcyjnych.

— W trybie pilnym ograni
czyć trzeba wypływ pienię
dzy a zwłaszcza:

— Dokonać dalszych cięć
budżetowych oraz zlikwido
wać dotacje do nieefektyw
nych przedsiębiorstw;

— Wzmóc dyscyplinę po
datkową zarówno w odnie
sieniu do przedsiębiorstw jak
i do ludności;

— Wprowadzić zmianę za
sad kredytowania budżetu tak,
by ściśle powiązać jego wy
datki z wpływami do budżetu.

Należy utrzymać i wzmoc
nić politykę trudnego pienią
dza oraz przyspieszyć wyco
fywanie kredytu z jednostek
nieefektywnych.

Trzeba rozważyć również
możliwości i ewentualne sku
tki przejściowego

' ogranicze
nia wydatków z tzw. fundu
szy celowych.

Ponadto proponuje się:
— Eksperymentalne wpro

wadzanie sprzedaży obligacji
przez przedsiębiorstwa oso
bom fizycznym;

— Umożliwienie na zasa
dach eksperymentu wydzier
żawiania całych zakładów pra
cy bądź ich oddziałów zało
gom pracowniczym. Interesu
jących doświadczeń dostarcza
praktyka w Związku Radziec
kim;

— Podejmowanie bądź roz
szerzenie sprzedaży składni
ków majątku państwowego
(np. mieszkania, działki, skle
py, małe zakłady wytwórcze
i obiekty usługowe) osobom
fizycznym;

— Uelastycznienie polityki
oprocentowania wkładów o-

szczędnościowych i kredytów;
— Rozszerzenie zakresu do

browolnych ubezpieczeń oraz

ich demonopolizacja.
Realizacja zaleceń VII Ple

num została już podjęta. W
celu doraźnej poprawy zaopa
trzenia rynku, zwłaszcza w

artykuły o podstawowym zna
czeniu dla ludności, urucho
miono dodatkowe środki de
wizowe i materiałowe wsparte
odpowiednimi decyzjami orga
nizacyjnymi i systemowymi.
Skoncentrowano się na zwię
kszeniu podaży żywności 1 ar
tykułów przemysłowych co
dziennego zakupu. W najbliż
szym czasie powinno poprawić
się zaopatrzenie w: produkty
mleczarskie, tłuszcze roślinne,
cukier, środki czystości oraz

niektóre wyroby przemysłu
skórzanego 1 lekkiego.

Podjęto również w trybie

doraźnym działania mające na

celu polepszenie organizacji
skupu płodów rolnych oraz

funkcjonowania rynku mię
snego. Powinno to usprawnić
zaopatrzenie ludności oraz

zmniejszyć uciążliwość co
dziennych zakupów. Jeszcze
w tym roku na rynek skiero
wane zostaną dodatkowe to
wary o wartości około 500 mi
liardów złotych. Jednak rze
czywisty efekt może być po
mniejszony a nawet zneutra
lizowany, o ile nie zostanie
zahamowany wpływ „pustego”
pieniądza.

Towarzysze!

Zakładając wysoką skutecz
ność działań nakierowanych
na wzrost podaży i usług, to

jednak gdyby miały trwać o-

becne tendencje powiększania
dochodów, bez dalszego wzro
stu cen, nie byłoby możliwoś
ci zapobieżenia załamaniu się
rynku. Podzielamy odczucia i
obawy społeczne związane z

inflacją.
Do Komitetu Centralnego

napływają liczne wnioski, po
stulaty dotyczące zamrożenia
cen i płac. Wiele przemawia
za tym, aby tak właśnie po
stąpić. Pozwoliłoby to za
trzymać wzrost cen. Ale mia
łoby to sens tylko wówczas,
jeśli równocześnie wprowa
dzony byłby zakaz podwyższa
nia wszelkich wynagrodzeń.
Rozwiązanie takie może spo
tkać się z negatywną reakcją
ze strony niektórych załóg.
Ponadto, za kilka miesięcy
stanęlibyśmy przed proble
mem, jak wyjść z zamrożenia
cen, tak, aby nie zdezorgani
zować rynku. Są więc argu
menty przemawiające za

wprowadzeniem zamrożenia.
Są również ważkie argumenty
— przeciw. Zwracamy się do
rządu o wszechstronne rozwa
żenie sprawy, z uwzględnie
niem wszystkich aspektów e-

konomicznych, społeczno-po
litycznych oraz o pilne podję
cie decyzji.

Niezależnie od tego, czy ce
ny i płace zostaną okresowo
zamrożone czy też nie, ko
nieczne jest dokonanie zasad
niczych zmian w dziedzinie
kształtowania cen i dochodów.
Jest to niezbędne dla elimina
cji patologicznych wynatu
rzeń i nieuzasadnionych spo
łecznych kosztów. Jest to pod
stawowy warunek uzdrowie
nia gospodarki i zwiększenia
efektywności mechanizmu re
formy. Zmiany muszą być głę
bokie i kompleksowe. Doty
czyć równolegle zasad kształ
towania i kontroli cen, two
rzenia dochodów oraz polity
ki pieniężnej. Słuszny kurs,
aby ceny kształtowały się swo
bodnie na rynku nie może od
nosić się do dziedzin gdzie pa
nują monopole. Zasada taka
stosowana jest na całym świę
cie. Tak powinno być także
w Polsce. Sile monopoli mu
si być przedstawiona siła,
zdolna do powstrzymania
przed nadużywaniem pozycji
monopolistycznej. Trzeba skoń
czyć z mówieniem o potrze
bie odejścia od kosztowej me
tody tworzenia cen. Trzeba to

po prostu zrobić. Trzeba mieć
odwagę przecięcia polityki in
flacyjnego wzrostu dochodów.
Inflacja to najgorszy podatek.
Działa na ślepo, uderza prze
de wszystkim w grupy naj
słabsze ekonomicznie.

Zwrot w polityce cenowo-

-dochodowej wymaga staran
nego przygotowania meryto
rycznego. Jest to bardzo wa
żne. Najważniejsze jest je
dnak, aby zamierzenie to zys
kało poparcie społeczne, aby
przedstawiciele związków za
wodowych, rolników, rencis
tów i emerytów oraz innych
grup społeczno - zawodowych
zechcieli zaangażować się w

urzeczywistnianie nowej poli
tyki cenowo-dochodowej. Na
VII Plenum Komitet Cen
tralny wystąpił z inicjatywą
powołania stale działającej ko
misji społeczno-państwowej do
spraw polityki cenowo-docho
dowej, jako szerokiej płasz
czyzny uzgadniania tej polity
ki. Przeprowadzone konsulta
cje, dotyczące ewentualnego
przedmiotu prac komisji, jej
zadań, składu oraz zasad dzia
łania wskazują na istotne tru
dności w urzeczjrwistnianiu
tej idei. Dojrzewanie do współ
decydowania i współodpowie
dzialności w takich newral
gicznych kwestiach jak ceny
i dochody wymaga czasu. Pro
ces ten powinien ulec przy
spieszeniu. Korzystną okolicz
nością jest to. że inicjatywa
powołania komisji zbiega się
obecnie z podjęciem prac nad
przebudową koncepcji polityki
cenowo-dochodowej. Zasady
nowęj polityki należy współ
tworzyć z przedstawicielstwem
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Towarzyszki
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Ostatnie wydarzenia stawia
ją na porządku dnia sprawę
ruchu związkowego. Polsce,
klasie robotniczej potrzebne są
silne, aktywne związki zawo
dowe — wiarygodny obrońca
zawodowych i socjalnych inte
resów pracowniczych, partner
władzy. Liczymy na ich wkład
w urzeczywistnianie reform,
w walkę o efektywność gospo
darczą.

Musimy zadać sobie przy tym
pytanie, czy jako partia u-

dzielaliśmy związkom zawodo
wym dostatecznego poparcia w

ich słusznym, jak się często o-

kazywało, stanowisku? Nieraz
zabrakło nam determinacji w

realizowaniu strategicznej linii
sformułowanej na X Plenum
KC w październiku 1982 r.

Przypomnę, że na kongresie
związkowym przed dwoma laty
I sekretarz KC mówił między
innymi: „Istnienie niezależnych
samorządnych związków zawo
dowych nie jest dla nas spra
wą doraźną, koniunkturalną...
Znamy z przeszłości zgubne
skutki ograniczenia uprawnień,
brania ich pod komendę, po
zbawiania własnego głosu...
Silne socjalistyczne związki
zawodowe — największa kla
sowa organizacja świata pra
cy — to niezbędny stabilizator
ludowego państwa”.

Statuty działających związ
ków zawodowych zapewniają
w nich miejsca dla pracowni
ków wywodzących sie z róż
nych nurtów ruchu zawodowe
go, w tym z byłej „Solidarno
ści”, dla ludzi o różnych prze
konaniach politycznych i świa
topoglądzie. Jedynym warun
kiem jest, by ich celem pozo
stawało dobro ludzi pracy, po
myślność własnego zakładu i
kraju. Ten nadrzędny cel mu
si obowiązywać również w sy
tuacjach konfliktowych.

Problem pluralizmu związ
kowego pojawił się, jak wia
domo, w latach 1980—81. Wła
dze ludowego państwa przy
stały wówczas na postulat plu
ralizmu zakładając, że organi
zatorom „Solidarności” istot
nie idzie o związek za
wodowy. Niestety to doś
wiadczenie zakończyło się
źle — dla ruchu związko
wego i dla Polski. Wyniszcza
jące strajki, rozkład gospodar
ki, powszechne pogorszenie
warunków życia ukazały ne
gatywne skutki wprowadzenia
do zakładów pracy walki po
litycznej. O tych doświadcze
niach zapomnieć nie wolno!

Stoimy na gruncie ustawy o

związkach zawodowych.
Pojawiają się obecnie nowe

idee sprzyjające rozwojowi
modelu polskiego ruchu związ
kowego. Uważamy, że trzeba je
dyskutować na płaszczyźnie
związkowej, rozszerzonej o

zainteresowane środowiska i
orientacje.

Na uwagę zasługują niektó
re propozycje związkowców,
że „jeżeli pracownikom jakie
gokolwiek zakładu pracy nie
odpowiada działalność istnie
jącego związku zawodowego,
nie ma przeszkód, by zmienili
w legalny sposób jego pro
gram, skład personalny i styl
działania...”.

Poprzemy każdą ofertę pro
gramową, która wychodzi na
przeciw interesom i dążeniom
ludzi pracy. Jako partia je
steśmy jednak i będziemy
przeciwni wszelkim rozwiąza
niom, które prowadziłyby do
odradzania konfliktów poli
tycznych w zakładach.

Zdecydowanego umocnienia
wymaga samorząd pracowni
czy. Niepokoi nieufność i re
zerwa wobec samorządu Czę
ści administracji, a także —

niestety — części aktywu par
tyjnego i związkowego. Często
jeszcze patrzy się nań jak na

konkurencję. Niedobrze jest,
że w całych branżach samo
rządu w ogóle nie ma lub wy
stępuje w ograniczonej posta
ci, jak w przemyśle węglo
wym. Niektóre postulaty wy
sunięte podczas ostatnich straj
ków w kopalniach, wiążą się z

brakiem pełnej struktury sa
morządowej. Dlatego wraz z

umacnianiem samodzielności
ekonomicznej kopalń należy
tworzyć warunki dla powsta
wania organów samorządu za
łóg w zakładach górniczych.

Towarzysze!

Nie rozwiązane problemy ca
łych środowisk o ważnym zna
czeniu społecznym to jedna z

istotnych przyczyn niezadowo
lenia obywateli.

Znane są powszechnie —

wymagające szczególnej tro
ski — bolączki służby zdrowia.
Jest ich wiele — od płacowych,
noprzez zaopatrzenie w leki i
środki higieny do wieloletnich

opóźnień w budowie szpitali,

Szanowne Towarzyszki
i Towarzysze!

Dzisiejsze plenum obraduje
w szczególnym momencie.
Powszechna jest świadomość
powagi sytuacji oraz przekona
nie, że nie ma innej drogi jej
rozwiązania niż śmiałe decyzje
i działania. Polskich proble
mów nie rozwiążemy ani . za

pomocą działań połowicznych,
ani jałowej negacji i wyni
szczającego strajkowego szan
tażu. Towarzysz Baka przed
stawił społeczno-gospodarcze
źródła obecnej sytuacji i nie
zbędne kroki dla jej opanowa
nia. Mają one znaczenie de
cydujące. Jednakże, jak wska
zuje doświadczenie, reformy
gospodarcze i polityczne są
ściśle ze sobą splecione, wspie
rają się i warunkują.

Znamy kierunek niezbędnych
przeobrażeń. Nakreśliliśmy go
na X Zjeździe, w uchwałach
naszych kolejnych plenarnych
posiedzeń a zwłaszcza VI i VII
Plenum Komitetu Centralnego.
W realizacji ich postanowień
zrobiliśmy już niemało. Do
praktyki życia politycznego
wprowadziliśmy instytucję re
ferendum. Zdemokratyzowa
liśmy prawo wyborcze. Nowe

uprawnienia uzyskały rady
narodowe. Pogłębiliśmy polity
kę dialogu i porozumienia na
rodowego.

Linia socjalistycznej odno
wy życia społeczno-polityczne
go i ekonomicznego jest wyra
zem obiektywnych konieczno
ści i wyzwań. Nie da się ich
obejść ani przeczekać. Odwro
tu od niej nie będzie.

Trzeba jednak samokrytycz-
nie stwierdzić, że w wielu
dziedzinach nie osiągnęliśmy
postępu. Realizacyjna opiesza
łość i niedostateczna skutecz
ność spotykają się ze społecz
nym zniecierpliwieniem. Wy
korzystują to siły destrukcji,
także antyustrojowe. Jakiekol
wiek byłyby powody niele
galnych strajków mają one

anarchizujący, destrukcyjny
charakter. Nie można ich ak
ceptować. Wstępną ocenę straj
ków sformułowało Biuro Po
lityczne w komunikacie z o-

statniego posiedzenia. Zawarta
jest ona także w stanowiskach
stronnictw sojuszniczych i w

uchwale Komitetu Wykonaw
czego OPZZ. Sednem tych
ocen jest stwierdzenie, iż na
wet najtrudniejsze problemy
trzeba i można rozwiązywać
drogą dialogu i porozumienia.

Jesteśmy wierni tej nauce

płynącej z naszej historii naj
nowszej.

Osiem lat temu zawarte zo
stały porozumienia sierpniowe.
Otwierały one wówczas wielką
szansę nie tylko rozładowania
ostrego konfliktu, ale i zespo
lenia sił w rozwiązywaniu wie
lu nabrzmiałych problemów
społecznych. Nie jest winą na
szej partii, że szansa ta nie zo
stała wówczas wykorzystana.
Realizowaliśmy wszystkie mo
żliwe do wykonania postano
wienia umów sierpniowych.' Z

oceny robotniczego protestu
wyprowadziliśmy dalekosiężne
wnioski w programie IX Zjaz
du.

Spotkaliśmy jednak nie
współdziałanie a blokadę anty-
kryzysowych wysiłków, dąże
nie do konfrontacji. Także
tego doświadczenia nie moż
na wymazać ze społecznej pa
mięci.

Idea dialogu i porozumienia,
która legła u podstaw umów
sierpniowych pozostaje wszak
że trwałą zasadą naszej poli
tyki.

Akcję strajkową zarówno tę
kwietniowo-majową, jak obec
ną, podjęto w chwili, gdy w

rozwoju polityki porozumienia
zrodziła się idea proreforma
torskiej koalicji. Wywołałą ona

żywe zainteresowanie zarówno
w partii jak i w wielu innych
środowiskach, w tym nasta
wionych opozycyjnie. Zaryso
wały się perspektywy poważ
nego dialogu.

Atmosfera społeczna, a tak
że prowadzone ostatnio roz
mowy wykazały, że świado
mość konieczności porozumie-
sia narodowego jest dziś więk
sza niż kiedykolwiek. Odczu
walne jest zbliżenie poglądów
na temat występujących wy
zwań i zagrożeń, jak też ich
przyczyn.

Niezależnie od wielorakich
intencji organizatorów i ucze
stników strajków, godzą one

obiektywnie W mozolnie osią
gane dzieło dialogu i porozu
mienia. Można nawet powie
dzieć, że w strajkowej gorącz
ce rodzą się przesłanki innej
koalicji — antyreformatorskiej
sił anarchistyczno-destrukcyj-
nych i biurokratyczno-końser-
watywnych. Łączy je negacja
socjalistycznej odnowy oraz

próby zbijania kapitału na Jej
trudnościach i niepowodze
niach.

Ucieka nam czas. Im. dłużej

odsuwać się będzie perspek
tywa szerokiego porozumienia,
tym wyższe staną się koszty
rozwiązywania polskich proble
mów, wzrośnie cena postępu.

Porozumienie wokół progra
mu reform chcemy kształto
wać na najszerszych podsta
wach. Obejmować nim całe
grupy społeczno-zawodowe,
szczególnie klasę robotniczą,
rolników, podstawowe war
stwy inteligencji, wśród nich
nauczycielskie, czy lekarskie,
gdzie narastają od dawna uza
sadnione rozgoryczenia i nie
pokoje.

Wielką wagę przywiązujemy
do poglądów środowisk opinio
twórczych, zarówno związa
nych z partią i jej sojusznika
mi, jak też ze środowiskami
innych orientacji.

Towarzyszki
i Towarzysze!

Powtórzmy raz jeszcze za

VII Plenum: partia stoi na

stanowisku respektowania po
litycznych konsekwencji różno
rodności interesów, poglądów
i orientacji w naszym społe
czeństwie. Czyli polskiego so
cjalistycznego pluralizmu. Nie
przypisuje sobie monopolu ani
mądrości, ani władzy. Nie po
godzimy się tylko z pluraliz
mem konfrontacyjnym. Ten o

jaki nam Chodzi to uczciwe po
szanowanie motywacji wynika
jących z różnych interesów,
postaw i światopoglądów, ale
także wspólnie uznawane cele
i lojalnie przestrzegane regu
ły gry, zakładające gotowość
do dialogu i porozumienia.

Sprawując kierowniczą,
przewodnią i służebną rolę
Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza uczestniczy w partyj
nej koalicji ze Zjednoczonym
Stronnictwem Ludowym i
Stronnictwem Demokratycz
nym z udziałem stowarzyszeń
katolików i' chrześcijan świec
kich, Koalicja ta będzie się
rozwijać i umacniać przez
wkład sojuszniczych partii w

kierowanie sprawami państwa,
w podejmowanie najważniej
szych decyzji dotyczących
przyszłości, kraju przez jako
ściowo wzbogaconą współpracę
i współodpowiedzialność.

W życiu politycznym ostat
nich lat ważną rolę odegrał
Patriotyczny Ruch Odrodzenia
Narodowego. Powstał w trud
nych warunkach i zasłużył na

uznanie. W obecnej chwili od
czuwalna jest potrzeba wypra
cowania formuły PRON, odpo
wiadającej nowej sytuacji, no
wym wymaganiom. Uważamy,
że zreformowany Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodowego
mógłby wnieść swój dorobek
i inicjatywy do nowo tworzo
nej koalicji sił reformator
skich.

Na drodze rozwoju porozu
mienia widzimy znaczącą rolę
Kościoła rzymskokatolickiego.
Doceniamy i szanujemy jego
postawę nacechowaną poczu
ciem odpowiedzialności za stan

ojczystych spraw.
Dokonujemy głębokich prze

mian w systemie politycznym
i w sposobach sprawowania
władzy. Zasadą zasad pozosta
je ludowładztwo, najszerszy u-

dział obywateli w rządzeniu.
Postawiliśmy na samorząd i
samorządność jako podstawo
wy kierunek rozwoju socjali
stycznej demokracji w Polsce.
Budujemy polski model demo
kratycznego, humanistycznego
socjalizmu.

Dobiega końca obecna ka
dencja Sejmu. Jego nowy
skład powinien pełniej od
zwierciedlać pluralistyczny
charakter naszego społeczeń
stwa. Opowiadamy się za tym,
aby był on wyrazem szerokiej
koalicji reform i odnowy. Je
steśmy gotowi, w dialogu ze

wszystkimi siłami stojącymi
na gruncie ustrojowych zało
żeń i polskiej racji stanu, pra
cować nad wspólnym progra
mem wyborczym, który byłby
platformą porozumienia w naj
istotniejszych dla narodu spra
wach. Dla jej wypracowania
można by rozważyć ideę utwo
rzenia rady porozumienia na
rodowego. Mogłaby ona pow
stać w wyniku debat „okrągłe
go stołu”, przy którym zasiądą
przedstawiciele różnych sił
społecznych. Dobre mamy bo
wiem doświadczenia w docho
dzeniu do wspólnych idei w

działalności Rady Konsultacyj
nej przy Przewodniczącym Ra
dy Państwa, która wielce przy
czyniła się do pogłębienia dia
logu i umocnienia idei poro
zumienia;

Rada porozumienia narodo
wego mogłaby też rozważyć
kierunki zmian ordynacji wy
borczej oraz sprawę drugiej
izby nowego parlamentu, a

także — w myśl postulatu
Stronnictwa Demokratycznego
ustanowienie urzędu prezy
denta Rzeczypospolitej.

czy dramatycznie złej sytuacji
położnictwa. Należy też dopro
wadzić do pomyślnego finału
postulowane przez środowisko
służby zdrowia przywrócenie
izb lekarskich.

Również w środowisku •-

światy jest wiele spraw wy
magających pilnych decyzji.
Chodzi nie tylko o przeprowa
dzaną obecnie podwyżkę płac
i wypracowanie nowego syste
mu wynagrodzeń nauczycieli,
sytuujących ten zawód zgodnie
z jego społeczną rangą. Opo
wiadamy się za uruchomie
niem wszelkich możliwych
środków i za poparciem ini
cjatyw zmierzających do po
prawy warunków pracy szkol
nictwa. Uporządkowane zosta
ną zasady stabilnego finanso
wania placówek oświatowych i
naukowych. Za niezbędny u-

znajemy postęp w zakresie de
mokratyzacji i uspołecznienie
oświaty, w ramach którego
nauczyciele, uczniowie, rodzice
i lokalne środowiska powinny
być traktowane jako partner
skie strony, podmioty życia
szkolnego.

W życiu środowiska nauko
wego i akademickiego jednym
z ważnych problemów stało się
umocnienie samorządności.
Nowe rozwiązania formalno-
-prawne powinny w większym
zakresie umożliwiać demokra
tyczne i zgodne współżycie
wszystkich członków tej spo
łeczności.

Sprzyjamy wychodzeniu po
za dotychczasowe schematy
funkcjonowania środowisk
naukowych. Uważamy, iż nale
ży stworzyć większe możliwo
ści rozwoju aktywności nauko
wej i społecznej studentów, po
szerzyć ich prawa do zrzesza
nia się, z uwzględnieniem peł
nego poszanowania zasad kon
stytucyjnych. Niezbędne są no
we rozwiązania prawne i orga
nizacyjne, które pozwolą na

bardziej aktywne uczestnic
two społeczności studenckiej w

rozwiązywaniu swoich spraw.
Powinny one być wypracowa
ne wspólnie ze studentami i
władzami uczelni i pilnie
wdrożone w życie.

Partia opowiada się za zde
cydowanym działaniem dla u-

sunięcia barier materialnych i

organizacyjnych zagrażają
cych normalnemu funkcjono
waniu szkolnictwa wyższego.

Zaangażowanie młodego po
kolenia w realizację procesów
reform w Polsce jest jednym z

zasadniczych warunków jego
powodzenia. Młodzież powin
na być w pierwszym szeregu
sił odnowy. Ważną przyczyną
zjawisk frustracji w młodym
pokoleniu jest brak postępu w

rozwiązywaniu nabrzmiałych
problemów jego startu życio
wego i zawodowego. Oczekuje
my zdecydowanego wdrażania
przyjętych programów w bu
downictwie mieszkaniowym, a

nawet rozważenie ewentualno
ści oddania części potencjału
budowlanego w ręce młodych.
Dlaczegóż to młodzi nie mie
liby też przejmować we wła
danie hoteli robotniczych, do
mów i stołówek akademickich,
internatów, klubów, obiektów
kulturalnych i sportowych?
Dlaczego nie podjąć tu śmia
łych, nowatorskich kroków?
Czas też odpowiedzieć pozy
tywnie na postulaty związków
młodzieży i eksperymentalnie
przekazać im niektóre przed
siębiorstwa. w których bez
śmiałej, właściwej młodemu
pokoleniu inicjatywy, nie ma

szans na poprawę sytuacji.
Nie trzeba się bać, że nie da
dzą rady, że im się nie uda.

Tylko w zgodzie z pokole
niowymi dążeniami, z samo
dzielnością i odpowiedzialno
ścią młodych rozwijać się bę
dzie ich aktywność. Obrośnie
inicjatywami organizatorskimi,
których los nie musi być prze
sądzony, ale zapewne staną się
źródłem społecznego doświad
czenia młodych i zaowocują
pożytkiem społecznym. Nie ma

innego sposobu przygotowania
pokoleniowej zmiany.

Szanowni Towarzysze!

Proces głębokich jakościo
wych przemian rodzi również
konflikty i sprzeczności. Zmu
szają nas one — od Biura Po
litycznego poczynając a na

POP kończąc — do rzetelnej,
samokrytycznej oceny wła
snych słabości. Stawiają na

porządku dnia kwestię spp-
łecznej wiarygodności partii.

Stosunek do realizacji re
form winien być podstawowym
kryterium oceny członków
PZPR, zwłaszcza kadr kie
rowniczych. Jest nakazem cza-

cu, by cała partia, wszystkie
jej ogniwa, wspierając pro
gram przemian, potrafiły' jego
idee upowszechniać, bronić, by
same przodowały i przyciąga-

(DOKOŃCZEME NA STR. 4
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związków zawodowych, orga
nizacji rolniczych, emerytowi
rencistów oraz innych gre
miów społecznych.

Towarzyszki
i Towarzysze!

Jesteśmy pod naporem py
tań o charakterze zasadni
czym. Czy reforma jest wsta
nie wyprowadzić nas z kry
zysu? Mimo rozgoryczenia do
tychczasowymi rezultatami do
sprawy trzeba podejść na

chłodno, bez emocji. Hasła i
zaklęcia na „tak” jak i na

„nie”'nic tutaj nie pomogą.

Postawmy kolejne pytanie,
czy możliwe było — jak to

sądzi wiele ludzi — osiągnię
cie znaczącej poprawy sytuacji
wraz z wkroczeniem w drugi
etap? Nikt tego nie obiecywał.
Przeciwnie, głośno uprzedza
no o tym, że musimy przejść
przez trudne trzy lata. Nie
zamierzamy nikogo chronić
przed krytyką, ani rządu, ani
kierownictwa partii. Podziela
my ocenę, że źródłem wielu
trudności są błędy i nieudol
nie prowadzona polityka gos
podarcza. Wszystko jednak
musimy widzieć we właści
wych wymiarach. Trzeba mieć
świadomość uwarunkowań o-

biektywnych. Co roku kieru
jemy za granicę około 2 mi
liardów dolarów tytułem ob
sługi zadłużenia. Jest to ol-
brtymie obciążenie gospodarki
narodowej. Gdyby te środki
można było wykorzystać we-

wnątrz kraju, w sposób zasa
dniczy złagodzone byłyby
trudności rynkowe. Wiele
przedsiębiorstw mogłoby pra
cować na pełną parę. Czy je
dnak możemy nie spłacać?
Nie. Byłaby to krótkowzrocz
na polityka obliczona na do
raźny efekt. Polska stałaby
się całkowicie niewiarygodna
w ocenach partnerów zagra
nicznych ze wszystkimi tego
negatywnymi skutkami. 7 31

Przyjęliśmy kurs na akty
wne uczestnictwo w gospo
darce światowej. Bez tego Pol
ska cofałaby się pod wzglę
dem technologicznym i cywi
lizacyjnym. Otwartość gospo
darki jest też niezbędna dla
promowania efektywności.
Polityka spłat zadłużenia nie
może prowadzić do pogorsze
nia warunków życia ludności.
Nie może też zagrozić pers
pektywom rozwojowym. Po
gląd ten spotyka się z rosną
cym zrozumieniem za granicą.
Dokonany został postęp w re
gulowaniu stosunku z partne
rami zagranicznymi. Zaawan
sowane są rozmowy mające
na celu uzyskanie kredytów z

Międzynarodowego Funduszu
Walutowego i Banku Świato
wego. Mamy sygnały, Iż w

niedługim czasie może zostać
przełamana blokada kredyto
wa. Stworzyłoby to nowe ja
kościowo warunki realizacji
reformy. Obecne strajki mogą
■uszkodzić temu korzystnemu
procesowi. Dla ilustracji —

pod koniec września w Berli
nie Zachodnim odbędzie się
doroczne spotkanie Rady Gu
bernatorów Banku Światowe
go i Międzynarodowego Fun
duszu Walutowego. Uczestni
czyć w nim będą czołowi
przedstawiciele światowej fi-

nansjery. Sygnalizowane były
liczne inicjatywy spotkań z

przedstawicielami Polski w

celu przeprowadzenia sonda
żowych rozmów o ewentual
ności zaangażowania kapita
łów zagranicznych w naszej
gospodarce. W ostatnich
dniach zainteresowanie spot
kaniami osłabło. Potencjalni
kontrahenci czekają na wy
jaśnienie sytuacji w naszym
kraju. Nikt nie bedzlę inwes
tował w niepewność. Oto naj
bardziej aktualna 1 wyrazista
ilustracja współzwlązku eko
nomiki i polityki,

Na posiedzeniach plenar
nych KC wielokrotnie stwier
dzaliśmy, że przestarzała, ma-

teriało- i energochłonna struk
tura gospodarki polskiej^ to

najważniejsza 1 najtrudniejsza
do przezwyciężenia przyczyna
zacofania naszego kraju. Czyn
niki te ciążą i będą ciążyć na

gospodarce, niezależnie od te
go, jaka polityka gospodarcza
będzie stosowana , i jaka eki
pa będzie ją realizowała. Na
tomiast od polityki i jej sku
teczności zależy to jak szybko
i jakim kosztem ograniczenia
te są przezwyciężane. I to jest
właśnie istotne kryterium pra
widłowości polityki gospodar
czej.

Czynników ograniczających
rozwój gospodarczy jest znacz
nie więcej. Są też czynniki,
które są w równym stopniu
obiektywne, jak i subiektyw
ne. Chodzi o kształtowane
przez lata całe zachowania się
przedsiębiorstw, kadry kiero
wniczej i ogółu pracowników.
To między innymi powoduje,
te aparat administracyjny na

dal jest ciężki, a linia reformy
nie przeniknęła jeszcze w peł
ni do jej działań. Wiele ustaw
i zarządzeń nie przyniosło ani
gospodarce, ani ludności pra
wie żadnego pożytku. Intere
sujące, że na podobne barie
ry zwracał uwagę Eugeniusz
Kwiatkowski, główny organi
zator życia gospodarczego w

Polsce przedwojennej. Wska
zywał, że cechą polskiej rze
czywistości jest ustawiczne
odwoływanie się przedsię
biorców do pomocy państwa.
Cytuję: „Obniżyć podatki, ob
niżyć taryfy przewozowe,
podwyższyć cła, rozbudować
premie eksportowe, dać kre
dyt, obniżyć jego oprocento
wanie, otworzyć subwencje —

oto prawie powszechne postu
laty”. Tak było przed wojną.
Jak więc widać inercja gos
podarcza i dążenie do pójścia
drogą jak najmniejszego wy
siłku, nie jest wyłącznie cechą
gospodarki socjalistycznej. Ko
rzenie tkwią głębiej. Długo je
szcze będzie to ciążyć na go
spodarce i jej reformowaniu.

Towarzyszki
i Towarzysze!

Uwzględniając to co obiek
tywne, z tym większą wnikli
wością i krytycyzmem musi
my się odnosić do tego, jak
są wykorzystane możliwości
działania przez rząd i inne
ogniwa władzy dla rozwiązy
wania problemów ludzi pracy
i całego kraju, jak realizowa
na jest reforma gospodarcza.

Generalna koncepcja refor
my określona przez IX Zjazd
oraz rozwinięta w ramach II

etapu reformy wytrzymuje
próbę czasu. W podobnym kie
runku zmierza przebudowa w

Związku Radzieckim i zmiany
systemowe w innych pań
stwach socjalistycznych. Wy
bitni analitycy gospodarczy, w

tym też Bank Światowy i

Międzynarodowy Fundusz Wa
lutowy oceniają, że jest to
śmiała i spójna koncepcja ii-
zdrowienia gospodarki Polski.
Również fachowe kręgi zbliżo
ne do opozycji nie kwestionu
ją podstawowych linii refor
my. Nikt nie przedstawił al
ternatywnej koncepcji napra
wy polskiej gospodarki. Nie
ma więc problemu zmiany
koncepcji reformy. Funda
mentalne zasady, jak samo
dzielność, samorządność i
samofinansowanie przedsię
biorstw, wielosektoro-
wość i równość sektorów,'
otwartość na współpracę z za
granicą, wzrost roli mechaniz
mu rynkowego i ograniczenia
funkcji państwa w gospodar
ce do właściwego zakresu, są
niepodważalne. Ludzie pracy
nie podważają zasad reformy.
Rozumieją, że leży ona w naj
lepiej pojętym interesie klasy
robotniczej i wsi polskiej. Spo
łeczeństwo domaga się bar
dziej ofensywnej 1 konse
kwentnej realizacji reformy.
Przedmiotem ostrej krytyki
jest brak stabilnych i przej
rzystych reguł działalności e-

konomicznej, wadliwe rozwią
zania powodujące łatwy, nie
uzasadniony wzrost dochodów
w jednych przedsiębiorstwach
i ograniczający motywację u

innych. Ostry sprzeciw budzi
szczególny rozwój przedsię
biorczości. polegający na pa
sożytniczym eksploatowaniu
różnego rodzaju nierównowag
w gospodarce. Na tym tle w

wielu zakładach pracy mówi
się: „dobrze, rozumiemy, ko
nieczne są obecnie wyrzecze
nia, aby jutro było lepiej.
Powinno to jednak dotyczyć
wszystkich. A tak nie jest”.
To zranione poczucie sprawie
dliwości, zwłaszcza wśród ro
botników, nie mające nie

wspólnego z egalitaryzmem,
jest czynnikiem frustracji
społecznej.

Realizację reformy hamują
występujące w społeczeństwie
na skalę masową postawy o-

bojętne, nieufne. Droga do
zmian tej niekorzystnej sy
tuacji wymaga dokonania' głę
bokich zmian w sprawowaniu
władzy.

Jest to sprawa bardzo pil
na. Nie chodzi tu w pierw
szym rzędzie o dalsze zmniej
szenie liczby ministerstw 1

centralnych instytucji. To mo
żna zrobić najłatwiej. Jeśli
okaże się to celowe, to zosta
nie zrobione. Chodzi przede
wszystkim o zmianę filozofii
sprawowania władzy. Przez
dziesiątki lat kształtował się
w naszym kraju skompliko
wany system zabezpieczeń
prawnych, zbudowany na mil
czącym założeniu, że „i ty mo
żesz być nieuczciwym" wo
bec państwa, swojej fabryki
itp. W naszym systemie rzą
dzenia na wielką skalę roz
winęły się depczące sobie po
pietach kontrole. Nadmierna
ilość ciał kontrolnych powo
duje ich deprecjację. Znane
są też przypadki powoływania
nieformalnych komórek wy
łącznie nastawionych na ob
sługiwanie kontrolerów.

System prawny stale „dos
konalony” skrępował inicja
tywę własną wytwórców.Ćwiczył ich w przystosowy
waniu się do istniejących wa
runków, przekreślił szanse

niepokornych, a aparat urzęd
niczy wszystkich szczebli wy
chowywał w obawie przed po
dejmowaniem decyzji, zwłasz
cza na „tak”, a szczególnie w

sprawach, za które trzeba
ponosić osobistą odpowie
dzialność. Ten stan rzeczy
jest nie do utrzymania.
Przysłuchując się temu, co

na różnych naradach i
spotkaniach mówią organiza
torzy produkcji, światli robo
tnicy o swoim warsztacie pra
cy, nietrudno dostrzec, że

mamy w kraju wielu ludzi,
którzy naprawdę chcą praco
wać wydajnie i dalecy są od
myślenia tylko o swoim wła
snym interesie, ale gdy przy
stępują do wyliczania prze
szkód, na jakie napotykają, to

rzeczywiście ręce opadają.
Większość z nich zrodził opar
ty na nieufności wobec oby
wateli biurokratyczny system
zarządzania ludźmi i rzecza
mi. Właśnie dlatego koniecz
ne jest nadanie rozmachu za
daniu wyzwalania się z tej fi
lozofii rządzenia. Nie przez
nawoływanie, że trzeba ina
czej, po nowemu itp., lecz
przede wszystkim przez szyb
kie doprowadzenie do pełne
go oczyszczenia systemu za
rządzania państwem i gospo
darką ze wszystkich tych prze
pisów, zarządzeń, które krę
pują ludzką przedsiębiorczość

1 innowacyjność.
Wręcz gołym okiem widać,

Jak inicjatywy i przedsię
wzięcia, które są społecznie i
ekonomicznie celowe, nie mo
gą dojść do skutku ze wzglę
du na przeszkody natury for
malno-prawnej. Szybko nara
sta sprzeczność między potrze
bą dynamicznych zmian, ■
ociężałością i przewlekłością
procedur administracyjnó-le-
gislacyjnych. Rewolucja za je
dnym zamachem likwiduję
wszelkie bariery. My grzęź-
niemy w przepisach i biuro
kratycznej krzątaninie. Jak
działać, aby legalizm nie za
gradzał drogi procesowi ko
niecznych przeobrażeń?

W marcu br. I sekretarz
KC tow. Wojciech Jaruzelski
kierując się dążeniem do przy
spieszenia i zwiększenia sku
teczności działań reformator
skich wystąpił z inicjatywą u-

dzielenia rządowi przez Sejm
nadzwyczajnych pełnomoc
nictw. Rząd otrzymał takie
pełnomocnictwa. Na tej pod
stawie podejmowane są ko
lejne decyzje. W świetle do
tychczasowej praktyki nie wi
dać, by ich wykorzystywanie
miało doprowadzić do przeło
mu w reformowaniu gospo
darki. Tymczasem nakazem
chwili jest właśnie radykalne
przyspieszenie. Niezbędne jest
stworzenie rządowi możliwoś
ci skutecznego łamania for
malno - biurokratycznych ba
rier, utrudniających podejmo
wanie inicjatyw i działań zgo
dnych z potrzebą czasu i lo
giką reformy przez przedsię
biorstwa, instytucje, spółdziel
nie i organy społeczne oraz

osoby fizyczne i grupy praco
wnicze, lecz dotychczas nie
dopuszczanych przez prawo.

Towarzysze!

Przedsięwzięcia doraźne mo
gą przynieść okresową ulgę,
ale nie doprowadzą do trwa
łego uzdrowienia gospodarki
polskiej. Biuro Polityczne u-

waża, że w ciągu najbliż
szych trzech miesięcy, do koń
ca listopada, trzeba opracować
1 przedstawić plan konsolida
cji gospodarki narodowej na

lata 1989—1990. Plan ten po
winien precyzować wyrazistą,
społecznie czytelną linię poli
tyki społeczno - gospodarczej
oraz dostosować do nowej sy
tuacji przedsięwzięcia i har
monogram realizacyjny dru
giego etapu reformy. W sen
sie planistycznym wymagało
by to generalnej rewizji Na
rodowego Planu Społeczno-Go
spodarczego na ostatnie lata
bieżącej pięciolatki oraz od-
stąDienia od rutynowej proce
dury opracowywania Central
nego Planu Rocznego na 1989
rok. Plan konsolidacji stano
wiłby podstawę dla określenia
warunków 1 parametrów dzia
łalności przedsiębiorstw. Od
powiednie informacje zostały
by przekazane przedsiębior
stwom przed zakończeniem
roku.

Co przede wszystkim ehce-

my osiągnąć przez to nadzwy-
czanej posunięcie:

Po pierwsze: dokonać grun
townej rewizji programu in
westycyjnego w celu uwolnie
nia jak największej ilości
środków dla rynku i rozwoju
dóbr konsumpcyjnych;

Po drugie: zwiększyć sto
pień wykorzystania zdolności

produkcyjnych w zakładach

produkcji rynkowej, odznacza
jących się najwyższą efekty
wnością;

Po trzecie: przyspieszyć
proces eliminacji jednostek
nieefektywnych na drodze

bezwzględnego stosowania ry
gorów ekonomicznych.

Plan konsolidacji powinien
stworzyć lepsze przesłanki dla
pogłębienia procesu restruk
turyzacji gospodarki w kie
runku przyspieszenia rozwoju
budownictwa mieszkaniowego,
gospodarki żywnościowej, o-

szczędności energii i paliw
oraz eksportu. Plan stabiliza
cji powinien sięgać do korze
ni inflacji. Przygotowanie
konkretnych przedsięwzięć
związanych z przemieszcza
niem czynników wytwórczych
powinno być prowadzone ró
wnolegle przez odpowiedni or
gan administracji gospodar
czej oraz przez kilkuosobowe,
kompetentne zespół”’ fachow
ców, znanych nie tylko z wy
sokich kwalifikacji, lecz rów
nież przekonanych o celowoś
ci takiej pracy. Otworzyć na
leży drogi dla rozwoju zdro
wej przedsiębiorczości we

wszystkich sektorach społecz
no-gospodarczych.

Głos decydujący o tym, jak
szybko przezwyciężymy trud
ności należy do wielkich 1
średnich przedsiębiorstw pań
stwowych i spółdzielczych.
Tam najliczniejsza jest klasa

robotnicza, skupiony najwię
kszy potencjał kadrowy 1 iha-

terialny. Tam też są najwię
ksze rezerwy. Należy szybciej
zlikwidować bariery utrudnia
jące kształtowanie się nowych
form organizacji pracy, syste
my brygadowe i grupy partner
skie. Nie ma żadnych powo
dów, aby robotnicy, inżyniero
wie i technicy nie czuli się
autentycznymi gospodarzami
swoich zakładów pracy, aby
nie korzystali w pełni z jej
owoców.

W ramach planu konsolida
cji należy przystąpić do bu
dowania pozycji polskiego
pieniądza narodowego. W po
nad 40-letniej historii Polski

Ludowej złoty nigdy nie był
mocnym pieniądzem. W osta
tnich latach sytuacja uległa
pogorszeniu, a obecne tenden
cje stają się wręcz groźne dla

przyszłości. Słaba pozycja pie
niądza 1 szybko postępująca
deprecjacja wywołuje defor
mację w świadomości społecz
nej, szczególnie wśród młode
go pokolenia. Niweczy ona

przekonanie o zdolności gos
podarki socjalistycznej do re
form, zapewniających wysoki
poziom efektywności 1 stopy
życiowej oraz wywołuje pęd
do emigracji zarobkowej jako
głównej możliwości awansu

materialnego. Słaby pieniądz
rodzi zjawisko spekulacji 1 ko
rupcji. Przyczynia się do po
głębiania nierówności społecz
nych. Wyhamowanie depre
cjacji pieniądza, a następnie
stabilizacja jego siły nabyw
czej ma więc nie tylko wy
miar ekonomiczny, ale także

społeczny, psychologiczny 1

polityczny, a nawet moralny.
Znaczenie sprawy jest tym
większe, ponieważ pieniądz
stanowi jedną z podstawo
wych form więzi społeczeń
stwa z władzą, kształtuje za
ufanie, bądź przeciwnie — o-

bojętność, dezaprobatę, a na
wet wrogość do władzy.

Towarzysze!

Realizacja tak zarysowane
go planu konsolidacji gospo
darki narodowej nieuchron
nie wywoływać będzie opór, a

nawet przeciwdziałanie ze

strony różnych grup społecz
no-zawodowych I lobbies, któ
rych interesy zostaną zagrożo
ne. v

Przezwyciężenie tego oporu
nie Jest możliwe bez społecz
nego wsparcia, bez rozwoju
demokratycznych Instytucji 1

mechanizmów życia społecz
nego. Dotychczas władza z

reguły ustępowała pod napo
rem partykularnych intere
sów, kosztem interesu ogólno
społecznego. To się musi zmie
nić. To Jest być albo nie być
gospodarki polskiej.

0 rozszerzenie dialogu i porozumienia
wygłoszony przez członka Biura Politycznego,

sekretarza KC PZPR JÓZEFA CZYRKA

(Ocena sytuacji politycznej oraz aktualne problemy rozwoju

systemu politycznego)

(CIĄG DALSZY ZE STR 8)

ły innych do uczestnictwa w

ich realizowaniu.
Ostatnie napięcia i strajki w

zakładach ponownie uświada
miają konieczność wypracowa
nia nowej formuły politycznego
działania partii w sytuacjach
konfliktowych. Większość or
ganizacji i aktywu partii zda
ła w tych dniach egzamin z

obywatelskiej i partyjnej od
powiedzialności. Była wśród
ludzi. Rozmawiała, pilnie słu
chała i konsekwentnie, mądrze
przekonywała. Ale są też ogni
wa partii przyzwyczajone do
arbitralnego rozstrzygania,
działania pod osłoną admini
stracji, zbyt wolno przestawia
jące się na tory partnerskiego
oddziaływania, na osiąganie
dialogu i politycznych metod
kompromisu, w którym par
tyjne stanowisko nie zawsze

musi automatycznie zwyciężać.
Nie zawsze też ogniwa par

tyjne potrafią przewidzieć i

zareagować na napięcia w za
kładzie. Dociekać ich przyczyn
i istoty, wskazywać właściwe
rozwiązania i konsekwentnie
ich bronić.

Część słusznych i z dawna
nie załatwionych postulatów
społecznych winny były pod
jąć instancje i ogniwa partyj
ne, władze partii różnych
szczebli. Jeśli nawet tak czy
niliśmy, to często zbyt ugodo
wo, zbyt łatwo ulegając róż
nym biurokratycznym wyja

Tezy wystąpienia Zbigniewa Messnera
A Pragnę z całym nacis

kiem podkreślić polityczny
charakter strajków. Świadczą
o tym nie tylko główne postu
laty strajkujących. Również
— czas i miejsce zorganizowa
nia tych akcji. Użyto wypró
bowanego kilkakrotnie mecha
nizmu: wykorzystania na
strojów ludzi pracy, spowo
dowanych bez wątpienia trud
ną sytuacją rynkową i zrozu
miałym niezadowoleniem z u-

ciążliwości codziennego ży
cia. Bez względu na indywi
dualne pobudki przystąpienia
do strajku — jedno jest pew
ne — gospodarce wymierzono
dotkliwy cios.

A Nie wolno zapominać, że

strajk — legalny czy nie, in
spirowany przez przeciwnika,
czy spontaniczny — jest for
mą robotniczego protestu. Mo
żliwe były — upraszczając —

trzy rozwiązania. Przełama
nie strajków siłą, spełnienie
postulatów lub dążenie do roz
ładowania napięcia metodami
pozasiłowymi. Nie chcieliśmy
stosować wobec strajkujących
środków przymusu bezpośred
niego. Dlatego, że groziłoby to

pogłębieniem podziałów w

społeczeństwie. Byłoby prze
szkodą w kontynuacji procesu

Tezy wystąpienia Alfreda Miodowicza
• Niestety, dziś jeszcze raz

musimy powtórzyć robotnicze
hasło: „Socjalizm tak — wy
paczenia nie”. A po raz pier
wszy w historii Polski Ludo
wej była *zansa uniknięcia
konieczności tłumaczenia się
przed klasą robotniczą za nle-
realizowanie przyjmy011 pro
gramów.

• Związki zawodowe o-

strzegały, zgłaszały propozy
cje. Niestety, nie były do koń
ca słuchane. W oświadczeniu
z 20 sierpnia powiedzieliśmy
publicznie 1 głośno, że to co

odczuwa większość, powinno
być wyraźnie przez związki
wyartykułowane. Tego głosu
związkowców nie możemy
czytać Inaczej, niż jako votum
nieufności dla rządu.

• Niczym nie można wy
tłumaczyć, że 04 1980 r„ mi
mo gwarancji sierpniowych,
problem mieszkaniowy za
miast być rozwiązywany, zao
strzył się. Od 1981 r. nie jest
załatwiona sprawa czasu pra
cy w górnictwie. Polityka ce
nowa jest ciągle dla wszyst
kich niezrozumiała,’ a płace są
coraz mniej związane z pra
cą. Ponad wszelką miarę roz
rosła się administracja.

• Konflikt grozi wszędzie,
dlatego, że ludzie pracy w u-

spolecznionej gospodarce stra
cili poczucie bezpieczeństwa
socjalnego.

• Rząd sam przyznaje, że
wiele mu się nie udało. Kogo
dziś obchodzi przyznawanie
się do błędów, za które nie
płaci błądzący. Płaci świat
pracy. Ludzie domagają się
odpowiedzialności personalnej
To stanowisko nie powinno
być dla nikogo zaskoczeniem.

• Szczególnie niepokoić mu
si związkowców 1 świat pracy

śnieniom, urzędniczemu sposo
bowi myślenia.

Sami reform nie przeprowa
dzimy. Nie od dziś partia na
sza głosi potrzebę ścisłej wię
zi z bezpartyjnymi.

Surowym egzaminem będą
dla nas najbliższe dni i tygod
nie. Ani na chwilę nie może
ustać dialog partii, jej człon
ków z współtowarzyszami pra
cy, kolektywami i poszczegól
nymi ludźmi, bez względu na

ich stosunek do strajków i

zgłaszanych w ich trakcie po
stulatów. Wszyscy wszak zo
staniemy w Polsce, żyć będzie
my obok siebie, troszczyć się o

wspólną przyszłość. Konsek
wencją tego stanu rzeczy musi
być wyższa kultura społeczne
go współżycia, nowe sposoby
osiągania narodowego consen
susu. To ważny cel partii, każ
dego jej ogniwa.

W jego osiąganiu raz je
szcze dokonać trzeba przeglą
du zaległych i aktualnych pro
blemów środowisk i załóg pra
cowniczych. Z nową energią i

wspólnie z nimi wziąć się za

ich rozwiązywanie. Rozpocząć
jak najszybciej kamDanię roz
mów indywidualnych, odbyć
spotkania z partyjnymi zespo
łami w radach narodowych,
związkach zawodowych i sa
morządach.

Na VII Plenum postawiliśmy
problem kadr. Podkreślaliśmy,
że dewizą partii jest stawka
na ludzi reform, zdolnych je

porozumienia narodowego. U-
trudniłoby kontakty między
narodowe. Wysuwanych po
stulatów nie chcieliśmy i nie
mogliśmy spełnić. Zostały one

bowiem zgłoszone z narusze
niem obowiązującego prawa.
Część żądań jest w oczywisty
sposób sprzeczna z polityką
naszego państwa. Spełnienie
natomiast wszystkich postula
tów ekonomicznych groziłoby
kolejnym krachem gospodar
czym.

A Za nielegalny strajk nie
powinno płacić społeczeństwo,
lecz ci, którzy naruszają pra
wa. Uczestnicy muszą odczuć
w swoich zarobkach skutki
przerwy w pracy i produkcji.
Odbiją się one także na ogól
nej kondycji ekonomicznej
przedsiębiorstw, na sytuacji
materialnej ich załóg. Uwa
żamy, że powinniśmy wyklu
czyć możliwość pokrywania
zaistniałych strat z budżetu

państwa.
A Spełnienie, tak jak w

1980 r., żądań płacowych nie
znajdujących pokrycia w

zwiększonej produkcji i poda
ży pozwoliłoby — być może —

uspokoić sytuację na miesiąc
lub dwa. Potem jednak nic

społeczne odczucie o ciągłym
spadku poziomu życia. Z na
szych analiz wynika, że obni
żyły się realne wynagrodzenia
w gospodarce uspołecznionej,
spadły emerytury, gwałtow
nemu pogorszeniu uległa stru
ktura wydatków.

• Dane statystyczne po
twierdzają tendencję, która
wskazuje, że polityka cenowa

odrzucona przez referendum
będzie zrealizowana z nadwyż
ką. Przy tym skutek jest od
wrotny od deklarowanego —

wzrosły dotacje, pogorszyła
się struktura dochodów 1 wy
datków.

• Nikt nie oczekiwał cudu
gospodarczego. Liczyliśmy
przynajmniej na zahamowanie
złych tendencji. Zamiast tego
mamy znów ludzi na bra
mach.

• Bez rozwiązania kilku
podstawowych problemów
młodych nie będziemy ich
mieli za sobą. Mieszkania,
start młodej rodziny, awans

zawodowy, przedszkola, żłob
ki, dostęp do techniki — ta
ka musi wieść droga do mło
dego pokolenia. Tymczasem
25-, 35-letni z rodzinami, naj
częściej bez mieszkań, pracu
jący w uspołecznionych za
kładach mają coraz gorzej.

• Opozycja z tego korzysta.
Klasowe związki w kwestii
pluralizmu mają stanowisko
jasne. Jeden związek zawodo
wy w zakładzie pracy. Nato
miast program, formy działa
nia, skład zarządu, to decy
zja samych członków, podej
mowana tam, w firmie.

• Nie ma żadnych przesz
kód aby charakter zakładowej
organizacji związkowej nada
wała większość zatrudnionych.
Dlaczego więc ci, którzy są za

przyspieszać, na kompetencję,
operatywność, skuteczność.

Od października bieżącego
roku zmieniamy tryb postępo
wania instancji partyjnych
przy powoływaniu kadr kie
rowniczych. Radykalnie ogra
niczamy liczbę stanowisk ob
jętych akceptacją polityczną
ogniw i instancji partyjnych.

Jeszcze w tym roku należy
znowelizować i dostosować do
szerszej formuły porozumienia
narodowego, zasady koalicyj
nego współdziałania w realiza
cji polityki kadrowej. Opowia
damy się za prawem wszyst
kich partnerów do współdecy
dowania w sprawach kadro
wych, ale i też za pełną ich
współodpowiedzialnością.

Zaawansowane są prace nad
wyeliminowaniem z ustawo
dawstwa pracy przepisów blo
kujących lub utrudniających
awans zawodowy młodych i
najzdolniejszych. Nowelizowa
ne są programy szkolenia kadr,
szerzej stosować trzeba meto
dę ich konkursowego doboru,
w większym stopniu angażo
wać w procedury konkursowe
instytucje i towarzystwa nau
kowe, społeczno-zawodowe
oraz niezależnych ekspertów.

Nowa polityka kadrowa,
wdrażana na każdym szczeblu

partyjnego działania, coraz

pełniej stawać się musi nie
tylko instrumentem sprawowa
nia przez partię kierowniczej
roli, lecz przede wszystkipi
efektywną dźwignią reform go
spodarczych i politycznych.

już nie mogłoby zahamować
całkowitej ruiny gospodarki.

▲ Referendum nie przynio
sło jednoznacznego popar
cia dla radykalnej przebu
dowy cen i płac, Wy
braliśmy więc rozwiązanie
kompromisowe, ze wszystkimi
wadami kompromisu. Tylko w

ograniczonym stopniu mogło
ono zapewnić osiągnięcie ce
lów II etapu. Szeroka społecz
na konsultacja polityki ceno-

wo-dochodowej wywołała
wzmożone zakupy 1 sięgnięcie
po oszczędności. Uruchomiła
nawis inflacyjny. Skutki tej
rynkowej paniki trwają do
dziś. Ostatnio znów zwiększy
ły ją strajki. W sumie mimo
poważnej podwyżki cen nie
osiągnęliśmy poprawy na ryn
ku. Wystąpiły też błędy reali
zacyjne. Nie doceniliśmy siły
nacisku na wynagrodzenia.
Błedem było ustępstwo w spra
wie wysokości bezpośrednich
rekompensat. Wadliwa okaza
ła się próba osiągnięcia przy
pomocy jednej operacji zb;4
wielu celów.

A Innych przyczyn obecnej
sytuacji trzeba szukać m.ln. w

utrwalonym przekonaniu, że
materialne roszczenia obywa
teli da się zaspokoić w drodze

drugim związkiem, mają uwa
gi do legalnie działającej za
kładowej organizacji, nie
chcą ubiegać się o zajęcie po
zycji liderów? Takiej demo
kracji i wolności słowa, jaka
jest w naszych związkach za
wodowych tylko wyjątkowo
nieprzychylni mogą nie zau
ważyć.

• Czasem zarzucają nam,
że jesteśmy zbyt rozważni w

działaniu. Zawsze dawaliśmy
wyraz przywiązania do socja
lizmu i sprawiedliwości spo
łecznej. Jesteśmy też syste
mem wczesnego ostrzegania,
co często podkreśla Woj
ciech Jaruzelski Sądzę, że tę
funkcję wypełniamy dobrze,
choć zdajemy sobie sprawę, że
nikt nie lubi ostrzeżeń, a kry
tyka dla nikogo nie jest przy
jemna.

• Niejednokrotnie odnoto
wujemy obrażanie się na nas

jakbyśmy to my wywołali sy
tuację, przed którą ostrzega
liśmy. Obserwujemy też pró
by wmanewrowywania związ
ków w biurokratyczną mitrę
gę, w jałowy bieg.

• Aktyw związkowy zarzu
ca nam nadmierną ostrożność.
Jakie jednak mają możliwości
legalnego wyegzekwowania
spraw? Z doświadczeń ostat
nich tygodni wynika pilna po
trzeba umocnienia pozycji
związków zawodowych. Wła
ściwy, realistyczny stosunek
do związków zawodowych ze

strony wszystkich szczebli ad
ministracji nie może być spra
wą jej dobrej woli. To także
ważny problem dla partii, któ
ra ponosi odpowiedzialność za

całokształt życia politycznego
kraju.

© Chodzi o to. by władza
na każdym szczeblu nauczyła

Towarzysze!
W realizacji zadań socjali

stycznej odnowy stajemy dziś
wobec szczególnie dużego spię
trzenia trudnych zadań. Jed
nakże, z drogi wytyczonej u-

chwałami IX i X Zjazdu nie
zejdziemy. Polska odnowa jest
częścią wielkich przemian so
cjalistycznej formacji potwier
dzającej swoją żywotność i dy
namizm, swoją zdolność do
zmieniania świata i zmienia
nia siebie. Odnowa to przy
wracanie sensu i znaczenia
podstawowym wartościom na
szego ustroju, a zarazem głę
bokie związanie ich z narodo
wymi realiami.

Naszym celem jest ustrój
sprawiedliwości, godności czło
wieka, wysokiej rangi pracy,
zdolny zapewnić efektywna
gospodarkę i otworzyć szeroką
przestrzeń dla sił twórczych i

aktywności jednostki. Ustrój
praworządny i demokratyczny,
ustrój obywatelskiego współ
decydowania i współodpowie
dzialności. Naszym celem jest
socjalistyczna Polska silna, no
woczesna, zdolna dotrzymać
kroku współczesnemu światu.

To nadrzędne zadanie partii
zgodne z aspiracjami narodu.
Ale do ich spełnienia będzie
my zbliżać się tylko wówczas,
gdy potrafimy podołać dziś
nabrzmiałym, bieżącym pro
blemom. Temu służyć będą
podejmowane przez nasze nłe-
num decyzje. (PAP)

administracyjnych decyzji rzą
du z pominięciem obiektyw
nych możliwości gospodarki.
Ponadto ciągle jeszcze wadli
wa jest struktura gospodarki,
a nawet częściowa tylko ob
sługa zadłużenia zagraniczne
go zuboży w tym roku rynek
o ok. 2 bln zł. Nie sposób też
nie dostrzegać sprzeczności
doraźnych interesów: politycz
nych z jednej i ekonomicznych
z drugiej strony.

A W nasilającej się ostat
nio krytyce, pomawia się rząd
o celowe pogarszanie warun
ków życia, o antagonizowanie
grup społecznych. To przy
puszczenie jest z gruntu nie
słuszne. Żaden rząd nie powi
nien i nie może uwzględniać
wniosków prowadzących w

istocie do osłabienia gospo
darki.

A OPZZ i federacje związ
kowe przyłączają się dziś ze

szczególną ostrością do tych,
którzy krytykują rząd za nie
powodzenie operacji cenowo-

-dochodowej. Równocześnie
jednak formułują postulaty
ekonomiczne, których spełnie
nie musiałoby przecież dooro-
wadzić do rozpadu gospodar
ki.
(CIĄG DALSZY NA STR. S)

się korzystać ze związkowego
stanowiska. Leży to bowiem
w interesie ludzi pracy, związ
ków zawodowych, a także sa
me i partii.

• Teraz mamy niedopusz
czalną i nienormalną sytuację.
Legalna, zgodna z prawem
działalność związków zawo
dowych w obronie interesów
ludzi pracy napotyka nieraz
na biurokratyczne trudności i

opory nie do pokonania. Nato
miast żądania zgłoszone w ra
mach nielegalnych strajków !
akcji znacznie szybciej znaj
dują posłuch.

• Dlaczego tak się dzieje,
że procedura doprowadzenia
do legalnego strajku jest tak
skomplikowana i niezwykle
przewlekła? Musimy mieć

prawo i możliwość do uprosz
czenia tej drogi.

• Warto też Doważnie prze
myśleć problem, czy nie lepiej
dokonać poważniejszych roz
różnień między władzą poli
tyczną i gospodarczą. Rząd nie
może się chować za Komitet

Centralny, za partię. To roz
mywa odpowiedzialność.

• Jednym z poważniejszych
osiągnięć ostatnich lat, osu
nięć partii jest odbudowa kla
sowego ruchu związkowego.
Ruch ten w swoich zmaga
niach z żywiołem biurokracji
mógł liczyć i liczy na wspar
cie partii robotniczej.

• Wyprowadzeniu kraju *

kryzysu służyć może umowa

społeczna zawarta między wia
rygodnym rządem a reprezen
tacją świata pracy. Musi ona

zagwarantować ruchowi zwią
zkowemu prawo do decydu
jącego głosu w sprawach klu'

czowych, dla ludzi pracy.

(PAP)
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VIII Plenum KC PZPR zakończyło dwudniowe
(DOKOACKENGE ze STR. V

waiście nie śmienia to faktu,
g urlopowy błogostan zdemo-
biiliaowai, znieczulił wielu to
warzyszy i w partii, i w admi
nistracji, wobec istniejących
niedostatków < zagrożeń.

Zaskoczenie sytuacją jest
więc również świadectwem
affibo słabego rozeznania, albo
co gorzej beztroski. Miusiimy
wyciągnąć stąd niezbędne
wnioski i zapewnić ich zdecy
dowaną realizacją. Celem ple
num jest więc dokonanie kry
tycznej j 3amokrytycznej, wol
nej od niedomówień, wnikli
wej i rzetelnej analizy przy
czyn społecznego napięcia, o-

celiy sytuacji politycznej, za
grożeń politycznych i gospo
darczych. Dyskusji wokół te
go głównego celu służyć po
winny referaty Biura Poli
tycznego Komitetu Centralne
go nt. sytuacji społeczno-gos
podarczej oraz kierunków jej
uzdrawiania i oceny sytuacji
politycznej oraz aktualnych
problemów systemu politycz
nego.

Głównym celem naszego po
jedzenia jest wypracowanie
programu przedsięwziąć eko
nomicznych, które pozwolą na

bliższą metą usunąć poczucie
zagrożenia bytu codziennego
ludzi, poprawić stabilność
rynku, zahamować gonitwę
cen i płac, a w dąlszej per
spektywie prowadzić do trwa
łego uzdrowienia gospodarki.
A także przedsięwzięć poli
tycznych, które na gruncie
poszanowania prawa i ładu
konstytucyjnego będą śmiało
rozszerzać społeczna bazę rzą
dzenia, przyspieszać porozu
mienie i konsolidację wszyst
kich konstruktywnych, odpo
wiedzialnych sił społeczeństwa
w działaniu dla dobra naro
du i państwa.

Potrzebny jest — krótko
mówiąc — zdecydowany zwrot
w metodach i tempie działa
nia. Sięganie po nowe środki
bez narażania, lecz właśnie w

imię umacniania i kontynuo-

wania naczelnych zasad linii

poetycznej partii wypracowa
nej na IX i X Zjeździć, a roz
winiętej na niedawnym VII
Plenum Komitetu Centralnego
Partii.

Chodzi — mówiąc umownie
— o zwrot w kontynuacji.
Niełatwe to zadanie, wymaga
rozwagi, ale przede wszystkim
odwagi. Odwagi łamania za
śniedziałych stereotypów, za
hamowań i barier; odwagi ko
rzystania ze środków nowych,
niekonwencjonalnych, a prze
de wszystkim skutecznych.
Odwagi zaostrzenia i egzek
wowania wymagań na wszyst
kich szczeblach.

Polityczną powinnością Ko
mitetu Centralnego jest podję
cie najwłaściwszych obecnie
decyzji zgodnych z interesami
klasy robotniczej i narodu,
walka o śmiałe ich realizowa
nie. Sa to zadania niezwykłej
wagi i pilności.

I sekretarz KC PZPR przed
stawił następnie propozycje
odnośnie porządku obrad VIII
Plenum. Komitet Centralny
zaaprobował te propozycje, po
wołał także Komisję Uchwał i
Wniosków.

Zgodnie z porządkiem po-
siedizenia referat Biiura Poli
tycznego KC PZPR „Sytuacja
społeczno-gosipodarcza oraz

kierunki jej uzdrawiania” wy
głosił członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC PZPR

Władysław Baka.

Następnie referat Biura
Politycznego KC PZPR „O
rozszerzenie dialogu i porozu
mienia — ocena sytuacji poli
tycznej oraz aktualne proble

Polskich problemów nie rozwiąże ani hamowanie reform

ani jałowa negacja, łamanie prawa i niszcząca destrokcj
my rozwoju systemu politycz
nego” przedstawił członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Józef Czyrek.

W pierwszym dniu obrad w

dyskusji zabrali głos: Bogdan
Borys — członek KC, ślusarz
urządzeń hutniczych, bryga
dzistą w Hucie im. B. Bieru
ta w Częstochowie: Eryka Gó
rajek — członek KC, szwacz
ka, brygadzistka w Grudziądz
kich Zakładach Przemysłu
Gumowego „Stomil” w Gru
dziądzu. wotj. toruńskie; Ze
non Żmudziński — członek
KC. I sekretarz KW PZPR w

Bydgoszczy; Roman Janusz
Kaliński — członek KC, rol
nik indywidualny we wsi Ma
rianów, gmina Wojcieszków,
woj. siedleckie; Zbigniew Hanf
— członek KC. górnik, prze
wodniczący NSZZ w Kopalni
Węgla Kamiennego „Staszic” w

Katowicach; Wiktor Lis —

członek KC, starszy mistrz w

Warszawskich Zakładach Ra
diowych „Rawar”; Władysław
Gontarski — członek KC. bry
gadzista w Morskim Porcie
Handlowym w Gdyni; Stani
sław Miśkiewicz — członek
KC, I sekretarz KW PZPR w

Szczecinie; Aleksandra Rosza
da — członek KC, starszy
mistrz, zastępca kierownika
wydziału w Zakładach Podze-
SDołów Radiowych „Mitflex” w

Kutnie, woj. płockie; Jerzy
Szmajdziński — członek KC.
orzewodniczący ZG ZSMP;
Jerzy Nastalczyk — członek
Prezydium CKKR, nastawiacz
maszyn w Zakładach Przemy
słu Wełnianego „ZeJtor” w

Zgierzu, woi. łódzkie; Bogu
mił Ferensztajn — członek

KC, minister gospodarki prze
strzennej i budownictwa; Ka
zimierz Trojanowicz — czło
nek KC, elektromonter, bryga
dzista w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych
„Glinilk” w Gorlicach, woj.
nowosądeckie; Stanisław Hab-
czyk — członek CKKR. X se
kretarz KW PZPR w Bielsku
Białej; Aleksander Mościcki
— członek KC, szlifierz w. Za
kładach Metalowych im. gen.
„Waltera” w Radomiu; Zdzi
sław Świątek —’■członek KC, I
sekretarz KZ PZPR w kopalni
„Czerwone Zagłębie” w Sos
nowcu; Ryszard Klimczak —

członek KC, rybak, I szyper w

Przedsiębiorstwie Połowów i
Usług Rybackich „Barka” w

Kołobrzegu, woj. koszalińskie;
Józef Nowak — członek KC, I
sekretarz KW PZPR w Wał
brzychu; Stanisław Knap —

członek KC, maszynista — in
struktor w Lokomotywpwnl
Pozaklasowej PKP Kraków —

Płaszów który powiedział:
Obradujemy w sytuacji rze

czywiście. dla nas niesprzyja
jącej, ale w innym czasie by-
śmy się nie zebrali. Nasze po
siedzenie jest rzeczywiście
związane z sytuacją w kraju.

Także sytuacja w moim
środowisku jest niewesoła.
Kolejarze co prawda nie straj
kują, jednakże popierają słu
szne żądania innych ludzi.
Strajkującym chodzi o spra
wy ekonomiczne, ale mnie
bardziej interesuje godne ży
cie polskiego robotnika, szcze
gólnie robotnika z państwo
wych zakładów pracy. Praco
wałem na kolei 35 lat i wiele
razy słyszałem, że polski ro

botnik nie umie pracować, że
nie chce pracować. To, czy nie
umie pracować czy nie. tego
nie wiem. Jeżeli ktoś twier
dzi, że nie umiem, to może

by przyszedł i nauczył mnie
tego.

Bez klasy robotniczej 8
wielkich .przedsiębiorstw pań
stwowych reformy nie zrobi-

. my. Nie wiem jakie to trze
ba obrać postępowanie, a mo
że zastanowić się nad ustawą
o przedsiębiorstwie, bo prze
cież nie strajkują ludzie ze

spółdzielni i z małych zakła
dów, tylko z tych dużych.
Trzeba się też zastanowić, dla
czego klasa robotnicza nie ak
ceptuje mechanizmów refOT-
my gospodarczej.

W zakładach pracy kadra
jest coraz lepiej wykształco
na, a jednocześnie jest coraz

gorzej. Nie mówmy, że robot
nik nie chce pracować, bo ten

robotnik, który odszedł ode
mnie, poszedł do prywatnej
firmy i haruje tam jak 100
diabłów. Ja jestem gotów tak
samo pracować. Zabrano mi
jednak pomocnika, zabrano mi
konduktorów z pociągów pod
miejskich 1 w tej chwili zo
stałem na lokomotywie sam i
jadę dalej. Jadę towarzysze.
Jakoś te pociągi chodzą.

Zastanówmy się też nad na
szą cała hiurokracją, która
rzeczywiście nam się rozrosła
i to w ogromny sposób. Komu
jest np. potrzebny tyluszcze-
blowy system zarządzania w

PKP? Myśmy na IX Zjeździe
Partii o tym mówili. I co da
lej? Zaledwie ministerstwo
Zdążyło się przeorganizować, a

przecież tyle lat już wprowa

dzamy reformę. Robotnik ma

prawo być zniecierpliwiony.
Zadałem tu kilka pytań i

nadal zadaję je sobie. Musi-
my coś zrobić, żeby warunki
reformy zaakceptowała wiel
koprzemysłowa klasa robotni
cza. W innym przypadku nie
będziemy mogli zreformować

gospodarki. Z drugiej strony
rząd musi być konsekwentny
w swoich poczynaniach. Nie
może rządzić na kolanach.

Mam jeszcze przed oczyma
gazety, w których pisano, że
1968 r. — to był błąd, a wte
dy przecież uruchomiliśmy ak
tyw robotniczy. I co chcecie,
żeby dzisiaj znowu jakiś po
lityk wymyślił, że klasa robot
nicza pójdzie przeciwko sobie?
A za chwilę oceni się jego po
stępowanie jako błąd. Prze
cież od tamtego zdarzenia nie
upłynęło tak wiele czasu.

Kolejnymi mówcami byli:
Czesław Staszczak — czło
nek KC, wiceminister spraw
wewnętrznych; Leszek Mil
ler — I sekretarz KW
PZPR w Skierniewicach; Ire
neusz Sekuła — minister pra
cy i polityki socjalnej; Józef
Smolarz — członek KC, rolnik
indywidualny We ws; Dyś,
gmina Niemce, woj. lubelskie;
Jerzy Tymiński — członek
KC, dyrektor Instytutu Bu
downictwa. Mechanizacji i E-

lektryffikacji Rolnictwa w

Warszawie; Zdzisław Sadow
ski — wicepremier, nrzewod-
niczący Komisji Planowania
pr,zy Radzie Ministrów; Miro
sław Okrasa — członek KC,
mistrz w Kombinacie Elemen
tów Hydrauliki Siłowej
,PZL — Bydral” we Wrocławiu;

Alfred Miodowicz — członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący OPZZ; Zbig
niew Messner — palonek Biu
ra Politycznego KC PZPR,
prezets Rady Ministrów.

Na tym zakończył się pier
wszy dzień obrad VIII Plenum
KC PZPR.

*

W niedzielę kontynuowano
dyskusję nad referatami Biu
ra Politycznego KC PZPR,
przedstawionymi w pierw
szym dniu obrad. Tego dnia
głos w dyskusji zabrali: Zdzi
sław Gmurek — członek KC,
szlifierz metali w Zakładach
Przemysłu Lniarskiego im.
Rewolucji 1905 r. w Żyrardo
wie, woj. skierniewickie; Bar
bara Krupa-Wojciechowska
— członek KC. lekarz, nau
czyciel akademicki, rektor A-
kademii Medycznej, w Gdań
sku; Ryszard Brodowicz —

członek KC, monter w Kombi
nacie Maszyn Włókienniczych
,.Polmatex-Wifama” w Łodzi;
Zdzisław Rozbicki — członek
KC, zastępca dowódcy Ślą
skiego Okręgu Wojskowego;
Henryk Płocha — członek
KC, dyrektor PGR w Węc-
borku, woj. bydgoskie; Ry
szard Wojna — poseł na

Sejm, publicysta; Jerzy Ro-
manik — członek KC, górnik
strzałowy — kombajnista w

Kopalni Węgla Kamiennego
„Siemianowice” w Siemiano
wicach Sl. woj. katowickie.

W toku dwudniowych ob
rad głos zabrało 34 mówców.

Komitet Centralny zaapro
bował propozycje Biura Poli
tycznego KC w sprawach or

ganizacyjnych: powołania na

przewodniczącego Komisji
Polityki Społeczno-Gospodar
czej KC Władysława Baki,
wyodrębnienie wydziału Spo
łeczno-Zawodowego KC z kie
rownikiem Maciejem Lub
czyńskim; powołanie na sta
nowisko kierownika Wydziału
Polityki Społeczno-Ekonomi
cznej Janusza Basiaka, do
tychczasowego I sekretarza
KW PZPR w Tarnobrzegu;
oraz powołania na funkcję
przewodniczącego Komisji Pro
pagandy KC PZPR Mieczysła
wa F. Rakowskiego.

Następnie, słowo końcowe
wygłosił I sekretarz KC
PZPR Wojciech Jaruzelski.

Komitet Centralny przyjął
jednogłośnie uchwałę VIII
Plenum KC PZPR Potwier
dza się w niej wolę kontynu
owania polityki socjalistycz
nej odnowy, reformowania go
spodarki, demokratyzacji i po
rozumienia. Zadania określo
ne na VI i VII plenarnych
posiedzeniach — podkreśla sią
w dokumencie — muszą być
zrealizowane w pełni. Potrze
bne jest radykalne przyspie
szenie, zdecydowanie 1 kon
sekwencja, surowe egzekwo
wanie odpowiedzialności
wszystkich, którym powierzo
no wykonanie tych zadań.
Komitet Centralny — stwier
dza uchwała — stoi na stano
wisku, że polskich problemów
nie rozwiąże ani hamowanie
reform, czy działanie połowi
czne, ani jałowa negacja, ła
manie prawa i niszcząca de
strukcja. Komitet Centralny
zwrócił się do wszystkich o-

bywateli, do wszystkich środo
wisk społecznych, członków
organizacji i stowarzyszeń o

aktywne wsparcie działań
zmierzających do zahamowa
nia niekorzystnych tendencji,
przezwyciężania kryzysowych
zjawisk, otwarcia dróg roz
woju społeczno-ekonomiczne
go.

VIII Plenum KC PZPR za
kończyła „Międzynarodówka”.

(PAP)

Tezy wystąpienia
Zdzisława Sadowskiego

Tezy wystąpienia Zbigniewa Messnera

• Istnieje rozbieżność mię
dzy przebiegiem realnych
procesów reformatorskich a

ich oceną i odbiorem społecz
nym. Przyczyną tego nie jest
brak programu reform. Istnie
je on, a jest nim program II

etapu realizacji reformy, u-

chwaiony 6 miesięcy temu

przez Sejm. Od takiego też o-

kresu jest on realizowany;
— Pod adresem tego pro

gramu stawia się zarzut, że za

wiele jest w nim posunięć le
gislacyjnych, natomiast nie
ma nic dla ludzi. Jak każdy
program zakrojony na wiele
lat, został on poprzedzony pro
jektami, a w ciągu pierwszych
miesięcy przeważają sprawy
legislacyjne. Równocześnie na
stępuje postęp w przygotowa
niu i wdrażaniu rozwiązań, w

celu osiągnięcia ok. dwudzie
stu celów reformy — od wzro
stu podaży towarów } usług,
po rozwój przedsiębiorczości.
Przykładów zmian jest wy
starczająco wiele, ale też fak
tem jest, że wszystko, co. się
zmieniło już w wyniku refor
my, przyjmowane jest za stan

normalny. Jest to zrozumiałe
zjawisko, nie powinno się jed
nak niedostatków rzeczywi
stości łączyć z reformą;

O Na proces reformowania
trzeba patrzeć w takiej per
spektywie, w jakiej jest usy
tuowany, tj. wieloletniej, a nie
pod kątem nawet najgorszych,
ale odcinkowych zdarzeń. Re
forma jest długotrwałym pro
cesem i z tego punktu widze
nia np. bardzą złą sytuację
rynkową uznać trzeba za bo
lesny, żałosny incydent, wyni
kający z różnych przyczyn.
Jedną z nich jest niepowodze
nie operacji cenowo-dochodo-

wej, zwłaszcza po stronie do
chodowej. Niepowodzenie po
legało na tym, że nie udało
się dostosować wzrostu docho
dów pieniężnych w skali ca
łej gospodarki do tempa wzro
stu cen. Dokonano skoku cen

po to, żeby wyhamować pro
ces inflacyjny w latach 1989—
90. Skok cenowy był nieuda
ny, ale nie oznacza on galo
pującej inflacji. Nie ma też

zagrożenia, żeby przerodził się
on. w proces inflacyjny;

® Trzeba pamiętać, że za
grożenie pochodzi nie tylko ze

sfery ekonomicznej, ale sprzę
żonej z nią sfery społeczno-
politycznej. Doświadczenie po
kazuje, że przebieg procesów
ekonomicznych w gospodarce
zależy również od tego, jaka
jest sytuacja polityczna i przy
jęte rozwiązania, i odwrotnie;

© Uwzględniając różne a-

spekty można powiedzieć, że

program II etapu reformy go
spodarczej realizowany jest w

sposób bardzo konsekwentny.
Potwierdzają to decyzje Sej
mu, obligujące rząd. Jeśli by
łyby podstawy ku temu, mo
żna by zrewidować założenia
programu. Zgłoszone nato
miast różne postulaty są już
zawarte w całości w progra
mie II etapu reformy. Można
natomiast rozważać terminarz
działań, tj. przyspieszenie jed
nych z nich kosztem innych;

• Padają postulaty, żeby
np. przyspieszyć zmiany w

strukturze gospodarki. Tym
czasem restrukturyzacja od
bywa się w kilku przekrojach.
Jednym z nich są zmiany w

polityce inwestycyjnej, które
robimy od początku br. Jed
nak i ta polityka opiera się
na perspektywie wieloletniej.

Np. problem bilansu energe
tycznego uwzględniamy w 20-
letnim horyzoncie;

• Rząd od pewnego już
czasu zajmuje się szybkimi
działaniami, są wśród nich
zwłaszcza działania podjęte w

ramach nadzwyczajnych upra
wnień. Są to przykładowo re
gulacje mające na celu dzia
łania antyinflacyjne — m. in.
w obszarze kształtowania wy
nagrodzeń i rozwiązań dyscy
plinujących gospodarkę środ
kami na wynagrodzenia — re
gulacje związane z dyscypliną
cenowo-dochodową jednostek
gospodarczych. „Rozliczanie"
dyrektorów i prezesów spół
dzielni z powodu łamania ra
cjonalnych relacji ekono
micznych itp. Niektóre z tych
spraw trzeba przyspieszyć lub
rozszerzyć, jak ukaranie źle
kierujących dyrektorów;

• Wiele zrobiono w spra
wach o łączenie, podział, lik
widację i upadłość przedsię
biorstw. Propozycje podziału
dotyczą 279 przedsiębiorstw.
Ze względu na liczne prote
sty, wnioski są nadal analizo
wane, choć niektóre sprawy
zostały już przesądzone. Spra
wy likwidacji przedsiębiorstw
nieefektywnych są bardziej
skomplikowane, ponieważ po
za oczywistymi względami e-

konomicznymi, mają aspekt
społeczny i polityczny. Dopó
ki jednym z założeń procesu
reformatorskiego jest pełne
zatrudnienie, nie można do
prowadzić do zamykania
przedsiębiorstw 1 redukcji za
łóg;

• Należy pamiętać, żc ist
nieją też obiektywne przyczy
ny procesów gospodarczych.
Najważniejszą jest koniecz

ność obsługi zadłużenia, na

które przeznaczamy — w

przeliczeniu — prawie 900
min zł. Na spłaty przeznacza
my tyle, żeby jak najszybciej
wyjść z pętli zadłużenia. Cią
gle jesteśmy bowiem w sytua
cji, że nie spłacone odsetki
narastają i zwiększają zadłu
żenie. Z pętli tej uwolnimy
się, o ile będziemy konsek
wentnie działać. Celem stra
tegicznym jest wzrost ekspor
tu. Rząd stara się dobierać
takie narzędzia, aby jednocze
śnie rósł i eksport, i podaż
rynkowa;

© Jedną z ważnych prze
mian w życiu gospodarczym
jest zmiana charakteru, roli i

metodologii planowania cen
tralnego. Dokonuje się ona w

kierunku planowania finanso
wo-rzeczowego — z naciskiem
na finansowe, czego dawniej
nie było. Taki charakter mieć
będzie plan roczny na 1989
rok, którego projekt opraco
wano, wraz z założeniami na

rok 1990. Projekt przewiduje
m. in. zasadniczą zmianę w

sferze poltyki cenowo-docho-
dowej, tzn. przewiduje wyga
szanie procesu wzrostu cen i
dochodów. Projekt opracowa
no w dwóch wariantach. Wy
bór lub ewentualne korekty
zależą od decyzji politycznych;

• Pierwszy wariant zakła
da w skali roku wzrost cen

detalicznych fbez przeniesienia
efektów wzrostu cen z br.) o

ok. 16 proc., drugi - o ok. 5—
6 proc. Ten drugi powiązany
jest z bardzo ostrym ograni
czaniem tempa wzrostu przy
chodów pieniężnych ludności.
Wląże się z tym problem
małej motywacji zwiększania
produkcji. (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

A Obecnie najważniejsze
jest opanowanie żywiołu pie-
niężno-rynkowego i przy
wrócenie warunków normal
nego działania ekonomicznych
mechanizmów funkcjonowania
gospodarki. Głównie do tego,
celu wykorzystywane są nad
zwyczajne uprawnienia i upo
ważnienia dla Rady Ministrów.
Dzięki wydatnemu zwiększeniu
produkcji eksportowej mo
gliśmy od kwietnia do lipca
przeznaczyć 300 min dolarów
na poprawę zaopatrzenia ryn
ku. Na intensyfikację produk
cji rynkowej skierowano też
dodatkowe środki złotówko
we. Efekty tych działań po
winny być widoczne już
wkrótce. Przygotowano dzia
łania na rzecz zapewnienia
stałej dostępności kilkudziesię
ciu grup towarów w sklepach.

A Są głosy, że w zaistniałej
sytuacji należało ponownie
zastosować wypróbowane na
rzędzia bezpośredniej regla
mentacji towarów dla lud
ności. Rząd nie podziela tej
oninii. Stanowiłoby to klęskę
dla rynku i dla samopoczucia
społecznego.

A Wszystkie podjęte dzia
łania mogły tylko zapobiec
rozpadowi rynku. Nie dopro
wadziłyby do poprawy, bo gdy
przychody, a więc siła nabyw
cza obywateli — rosną szyb
ciej, niż wartość towarów na

rynku — rezultaty tych wszy
stkich przedsięwzięć nie przy
noszą pożądanych efektów.

A Rząd widzi potrzebę wy
raźnego rozgraniczenia po
dejmowanych działań na dwie
zasadnicze grupy: doraźne —

na okres najbliższych 2—3
miesięcy oraz związane z kon
tynuowaniem gruntownych
przekształceń w gospodarce.

A' Podstawowy zabieg do
raźny to proponowane zamro
żenie cen i płac do końca te

go roku. W dużej mierze po
dzielamy wątpliwości związa
ne z tą propozycją. Jednak dla
opanowania żywiołowej infla
cji i uspokojenia nastrojów
społecznych taki krok jest
niezbędny. Przez wszystkich
musi być akceptowana i egze
kwowana zasada, że w okre
sie zamrożenia nie będą dys
kutowane żadne wnioski pła
cowe.

A Zamrożenie stworzy wa
runki dla niezbędnych korekt
w polityce gospodarczej. Będą
one zawarte w programie kon
solidacji gospodarki na lata
1989—90. Istnieją szanse, że
zostanie on ukończony w

ciągu 2—3 miesięcy.
A Przewiduje się, że przy

szłoroczny wskaźnik podwyżek
cen będzie co najmniej dwu
krotnie niższy niż w br. Trwa
ją także prace nad warian
tem zakładającym kilkupro
centową skalę ich wzrostu.

A Nie rozwiążemy narosłych
problemów bez przebudowy
struktur politycznych, bez
zmian w organizacji życia
społecznego, bez wypraco
wania nowych form i metod
zarządzania, bez unowocześ
nienia mechanizmów funkcjo
nowania gospodarki. Innymi
słowy — bez głębokiej moder
nizacji realnego, istniejącego
modelu socjalizmu.

A Radykalizm to nie gonit
wa oświadczeń. W istnieją
cych warunkach może mieć on

tylko jedną postać: żelaznej
konsekwencji we wdrażaniu
reformy gospodarczej, wszyst
kich jej założeń. Ta konse
kwencja nie polega na kurczo
wym trzymaniu się każdego
sformułowania.

A Istnieje naturalny opór
przedsiębiorstw i całych branż
wobec restrukturyzacji. Jego
przyczyny są zrozumiałe: po
czucie zagrożenia, utrata waż
ności, prestiżu społecznego. Nie
możemy Jednak zrezygnować

z przyspieszenia zmian struk
turalnych, choć są one trudne
nie tylko ekonomicznie, ale i

społecznie. Najchętniej bowiem
woła się o restrukturyzację —

ale w innej branży, innym re
gionie, innym przedsiębior
stwie.

A Dotąd podjęliśmy decyzję
w sprawie likwidacji 27 przed
siębiorstw i podziale kilku
dziesięciu innych. Przygoto
wywanych jest szefeg dal
szych decyzji. Ocena wyników
ekonomicznych przedsiębior
stw po I półroczu również bę
dzie wykorzystywana. Tym,
które nie poprawiły efektów
likwidacja zagrozi bezpośred
nio.

A Dziś efektywnością, ela
stycznością i inicjatywą gos
podarczą legitymują się
głównie małe przedsiębior
stwa oraz sektor prywatny.
Niczego nie załatwimy obraża
niem się na tę rzeczywistość
czy wskazywaniem, źe „za
grażają” one socjalizmowi. Co
może przynieść rezultaty? Je
dynie dobre mechanizmy eko
nomiczne, pobudzające inno
wacyjność dużych zakładów
w warunkach równych szans

dla każdego sektora. Umożli
wienie rozwoju konkurencji.
Śmielsze sięganie do upadłości.

A Zakład pracy dziś speł
nia także różnorakie funkcje
socjalne i inne. Zapewnia pła
ce i świadczenia pozapłacowe.
Czy wszelkie te świadczenia
nie powinny zostać przesunię
te poza zakład pracy i poza
płacę? Czy wynagrodzenia nie
powinny być uzależnione tyl
ko 1 wyłącznie od pracy? Two
rzone mechanizmy systemowe
mogą 1 powinny taki krok

wymusić.
A Nie ukrywamy, te zbyt

ezęsto występują przejawy
bezdusznego i bezmyślnego
biurokratyzmu. Nie zwalczy

się go werbalnie. Trzeba admi
nistrację, jej organizację,
strukturę i styl pracy dosto
sować do potrzeb reformowa
nego państwa i gospodarki.
Jednak centrum to nie tylko
administracja. To także insty
tucje polityczne, społeczne, or
ganizacje spółdzielcze. Przebu
dowa tych wszystkich insty
tucji musi następować równo
legle do przekształceń W ad
ministracji centralnej.

A Dla rzeczywistego prze
kształcenia istniejącego syste
mu zarządzania niezbędna jest
przebudowa prawa. Nie wolno
jednak beztrosko go burzyć.
Postulat, by za jednym zama
chem zlikwidować wszystkie
bariery formalno-prawne jest
utopijny. Głębokie przeobraże
nia prawa mogą nastąpić tyl
ko na gruncie konstytucyj
nych procedur. Chodzi o to,
aby nasz system prawny od
powiadał celom wprowadza
nych reform. Punktem wyjścia
do regulowania stosunków
państwo—obywatel powinna
być doktryna zaufania.

A Zamierzenia w tej sferze
zakładają m.in. likwidację
wielu istniejących przepisów.
We wszystkich tych komplek
sach spraw zamierzamy przy
gotować nie tylko własne roz
wiązania. Także — zwrócić się
do pozarządowych ekspertów.
Do wdrożenia wybierzemy te

propozycje, które zapewniają
największą skuteczność, bez

względu na autorstwo.

A Potrzeba zwartości i je
dnolitości działania jest w o-

bliczu zagrożenia substancji
państwa i bytu narodu oraz

prób rozbicia reformy koniecz
nością taką samą, jak rzetel
na i surowa analiza popełnio
nych błędów i jak wyciągnię
cie z niej wszystkich niezbęd
nych wniosków.

(PAP)

Kilka dni temu minę
ła, skromnie odno
towana przez żwiato

wą opinię publiczną, sześć
dziesiąta rocznica tzw. Pak
tu Brianda-Kellogga, czyli
— zgodnie z oficjalną na
zwą — „Układu ogólnego o

wyrzeczeniu się wojen”. Zo
stał on podpisany 27 sierp
nia 1923 r. w Paryżu przez
kilkanaście państw. W na
stępnych kilku latach do
paktu przystąpiły niemal
wszystkie niepodległe pań
stwa świata. W latach trzy
dziestych Pakt Brianda-
Kellogga obowiązywał 63
państwa, czyli praktycznie
całą społeczność międzyna
rodową.

W potocznej nazwie pak
tu historia uwieczniła na
zwiska inicjatorów: wielo
krotnego premiera i mini
stra spraw zagranicznych
Francji Aristide’a Brianda
i sekretarza stanu USA,
Franka B. Kellogga. 20
czerwca 1927 Briand zapro
ponował Stanom Zjednoczo
nym zawarcie dwustronne
go porozumienia o wieczy
stej przyjaźni, natomiast
Kellogg wystąpił z kontrpro

pozycją zawarcia układu
wielostronnego.

Po negocjacjach między
mocarstwami uzgodniono
króciutki tekstpaktu: strony
„oświadczają uroczyście w

imieniu swoich ludów, że
potępiają uciekanie się do
wojny w celu załatwiania
sporów międzynarodowych
i wyrzekają się jej jako
narzędzia polityki narodo
wej w swoich wzajemnych
stosunkach” oraz „uznają,
że załatwianie i rozstrzyga
nie wszelkich sporów lub
konfliktów bez względu na

ich. naturę lub pochodzenie,
które mogłyby powstać
między nimi, powinno być
osiągnięte zawsze tylko za

pomocą środków pokojo
wych”.

Godzi się tu przypomnieć,
że to Polska była rzeczywi
stym inicjatorem zasady,
którą Pakt Brianda-Kellog
ga wprowadzał w życie po
między państwami. W 1927
Zgromadzenie Ligi Narodów
uchwaliło na wniosek Pol
ski rezolucję o zakazie
wszczynania wojen zaczep
nych.
Polska znalazła Hę w

gronie pierwotnych sygna
tariuszy paktu, obok Sta
nów Zjednoczonych, Fran
cji, Wielkiej Brytanii i jej
dominiów, Włoch, Japonii,
Czechosłowacji, Belgii oraz
— co chyba najważniej
sze! — Niemiec. Niebawem
Związek Radziecki, który
rychło przystąpił do paktu,
zaproponował zawarcie tzw.
Protokołu Litwinowa. Po
rozumienie to przewidywa
ło, że zanim jeszcze Pakt
Brianda-Kellogga nabierze
mocy obowiązującej, wej
dzie on w życie w stosun
kach wzajemnych pomię
dzy Związkiem Radzieckim,
Polską, Rumunią, Estonią i

Łotwą.

26 dni pokoju
Postanowienia paktu,

chociaż absolutnie jedno
znaczne, nie zostały prze
cież dotrzymane. Strony
wyrzekły się wojen, lecz u-

ciekały się do nich. Od wej
ścia paktu w życie wybu
chło kilkaset wojen, z dru
gą światową na czele. Na
wet obecnie trwa kilka
konfliktów regionalnych.

Sekretarz generalny Na
rodów Zjednoczonych Ja-
vier Ptrez de Cućllar podał
kiedyż, że w konfliktach
zbrojnych po drugiej woj
nie światowej zginęło po
nad 17 milionów ludzi. Kon
flikty te miały wprawdzie
charakter regionalny, ale
nigdy nie można wykluczyć,
że któryż z nich może kie
dyż przeistoczyć się w woj
nę światową.

W ONZ obliczono, że 50
tysięcy głowic, jakimi dy
sponuje świat, wyposażo
nych jest w ładunki a łącz
nej sile wybuchu równej 16

miliardom ton trotylu, czy
li ponad 5 tysięcy razy
większej od łącznej siły
wszystkich materiałów wy
buchowych użytych podczas
11 wojny iwiatowej. Z obli
czeń tych wynikało, że na

każdego z mieszkańców ku
li ziemskiej przypadają ła
dunki o sile 3 i pół tony
trotylu. Wprawdzie od te
go czasu wzrosła liczba
mieszkańców kuli ziem
skiej lecz łączna moc ła
dunków zapewne rożnie
szybciej...

Wojny niestety mają bar
dzo bogatą tradycję. Znany
algierski prawnik Moham
med Bedjaoui (sędzia Mię
dzynarodowego Trybunału
Sprawiedliwożci w Hadze*
obliczył, że z trzech tysięcy
czterystu lat historii, jakie
znamy z dostępnych nam

źródeł, jedynie 250 było la
tami pokoju.

Niestety, współczesne pro
porcje lat wojny < pokoju

są jeszcze mniej korzystne.
Od zakończenia drugiej
wojny światowej możemy
doliczyć się w świecie po
nad 150 różnych konfliktów
zbrojnych. OD ZAKOŃCZE
NIA II WOJNY ŚWIATO
WEJ LUDZKOŚĆ ZAZNA
ŁA JEDYNIE 26 DNI PO
KOJU!

Czy wobec tego umowy o

wyrzeczeniu się wojen, w

tym pierwsza spośród
nich — historyczny Pakt
Brianda-Kellogga — mają
realną wartość?

Litera porozumienia pod
pisanego w Paryżu przed
sześćdziesięciu laty nie zo
stała wprawdzie dotrzyma
na, lecz przetrwał jego
duch. Państwa nadal ucie
kają się do prowadzenia
wojen, ale nie znaczy to

wcale, że wojna jest obec
nie, lub stanie się kiedykol
wiek, legalnym środkiem
rozstrzygania sporów.

Ze wspomnianych wyżej

ttzech tysięcy czterystu lat
historii, jakie znamy z do
stępnych nam źródeł, zakaz
wszczynania wojen obowią
zuje od lat sześćdziesięciu
Wcześniej, przez wiele stu
leci, dwa łacińskie słowa:
IUS i BELLUM szły zgod
nie z sobą w parze. IUS to

prawo, a BELLUM to woj
na. Prawo narodów zro
dziło się z wojen i rozwija
ło się przez całe wieki pod
czas wojen i za sprawą
wojen.

Regulowano nim zrazu,
kto może wojny prowadzić,
czyli komu przysługuje
IUS AD.BELLUM, a z bie
głem czasu jego regulacja
objęto sposób prowadzenia
wojen. Prawo wojny, czyli
IUS IN BELLO określało,
jakimi środkami można
szkodzić nieprzyjacielowi, a

jakie są zabronione. Kodeks
humanitarnych praw i zwy
czajów wojennych z natury
rzeczy nie był doskonały,
ponieważ rozwój techniki
postępował ezęsto znacznie
szybciej, niż rozwój prawa
wojny.

Dopiero sześćdziesiąt lat
temu narodziło się IUS

CONTRA BELLUM — pra
wo przeciwko wojnie. Rzecz
jasna, prawo świata nie
zbawiło, lecz odegrało po
zytywną rolę. Norymber
skim aktem oskarżenia zo
stała objęta działalność hi
tlerowskich zbrodniarzy
wojennych nie od chwili
napaści na Polskę, ale od
chwili podjęcia wcześniej
szych przygotowań do roz
pętania wojny napastniczej.

Niemcy wyrzekły się woj
ny, a napadając na Polskę,
sprzeniewierzyły się swoim

zobowiązaniom. To właśnie
Pakt Brianda — Kellogga
wskazał Ribbentropowi i

jego współpracownikom
drogę na szubienicę.

Prawo niejednokrotnie u-

stępowało przed siłą. Po
stęp polega na tym, że dzi
siaj siła nie stanowi prawa.
Prawo jej nie poskromi, ale

przynajmniej potępi.
A swoją drogą — świat

zasłużył sobie na dwudzie
sty siódmy

‘

dzień pokoju.
Kiedy go doczekamy?
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Wa Ministrów rozważyła
ewentualność wprowadzenia

okresowego zamrożenia cen i płac

Promocja kadetów

w krakowskiej WSOWCh

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
zebrane ODinie — postanowi
ła nie korzystać z uprawnie
nia do zamrożenia cen i płac,
przewidzianego w ustawie z

dnia 11 maja br.
Równocześnie, rząd wzmoc

ni działania, ograniczające
wzrost cen i nieuzasadnione
wynikami ekonomicznymi
zwiększenie płac. Wymaga to

powszechnego uznania i ry
gorystycznego przestrzegania
zasady, że wzrost wynagro
dzeń może nastenowaó jedy
nie wówczas, gdy jest on u-

motywowany zwiększeniem
podaży dóbr i usług, wyższą
wydajnością, poprawą efek
tywności gospodarowania.

Rada Ministrów zwraca sie
do dyrektorów i samorządów
przedsiębiorstw o respektowa
nie dyscypliny cenowo-nłaco-
wej. Rząd zwraca sie także do
związków zawodowych i za
łóg pracowniczych o wykaza
nie zrozumienia dla koniecz
ności takiej dyscypliny jako
podstawowej drogi do ograni
czenia inflacji i zmniejszenia
nierównowagi na rynku. (PAP)

Szef Wojsk Chemicznych MON płk. dypl. Zygmunt Jasik
wręcza kadetom WSOWCh w Krakowie nominacje na sto
pień młodszego chorążego. Fot. OTTO LINK

Narada naczelników oraz przewodniczących rad

narodowych miast i gmin

0 sytuacji politycznej
i społeczno-gospodarczej

w Nowosądeckiem
(Inf. wł.) Na pierwszej od

czerwcowych wyborów do rad
narodowych wspólnej nara
dzie spotkali się w minioną
sobotę w Nowym Sączu prze
wodniczący rad narodowych
oraz naczelnicy miast, miast-
gmin, oraz gmin wojewódz
twa nowosądeckiego. Analizo
wano sytuację polityczną i
społeczno-gospodarczą w re
gionie. Zastanawiano się nad
najefektywniejszymi sposoba
mi współdziałania rad narodo
wych jako władzy terenowej
z organami terenowej admi
nistracji państwowej. Jest to

szczególnie ważne — podkre
ślono w pełnej żarliwości dy-.

skusjii — zwłaszcza dla two
rzenia odpowiedniego klimatu
społecznego oraz realizacji za
dań społeczno-gospodarczych.
Omówiono także potrzebę i

najwłaściwsze kierunki nowe
lizacji ustawy o systemie rad
narodowych i samorządzie te
rytorialnym mieszkańców.

Obradami współkierowali:
przewodniczący WRN, prezes
WK ZSL Stanisław Smierciak
oraz wojewoda nowosądecki.
Antoni Rączka a uczestniczył
w nich również sekretarz Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR
w Nowym Sączu Janusz To-
malskl.

(sś)

(Inf. wł.) Już po raz trzeci
w Wyższej Szkole Oficerskiej
Wojsk Chemicznych w Krako
wie odbyła się promocja ab
solwentów Szkoły Chorążych.
W trakcie trzyletniej nauki
otrzymują oni wszechstronne
wykształcenie m. in. w zakre
sie rozpoznania i likwidacji
skażeń oraz dezaktywacji,
ucząc się na najnowocześniej
szym sprzęcie. Nauce sprzyja
ją dobre warunki bytowe, ja
kie gwarantuje szkoła. Po jej
opuszczeniu absolwenci obej
mują stanowiska dowódców
plutonów w jednostkach woj
skowych całej Polski.

Na wczorajszą uroczystość
promocji 27 kadetów, którzy
otrzymali stopnie młodszego
chorążego, przybył szef Wojsk
Chemicznych MON, płk dypl.
Zygmunt Jasik, który dokonał
aktu promocji. Jako pierwszy
został promowany prymus
szkoły, plut. kadet Zygmunt
Kukuła (średnia ocen równa
4,85), Po złożeniu nowo pro
mowanym gratulacji przez ro
dziny i bliskich głos zabrał

płk Z. Jasik. Sztoląc żołnie
rzy absolwenci szkoły powin
ni mieć świadomość — podkre
ślił — że również na nich spo
czywa odpowiedzialność za lo
sy Ojczyzny.

Występując w imieniu władz

polityczno - administracyjnych
Krakowa wiceprezydent Marek
Paszucha przypomniał ścisłe
związki WSOWCh z Krako
wem, a także jej działania na

rzecz ochrony środowiska. Po
dziękowania za trud włożony
przez wychowawców złożył
prymus Ż. Kukuła. Uroczys
tość promocji zakończyła de
filada pododdziałów.

W uroczystości uczestniczyli
m. in.: sekretarz KK PZPR

Henryk Ichas, zastępca na
czelnika dzielnicy Kraków-
-Sródimieście Andrzej Lin-
chard, komendant WSOWCh

płk dr Władysław Chwałek i
komendant Szkoły Chorążych,
por inż. Adam Osiński. Obec
ny był również konsul Konsu
latu Generalnego ZSRR w

Krakowie Jurij Pawlenko.
fos)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
04 br. Ileż w tym artykule wy
rażonej nienawiści do naszego
ustroju, do naszego rządu i do
bliskiego autorowi kolegi z

czasów POLITYKI, ileż judze
nia 1 — delikatnie mówiąc —

świadomego mijania się x pra
wdą. I pomyśleć, źe taki nie
nawiścią przesycony artykuł
ukazuje się na łamach ka
tolickiego tygodnika! A
gdzież my podzialiśmy poczu
cie skromności, gdzież obowią
zująca nas zasada miłowania
nawet nieprzyjaciół?

Ją wiem, p. Skalski jest w

sytuacji specyficznej. Kiedyś
był moim poniekąd wycho
wawcą, inżynierem mojej du
szy. Jako redaktor POLITY
KI praktycznie w swoich pu
blikacjach realizował hasło
tegoż tygodnika „Proletariu
sze wszystkich krajów łączcie
się!”. Przyszłą kometa, śmaj-
tła ogonem i p. Ernest znalazł
się na przeciwległym biegunie.
I teraz chce w nowym środo
wisku, pod nowym sztandarem,
wykazać się, że on zawsze to
hasło z POLITYKI rozumiał
szerzej: „Proletariusze wszys
tkich krajów łączcie się — do
walki z socjalizmem!”. I tu
aż krzyczeć chce się: „Panie,
chroń nas przed fałszywymi
przyjaciółmi, bo z prawdziwy
mi wrogami sami sobie pora
dzimy”!

P. Skalski nię ukrywa, iż

ustroju, w którym żyje, bar
dzo nienawidzi i dlatego sta
ra się tę naszą rzeczywistość
zbrukać, w oczach czytelnika
zohydzić, choć jako zawodo
wy dziennikarz powinien mieć
świadomość, iż pisząc to, co

pisze, daje naszemu ustrojowi
świadectwo bezgranicznego li
beralizmu i tolerancji, jakiej
dziś się raczej na świecie nie
spotyka. A że przy okazji wy
rządza moralną krzywdę ty
godnikowi, który użycza
swych łamów — to już inna
sprawa. Widocznie trafił swój
na swego. Tylko dlaczego za
śmieca się umysł czytelnika?

Czytając tekst p. Ernesta
chciałoby się tak zdanie po
zdaniu skomentować, ale na

to trzeba by pracy habilita
cyjnej. Więc z konieczności tyl
ko o niektórych sprawach.

w krajach socjalistycznych,
maleje ilość uczniów szkół
ogólnokształcących, ale i stu
dentów i to jest nowy trend,
może i nieco niepokojący, ale
uderzmy się w piersi: ileż w

tym zasługi takiego „szprycho
wego” i jego kolegów jak p.
Skalski, który ze siebie wy
chodzi, by polskiej młodzieży
wpoić przekonanie: nie warto

się uczyć!
P. Skalski zapewnia, że Pi

sze artykuł nie o szkolnictwie,
ale „wydaje się zresztą, że

powyższe dane wystarcza zań
w zupełności”. Czyli tabelka p.
Skalskiego obrazuje prawdę i
oała prawdę, rocznie ilość u-

czniów i studentów maleje o

4 proc., czyli że nie upłynie
ćwierć wieku, a staniemy się
narodem analfabetów. A wszy
stko przez ten socjalizm i tę
bezpłatność nauczania. Oraz
przez to oderwanie się rzeczni
ka rządu i rządu od rzeczywi
stości i od społeczeństwa.

MIESZKANIA

mu

Katastrofy, powodzie, kataklizmy

Zderzenie peruwiańskiego okrętu
podwodnego z japońskim kutrem

(a) ■ Nurkowie peruwiań
skiej marynarki i straż przy
brzeżna prowadzą poszukiwa
nia rozbitków po zderzeniu
się w pobliżu portu Caiiao
peruwiańskiego okrętu pod
wodnego z japońskim kutrem
rybackim. 28 marynarzy z pe
ruwiańskiego okrętu „Paco-
cha”, który poszedł na dno,
zaginęło. Co najmniej 3 .zgi
nęło, a 22 udało się uratować.
Nikt spośród załogi japoń
skiego statku rybackiego „Kł
owa Maru” nie odniósł obra
żeń. Okręt podwodny z 53-o-
sebową załogą w momencie
kolizji znajdował się na po
wierzchni morza.

B Kolejne trzęsienie ziemi
zanotowano w Nepalu. Siła
wstrząsów, których epicen
trum znajdowało się w pobli
ża miasta Udaipur, wynosiła
4,5 st. w skali Richtera. Z na
pływających doniesień wyni
ka. że i tym razem wstrząsy
spowodowały zniszczenie do
mów.

Jak poinformowało w so
botę ministerstwo spraw we
wnętrznych Nepalu, w wyni
ku tr ęsienia ziemi, które na
stąpiło w ubiegłą niedzielę,
705 osób zginęło, a około 1 500
było rannych. 17 528 domów
zostało zniszczonych bądź u-

szkodzonych.
■ Sudańska agencja praso

wa podała, że liczba śmier
telnych ofiar powodzi w Su
danie wzrosła do 96. W so
botę zginęło 5 osób. Około mi
liona mieszkańców północnej
części Sudanu pilnie potrze
buje pomocy — pisze SUNĄ.
Pod wodą znalazły się setki
wysp. Raport ministerstwa na
wadniania informuje, że po
ziom Nilu w północnej części
Sudanu będzie nadal wysoki
przez co najmniej tydzień. U-
lewne deszcze, które spadły
na początku sierpnia, spowo
dowały najstraszliwszą po

wódź w historii Sudanu. Pół
tora miliona osób straciło
dach nad głową, zniszczeniu
uległy dziesiątki tysięcy do
mów oraz najbardziej uro
dzajne pola uprawne na po
łudnie i północ od Chartumu.

■ Nie słabnie fala powo
dziowa w Bangladeszu. Co
dziennie do miast przybywają
tysiące ludzi, którzy stracili
dach nad głową. W wyniku
ostatniej powodzi śmierć po
niosło w tym kraju ponad
100 osób.

W tymczasowych obozach
przebywa około 60 tysięcy o-

sób. Około miliona mieszkań
ców Bangladeszu znajduje się
w' odciętych od świata rejo
nach. Jak podano w niedzielę
w Dhace, komunikacja kole
jowa z 22 okręgami nawie
dzonymi powodzią została cał
kowicie przerwana. Poważnie
utrudniona jest komunikacja
drogowa.

W Dhace przypomina się, źe
powódź w Bangladeszu w

czerwcu | w lipcu spowodo
wała śmierć ponad 160 osób.
Zniszczeniu uległy zbiory
wartości 450 milionów dola
rów.

Podczas pokazu lotniczego,
zorganizowanego w niedzielę
w bazie lotnictwa wojskowego
USA w Ramstein w Republi
ce Federalnej Niemiec, doszło
w powietrzu do zderzenia
dwóch samolotów włoskich.
Piloci zginęli na miejscu zaś
szczątki rozbitych maszyn
spadły na trybunę honorową
i na teren zajmowany przez
widzów. Ogółem pokaz akro
bacji powietrznej samolotów
wojskowych z krajów NATO,
zorganizowany w ramach tzw.

„Dni drzwi otwartych” w ba
zach lotniczych USA obserwo
wało około 30 tysięcy widzów.

Według osta'nich doniesień,
liczba zabitych wynosi 30 a ran
nych około 100. Ponadto wie
lu widzów doznało szoku.

W misfrzejowickim kościele

zakończyła się konferencja
praw człowieka

W Krakowie zakończyła s>ię,
określona przez organizatorów
jako międzynarodowa, konfe
rencja praw człowieka. Jej o-

brady toczyły się w kościele w

Miistrzejowicach w Nowej Hu
cie, a gospodarzem był ks.
Kazimierz Jancarz z tamtej
parafii. 28 bm. uczestnicy
tego spotkania przebywali na

terenach byłego hitlerowskie
go obozn koncentracyjnego
Auschwitz-Birkenau w Oświę
cimiu — Brzezince. Działacze
ruchu obrony praw człowieka,
organizacji społecznych i
związkowych m. in. z Japonii.
Holandii, Chilijskiej Komisji
Praw Człowieka. Związku O-

brony Praw Człowieka z Gu
jany, krajowi aktywiści opo
zycji a także przedstawiciele
Ministerstwa Sprawiedliwości

PRL zwiedzili tereny dawne
go obozu zagłady. W hołdzie
pomordowanym złożyli kwiaty
pod ścianą straceń przy bloku
111 — Bloku Śmierci oraz pod
Międzynarodowym Pomni
kiem Ofiar Faszyzmu w Brze
zince.

Konferencję zorganizowano
w 46. rocznicę uchwalenia
praw człowieka przez ONZ.
Jej celem ■— jak podkreślali
organizatorzy — była wymia
na informacji na temat stanu

przestrzegania praw człowieka
na całym świecie. Uczestnicy
konferencji przyjęli deklara
cje i uchwały ■wskazujące na

potrzebę umacniania zasad
praworządności oraz na ko
nieczność przestrzegania praw
człowieka..

(PAP)

Ci wspaniali
gitarzyści
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D i Taniec hiszpański
konieczność grania portamen-
to czyli przy przenoszeniu oraz Alma
dźwięku z jednej wysokości na nr 5) Hektora Villa

drugą — płynnie. To stwarza
dopiero odrębny nastrój, to

zwraca naszą uwagę na pię
kniejszą stronę muzyki, kiedy
mamy do czynienia z mistrza
mi i nie dostrzegamy wysił
ków, niepokoju odtwórczego.

Płynność przenoszenia wy
sokości dźwięku — tak. Ła
twość portamento w połącze
niu z jego prawie absolutną
czystością (co przy instrumen
tach strunowych zawsze jest
bardzo trudne) — tak. Przy
tym żadnych tam nie było wa
hań. Naprawdę przeżyliśmy
piękny koncert!

Zwracało uwagę Intermezzo

Enriąue
Granadosa, A lenda do cabolo

Brasdeira (Choro
Lobosa.

Przytoczone przeze mnie odrę
bności właśnie w tych utwo
rach części pierwszej wieczo
ru były zachwycające.

W drugiej części — z naj
większym ; zainteresowaniem
przyjęliśmy Suitę Brasileira
Segia Assdda. Trzy części dzie
ła — Cancao, Samba i Baiao —

oparte o muzykę ludową sta
wiają przed wykonawcą duży
stopień trudności. Assadowie
dobrze wywiązali się i w tym
wypadku ze swego zadania
właśnie dlatego, że dodali do
sprawności technicznej — pra
wdziwą radość muzykowania.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

OŚWIATA

Po tej zbrodni'Zdzisek powiedział mi, że z mojego za
chowania w czasie zabójstwa wywnioskował, że dla mnie

jest to pierwszyzna, a on już nieraz miał z takimi rzecza
mi do czynienia.

— Nic takiego nie mówiłem — krzyczy Grossman.
— Mówiłeś — odpowiada Pokora.
Pełna sprzeczności była także konfrontacja między

Zbigniewem Rzadkiewiczem a Romanem Pacierzem.
Chodziło o planowany napad na krewnych Pacierza miesz
kających w Kielcach. Zarzucano sobie kłamstwo, zarzu
cano bezpodstawne oskarżenia. Roman Pacierz miał tyl
ko poinformować kompanów o bogatej rodzinie, zaś ini
cjatywa napadu miała wyjść od Grossmana, Rzadkiewi-
cza, Beaty Sowy, a potem także Andrzeja Nowosławskie-
go. Każdy z podejrzanych odpowiedzialnością próbował
obciążyć wspólników.

Wszyscy podejrzani poddani zostali badaniom psychia
trycznym i psychologicznym. W przypadku Andrzeja No-

wosławskiego, Zdzisława Grossmana i Romana Pacierza
badania takie odbyły się dwukrotnie. Dwa różne zespoły
specjalistów wydały opinie o stanie zdrowia aresztowa
nych. Od lekarskich ekspertyz w dużej mierze zależeć
mógł wyrok, mogła zależeć kara tej najsurowszej nie

wyłączając. Chodziło więc o maksymalne zobiektywizo
wanie medycznych opinii, o ujęcie w naukowe ramy
prawdy o ludziach, dla których życie drugiego człowieka
nie stanowiło największej wartości.

Andrzej Nowosławski chętnie zgłaszał się do badań,
łatwo nawiązywał kontakt słowny zarówno z psychologa
mi jak i z psychiatrami.

— Ktoś wreszcie wysłucha mnie do końca — powie w

trakcie pierwszej rozmowy manifestując w ten sposób
swój pozytywny stosunek do pracy ekspertów.

Odpowiadał na dziesiątki pytań, wypełnił wiele psycho
logicznych testów. A wśród nich test inteligencji Wechsle-
ra. Testy neuropsychologięzne Bendera, Graham-Kendal-
la, Bentona, Kraepelina; badano go metodami osobowości:
Wiskad, Test Uzupełniania Zdań, Arkusz Samopoznawa-
nia Catella, Skala P-L-T.

Jakby uprzedzając ostateczną opinię, jakby sugerując
biegłym ich rtanowisko, Andrzej Nowosławski już w

trakcie pierwszej rozmowy z nimi stwierdził:
— Uważam, że jestem chory psychicznie, bo normalny

człowiek takich rzeczy nie robi jak ja. Jestem przekonany,
że coś we mnie jest nienormalnego. Miałem przecież
stworzone wszelkie podstawy, by być człowiekiem. Wszę
dzie miałem dobry przykład, a robiłem źle. Więc skąd
się to wzięło? Może urodziłem się już taki? Nie wiem.

Bywa, że Andrzej Nowosławski zdobywa Się na reflek
sje podobną do tej:

— Kiedyś powiedziano mi, że jak odbierano poród od
mojej prawdziwej matki, to ktoś powiedział, źe będzie
ze mnie albo wielki człowiek, albo wielki bandyta. Czyli,
że już wtedy coś; u mnie zauważono. Niestety wyszło
na wielkiego bandytę. Chciałbym znaleźć, chciałbym od
szukać swoją prawdziwą mrtkę, bez względu na to, co

się ze mną" dalej stanie.
— Po co?
— By mogła zobaczyć jak marnie potoczyło się życie

Skarży ZUS i wygrywa Pań
stwo będzie jej wypłacać t«
funty, o 128 tych funtów będzie
miało mniej, a powódka bę
dzie miała teraz realną
rentę w wysokości 282 tysięcy
złotych. Z ćwierćrenty angiel
skiej wyjdzie na poczwórną
rentę ministra. Kto jej tę ró
żnicę dopłaci? A któżby — ca
łe społeczeństwo. Oczywiście
formalnie — prawnie wszyst
ko będzie w porządku, ale
moralnie — to będzie granda
i skandal. A przecież ten przy
padek to jest tylko jeden ze

100 tysięcy. Sto tysięcy takich

..poszkodowanych” uderzy te
raz w nasz rozchwiany rynek,
a każdy w ręku z siłą nabyw
czą co najmniej tych 282 tysię
cy złotych. Tego oczywiście p.
Skalski nie dostrzega, o tym
tu nie krzyczy, pokrzykuje zaś
na ten „zachłanny* rząd, któ
ry w reformie tylko ceny pod
nosi.

Ogólnie p. Skalski za wszy
stko wini rząd. Rząd jest wi
nien, że mało może dyrektor
przedsiębiorstwa, bo jest tyl
ko wykonawcą polityki Cen
trum, a nie przedsiębiorcą,
mogącym odpowiadać kapita
łem za wyniki ekonomiczne, a

winnym jest nieporównywal-
, stałe,vi nie więcej z tego powodu, ze

„czuje się zwolniony od odpo
wiedzialności za powodzenie
życiowe jednostek”. Najwię
kszym jednak przestępstwem, .

jakie popełnia rząd, je®t to. że
on jeszcze w ogóle istnieje.

Pod koniec artykułu p.
Skalski ,jobi oko” do czytel
nika i powtarza tyle Już razy
oklepany frazes, że „społe
czeństwo jest uczulone na

punkcie swej godności (...) i
chciałoby jakichś pewniejszych
gwarancji” Panie Skalski! Nje
przesadzajmy. Nasze społe
czeństwo jest różne. Większość
rzeczywiście żyje skromnie i
jak przystało człowiekowi. Ale
ileż też mamy wśród nas ta
kich; co to żyletkami tną sie
dzenia w autobusach, pija, ro
dziny i zwierzęta maltretują,
wulgarnie się wyrażają, dziś
służą jednemu panu — jutro
jego wrogowi itd. itp. A za
chowanie się naszych za gra
nicą? Co, o tym też Pan nic
nie wie? Może lepiej nie nad
używajmy tego zwrotu o god
ności i póki co — mówmy n

czym innym. A te gwarancje
to kto ma dawać? Może p,
URBAN? Może i byłby wiary,
godiny. Ale jak i on jutro na
myśli się i idąc za przykładem
p. Skalskiego (wszak i pisze, i
mówi nieporównanie logi
czniej i bardziej przekonywa
jąco od p Skalskiego) przenie
sie się do TYGODNIKA PO
WSZECHNEGO?

Pan; panie Skalski, to wszy
stko naoisał po to. by czytel
nika przekonać, że ten socja
lizm w Polsce to nieporozumie
nie i wielka krzywda tych
klas społecznych, które ..zli
kwidowano” i pozbawiono ich
własności. To nieprawda. Tych
klas, które pan ma na myśli,
nie zlikwidowano, czego do
wodem jest to. ;co pan napisał.

, izkają, tak jak to u nas drze-
t wiej bywało, a „tam” i dziś
• też jest zasadą. Bo faktem
, jest, iż my sami stwarzamy
■kolejki i po mieszkania, i po
’

kredyty ną nie, jeśli dostaje-
■my „kredyt” na 1—3 proc.
, przy karencji 5-letniej i infla

cji rzędu... 20, 30. ą może 60
■proc. Przecież to jest lokata
> kapitału pochodzącego z... kre

dytu.
A tak na marginesie: czy

. naprawdę nasza Warszawa,
nasz Kraków czy Wrocław są

‘ zbudowane i wyglądają Jak
. zgrupowanie „substandardo-
i wych blokowisk i slumsów”
• niepodobne do np Wiednia,
1 Barcelony czy Kolonii? Czy

to nie grzech tak obmawiać
! własny kraj, własne miasta?

P. Skalski krzyczy: „Znisz-
. czono historyczna infrastruk-
’

turę!”. Rzeczywiście zniszczo
no.alenieto,nacop.
chce wskazywać, bo i Wawel
konserwujemy, i stary Kraków
odnawiamy, i Zamek Królew
ski powstał jak nowy i jeszcze
wspanialszy niż był. Przykła
dy można mnożyć w nieskoń
czoność. Zniszczono natomiast
prawie doszczętnie „zabytki
kultury narodowej” te chłop
skie i czworaczne domy z gli
ny lub kamienia, jednoizbowe,
zawilgocone i zagrzybione, z

glinianym klepiskiem zamiast
podłogi. W takim i ja się ro
dziłem i wychowywałem Dziś
po tych „zabytkach” ślad nie

*'r
którym" kierunku pojechać,
rośnie nam może nie piękny
mi, ale potężnymi piętrowymi
domami ze wszystkimi wygo
dami. A ja bym zostawił nie
sztuczne skanseny, ale auten
tyczne te wiejskie chałupy, by
młode pokolenie mogło widzieć

jak żyli jego przodkowie z

jakich domów wilgoci i cho
rób wywiódł nasz naród socja
lizm.

Budownictwo to dziś w PRL

żelazny temat. Nikt nie twier
dzi, że jest dobrze. Ale to, co

wypisuje p. Skalski — to już
paranoja. Cielęcy zachwyt nad
tym. że „tam” wolne 'mieszka
nia na wolnego człowieka cze
kają, a w naszej Warszawie
już 56 lat trzeba poczekać, a

jeśli ktoś chce mieszkać od
zaraz — musi zapłacić 300 tys.
zamkw.czyliza70mkw. -- —-

,, . . .

mieszkania 21 min zł, a to jest
48 rocznych przeciętnych pen-

"

sji), a i to zamieszka w sub-
standardowym blokowisku-slu-
msie i do końca
przypisanym do
żnikiem.

I tu rodzi się
pytanie: jeśli
autor zna przypadek,
mieszkanie sprzedano po 300
tys. za m kw. — to widocznie są
tacy, co za ten m są w stanie
zapłacić sto średnich mie
sięcznych opłat czynszu obo
wiązujących dziś w gospodar
ce komunalnej, a 3—5 razy
więcej niż sprzedają te mie
szkania uspołecznione firmy
budowlane Czyli trzeba gło
wę pochylać i chwalić filan
tropię socjalistycznego pań
stwa, a nie pomawiać je o

wszystko co najgorsze. I. mo
żna sobie wyobrazić, że „tam”
jakiś ichni red. Skalski pew- za 1 centa tramwajem można
nie pokazuje na Polskę palcem przejechać 25 km, a w Londynie
i mówi: Widzicie, jak tam jest za to samo trzeba płacić cały-
dobrze, za wolnorynkową ce- jni dolarami. Tragizm nasze-

‘J___ .............

‘ ..i .na..

'możliwość opłacić przeszło 8- tym, iż jesteśmy pod bezustan-,
.letni czynsz za całe mieszka- h-yrn "atakiem 'propagandy
nie a u nais potrzeba sprzedać wmawiającej nam. że jesteśmy
3 m kw by opłacić. 1-mie.się- okradani, oszukiwani, wyzy-
czny czynsz. skiwani. Źe t.: ,

A może to właśnie źle, że u jest nasz rząd i nasz uś'rój.
nas nadal praktycznie miesz
kanie jest świadczeniem spo- przeciwstawiania
łecznym, a nie towarem - i je- społeczeństwu może tu być o-

dni się nudzą samotni w ol
brzymich mieszkaniach i na
rzekają. że musza opłacać
symboliczne ceny „nadmetra-
żu”, a inni tak długo czekają?
Może gdyby zamiast równego
90 proc, kosz'ów mieszkania
umarzalnego kredytu (choćby

życia będzie
państwa dłu-

tylfco jedno
rzeczywiście

gdzie

ZAROBKIP. Skalski spośród ca 160
krajów świata sporządził ta
belkę złożoną z 13 państw, w

której czarno na białym czy
telnikowi udowadnia, że so
cjalistyczna Polska już tak ni
sko upadła, że zajmuje osta
tnie miejsce pod względem ilo
ści uczniów szkół średnich o-

gólnokształcących Polska ma

bowiem tylko 10,1 na lOOO mie
szkańców, podczas gdy np.
Australia aż 80.2, Hiszpania
83,0 a Anglia 88,0. Dane, któ
re przytacza p. Skalski są pra
wdziwe, a mimo to są kłamli------- -

____

. . . «5---
we. Bez najmniejszego trudu nę 1 .m kw. mieszkanią mają gp społeczeństwa -polega
ja mogę,siporządzić;inną,;FfŁwr - <•-

nież prawdziwą tabelę, z któ
rej będzie wynikać, że Polska
ze swoimi 10.5 (ja mam pod
ręka rocznik za lata 1982 i
starsze — P. Skalski za 84 i 85
— różnica niewielka) zajmuje
1. miejsce, a za nami są np.
Chiny — 9,7, NRD — 2,7 (.!),
Rumunia — 5,4, Węgry — 9,1.

P. Skalski wie, że ze staty
styką można cuda wyprawiać
bo w tejże samej tabeli GUS-
owskiej, po jej prawej stronie,
bez trudu można wykazać, że
są tam też dane o uczniach
.szkół średnich zawodowych, „a
tych Polska ma 38,4 (prawda .poprzez inflację) pożyczać pie-
— w 1970 miała 49,4) a taka
Australia prawie nic, zaś bo
gata Szwajcaria — tylko 5,7.
Podobnie jest i ze studenta
mi. Nie tylko Nigeria jest za

nami — jak tego chce p. Skal
ski.

Prawdą jest, że w Polsce, ale
nie tylko w Polsce i nie tylko

O zarobkach i dochodach
można różnie. Wszystko zale
ży od tego co się chce udowo
dnić. Można i tak, że w PRL
minister zarabia 70 dolarów
miesięcznie, a stażysta — 7.
Ale można i inaczej. Że w Pol
sce litr benzyny kosztuje 8
centów, a we Włoszech prze
szło dolara, że w Krakowie

skiwani. Że naszym wrogiem ■wodem jest to.- co pan napisał.
: w Polsce Ludowej różnie róż-

Klasycznym przykładem hi ludzie przykładali się do
władzy” pracy. I jedno jest pewne.-Gdy

by nie było takich, jak nąn,
statni proces, jaki toczył się w którzy tylko myślą, jak tu sta-.
Katowicach o wypłacenie ied- Iowy pręt w: szprychy
nej obywatelce renty w an- f "

giefekich i--------
_

niądze na tych zasadach, któ
re „tam” obowiązują, może w

tych propagandowych wylicze
niach. ile to lat trzeba czekać
na mieszkanie, uwzględniono
by również i ten skądinąd
smutny fakt, że ludzie umie
rają i dzieci po rodzicach (a
do czasu i z rodzicami!) mie-

nej obywatelce renty w an- cego się naszego -koła włożyć
giefekich funtach, a nip w — nie takie mielibyśmy wy-
przeliczeniu — w złotówkach niki.
Otóż ta powódka dotychczas Rzeczywiście, sprawy zaszły
otrzymywała Przyznana lej no już naprawdę daleko, -że Juz •

mężu Angliku minimalna ren- najwyższy czas przestać judzie
tę 128 F. Tam w Anglii, ta
kwota nie starczyłaby jej ha
opłacenie czynszu miesięczne
go za wynajem pokoju z ku
chnią. Tu. w Polsce, po urzę
dowym przeliczeniu funtów
należało się jej .86.5 tys zło
tych. Każdy minister by sie z

tego cieszył. I co? Ano idąc
■po rozum do głowy rencistka

Rzeczywiście, sprawy zaszły

i z pokora szczerze westchnąć: ■
..Panie, przebacz mi, bo nie
wiedziałem, co czynię”! Wszak
i Polskę, i Ojczyznę i Państwo
mamy wspólne, jedno i nie
powtarzalne. Trochę szacunku,
jeśli już nie miłość, należą się
im od nas!

EDWARD KRAWIEC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tomiast wkład mieszkańców

wyniósł 25 min zł. W nowym
budynku wzniesionym orzv po
mocy społeczeństwa a przede
wszystkim członków Ochotni
czej Straży Pożarnej znalazły
sie pomieszczenia dla 2-oddzia
łowego przedszkola, biblioteki,
świetlicy oraz remizy OSP.

Dożynki bvlv okazja dn po
kazania osiągnięć aminy która
w województwie tarnowskim

należy do przodujących m. in
w realizacji czynów społecz
nych. Społecznym sumptem
mieszkańcy wybudowali wie-

Dożynki w Nowych Żukowicach
le kilometrów dróg, donrowa- wojewodzie tarnowskiemu Sta-
dzali do gospodarstw wodocia- nisławowi Nowakowi bochenek
gi i gaz. Rolnicy z gminy Lisia chleba Przeoiekne wieńce za-

Góra osiągają również

wyniki produkcyjne,
wykonała z nadwyżka
plan skurou zboża.

Zgodnie z tradycyjnym zwy
czajem starosta dożynek Woj
ciech Kiełbasa wzorowy rol
nik i starościna Helena Wiatr
z Nowych Zukowie wręczyli

dobre
Gmina
roczny

proszonym gościom: kierowni
kowi Wydziału Kultury i Oś
wiaty KW PZPR Edwardowi
Chomie, sekretarzowi WK ZSL
Janowi Hebdzie, prezesowi Za
rządu Wojewódzkiego OSP w

Tarnowie Jerzemu Sobeckiemu
— złożyli przedstawiciele z No
wych Zukowie. Zaczannia. No-

wej Jastrząbki i Lisiej Góry.
Podniosłym momentem uro
czystości bvła dekoracja wy
różniających sie w pracy spo
łecznej mieszkańców aminy
wysokimi odznaczeniami pań
stwowymi -esiona1nvmi i za

zasługi dla OSP.
Uroczystość) święta plenów

w Nowych Żukowicach uświe
tniły wvstepv kaneli oodwór-
kowei .Tarnowskie franty”, a

także 11-osobowej rodziny mu
zykującej Wenców ^Lisiej Gó
ry oraz tradycyjny festyn lu
dowy.

(las)

— 80—

jej syna, bym mógł rzucić jej w twarz, że ona jest głów
ną współodpowiedzialną za mój dramat.

— Sądzi pan, że gdyby wychowywała pana maturalna
matka wszystko mogłoby ułożyć się inaczej?

— Mogło być lepiej.
.. Komentarz psychologów: „... w badaniach opiniowany
ujawnia postawę zmierzającą do wyolbrzymiania trudno
ści i przedstawiania się w patologicznym świetle”.

— W życiu — mówi — chciałem zawsze być kimś wiel
kim, a okazało się, źe w sumie jestem niczym. Taka świa
domość jest dla mnie straszna.

Tak, żałuje tego co się stało, ale przecież faktów nie
można już zmienić. Faktów, które zaistniały wbrew jego
woli i intencjom.

1 — Mój ojciec był także współodpowiedzialny — twier
dzi — za to całe zło.

— Mówił pan, że był człowiekiem dobrym...
— Ale mnie nie rozumiał 1 dlatego nie byliśmy w sto

sunku do siebie szczerzy.
— To nie on; zorganizował na pana napad„.
Wydaje się nie słyszeć ostatniej uwagi. Zajęty swoimi

myślami, swoją skalą „odpowiedzialności i współodpo
wiedzialności”.

— Gdyby ojcu można było przywrócić tycie, gdyby
mógł wstać z grobu, to chyba teraz udałoby się nam dojść
do porozumienia. On byłby mądrzejszy i ja także — wol-'
no cedzi słowa.

Psychologowie prof. dr hab. Zenomena Płużek I mgr
Henryk Ostrowski przystępują do sporządzenia opinii. W

konkluzji naplszą:
„Na podstawie danych zawartych w części sprawoz

dawczej należy stwierdzić, że:

1. w zakresie poziomu funkcji intelektualnych — ba
daniem psychologicznym nie wykryto odchyleń od normy
(górna granica inteligencji przeciętnej);

2. wyniki badania psychologicznego nie wykazały zmian
organicznych w centralnym układzie nerwowym;

3. analiza wyników badań psychologicznych nie wy
kazała u opiniowanego objawów choroby psychicznej w

rozumieniu psychozy. Pzremawia natomiast za psychopa
tycznymi cechami osobowości”.

Z kolei lekarze psychiatrzy (Bożena Werner, Jacek
Bonarowski i Kazimerz Izdebski) ze Szpitala dla Psy
chicznie i Nerwowo Chorych im. Babińskiego w Krako
wie — Kobierzynie napisali o Andrzeju Nowosławskim m.

in. (swoje ustalenia podtrzymali podczas przewodu sądo
wego):

„...uważamy, jak i biegli, którzy badali A. Nowosław-
skiego w postępowaniu przygotowawczym, że jest on psy
chopatą o bardzo dobrej sprawności intelektualnej z wy
raźną skłonnością do nadużywania alkoholu i to okreso
wo w stopniu nałogu.

(...) Już jako dziecko kradł. W okresie dojrzewania kie
dy to szczególnie wyraziście ujawniają się różne tenden
cje rozwojowe psychiki, wręcz typowo zaczął stwarzać
trudności wychowawcze (wagary, ucieczki z domu, kra
dzieże, picie alkoholu, niewłaściwe ustosunkowanie się
zarówno do rodziców co 1 wychowawców w szkole, cią
żenie do „nieodpowiedniego” środowiska), przy czym najr
usilniejsze starania wychowawcze, by skorygować w po,-

żądąńym kierunku jego zachowanie nie dały praktycznie
ładnego rezultatu.

edn.
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Ktoś o nich pomyślał!

„Tego nie zastąpią żadne zabiegi lekarskie"
Któż z nas nie cieszy się perspektywą

wakacyjnego urlopu. Wabią lasy, góry, jezio
ra. Wyjechać i zdrowo wypocząć — oto

przedmiot marzeń wszystkich krakowian.
Nie dla wszystkich jest to możliwe. W na
szym społeczeństwie jest wiele inwalidów, o-

sób schorowanych i upośledzonych, którzy
nie mogą zdać się na własne siły. O to by
chociaż część z nich mogła zakosztować wa
kacyjnych radości, postarało się Polskie To
warzystwo Walki z Kalectwem, którego od
dział znajduje się w Krakowie przy ul.
1 Maja. W lipcu i sierpniu Towarzystwo zor
ganizowało kolonie,dla dzieci i młodzieży z

upośledzeniem umysłowym oraz obozy reha
bilitacyjne dla dzieci i dorosłych poruszają
cych się na wózkach inwalidzkich. W Koło
brzegu, Skawie i Rabce było zorganizowa
nych 8 turnusów kolonii, natomiast obozy re
habilitacyjne — 10 turnusów — były we

Władysławowie, Tułowicach k. Opola, Pasie-
rbću, Hyżnym k. Rzeszowa i Jędrzejowie. Na
obozach i koloniach spędziło czas ponad 100
dorosłych i 100 dzieci. Oprócz lekarzy i pie
lęgniarek, opiekę nad wypoczywającymi

sprawowali (bezinteresownie) studenci peda
gogiki specjalnej i rehabilitacji, młodzież
szkół średnich Oraz inni ludzie dobrej woli.
Zorganizowanie tych wyjazdów byłoby nie
możliwe bez pomocy finansowej licznych o-

fiarodawców. Wydział Ochrony Środowiska
Urzędu Miasta Krakowa przekazał Towa
rzystwu na organizowanie kolonii 2 rriln zł.
Liczne były również datki od anonimowych
ofiarodawców (jedna z osób przekazała na

ten cel 1 min zł).
Istotą organizowanych przez nas kolonii i

obozów — mówi wiceprezes Towarzystwa
mgr. STEFAN CHLOPICKI — jest tworzenie
wspólnoty chorych ze zdrowymi. Koniecz
nym jest stworzenie warunków, w których
można zapomnieć o swoim kalectwie, albo
przynajmniej nie traktować go jako tragedii.
Więzi międzyludzkiej, ciepła i klimatu ro
dzinnego, który staramy się tworzyć, nie są
w stanie zastąpić żadne zabiegi lekarskie, a

obozy i kolonie bardzo pozytywnie wpływa
ją na późniejszą terapię.

(gazl

Kolekcjonerzy pod Sukiennicami
W ubiegły weekend można było na krakowskim Rynku

Głównym przypomnieć sobie stare, dobre czasy, świat porce
lanowych cacek, szwajcarskich kurortów i sebmej zastawy.
A wszystko to dzięki letnim spotkaniom kolekcjonerów,
którzy rozłożyli na stoiskach, wszystko co mieli najlepsze
go. Oczywiście jest to przesada, na takie spotkania przywozi
się zazwyczaj to, czego ma się za dużo, lub rzeczy uważane
za mniej wartościowe w kolekcji, a wystawienie ich na

sprzedaż ma służyć zdobyciu funduszy na te wymarzone.
Tak więc kupującymi są początkujący zbieracze lub zwykli
ludzie, którzy postanowili mieć w domu coś ładnego i stare
go. W największej liczbie wystąpili zbieracze szkła i porce
lany orąz militariów. To właśnie broń pobiła rekord ceny:
za japoński miecz z przełomu XVH/XyHI wieku chciano
800 tyś. zł. Ogólnie można się było nieźle uzbroić: kurtka
mundurowa — polska, spodnie — amerykańskie, polskie o-

ficerki i... niemiecki hełm. Do tęgo jeszcze ordery: Polonia
Restituta z gwiazdą za 25 tys. zł, lub Krzyż Żelazny w tej
samej cenie. Za to już taki bagnet — 8 tys. zł. Jeżeli kogoś
nie interesowała broń, mógł znaleźć tańsze hobby, na przy
kład pocztówki z przedwojennego Lwowa za jedyne 100 zło
tych A jeśli już o pieniądzach mowa, to przeważały pólskie i

państw zaborczych z XIX wieku. Znalazły sie jednak takie
rarytasy, jak monety gdańskie bite za czasów Zygmunta III

Wazy i Władysława IV. Na najgorszym poziomie stało ma
larstwo. dużo zwykłych oleodruków i ośmieszanych jeleni na

rykowisku. Jeśli mam podsumować kolekcjonerskie spotka
nie na Rynku, to trzeba powiedzieć, że przeważały wyroby
polskie i niemieckie (te ostatnie w porcelanie i srebrze sta
nowiły ok. 70 proc, wystawionych przedmiotów), wiecej by
ło oglądających niż kupujących, i że za sto Złotych, które
płaciło się' za wejściówkę, można było przeżyć niezwykłą
lekcje historii.

Narada w UMK

W Urzędzie m. Krakowa

odbyła się narada prezydenta
m. Krakowa z naczelnikami

dzielnic, miast i gmin oraz

dyrektorami wydziałów UMK.

Na naradzie omówiono sytua
cję społeczno-gospodarczą wo
jewództwa. Szczególną uwagę

poświęcono zaopatrzeniu ryn
ku oraz funkcjonowaniu służb

publicznych.

MuLZyJ/UL
W STARYM

Kto Królowej podkłada świnie?
rzaki za żadne skarby nie chcą
utonąć, płynąc
domo dokąd
wokół smród.
ko, któryś
zaplącze się
winach i trzeba
bić KW MO powiadamia o

tym „Bacutil” i Sanepid, ci
zaś oświadczają, że chętnie
by wyciągnęli martwe zwie
rzęta, gdyby mieli czym. Zwy
kle kończy się na tym, że
wodni milicjanci uwalniają
uwięzioną padlinę, holują ka
wałek po Wiśle i... Dalej niech

W piątkowe południe, tuż ■u

stóp oblężonego przez tury
stów Wawelu majestatycznie
i wolno, na grzbiecie, z nóżka
mi sterczącymi do góry prze
płynął nadęty martwy cielak.
A że bynajmniej sam nie do
stał się do Wisły świadczył
fakt, że obdarty był ze skóry.
Najprawdopodobniej zwierzę
padło, właściciel zadowolił się
jego skóra a resztę gdzie? O-
czywiście że do Wisły. Nie

pierwszy to i nie ostatni cielak
przepłynął Wisłę przez Kra
ków — mówi kapitan JAN
KĘSKA, komendant Komisa- się już inni martwią. Najważ-
riatu Wodnego MO w Krako- niejsze, że u nas świński zadek
wie. Niemal każdego dnia z
nurtami królowej polskich
rzek płyną martwe psy, koty,
świnie
między
szy im
śmieci
wcześniej nie poszły na dno.

Pech chce, że nieżywe zwie-

Dzisiaj, w poniedziałek 29

sierpnia o godz. 19.30 w ko
ściele Sw. Katarzyny wystąpi
amerykański zespół „Ensem
ble for Early Musie” z dra
matem liturgicznym Anonima
z Beauvas (XIII wiek), „Lu-
dus Danielis”. Kierownictwo

artyst: Frederick Renz. Wro
cławski Chór Chłopięcy pod
dyr. Piotra Łykowskiego.

i krowy. Oczywiście
innymi, bo towarzy-

sterta najróżniejszych
i odpadków które

Kolejarze przed kolejnym szczytem

Koloniści wracają z wakacyjnych podbojów
Przed kolejarzami ostatni

ważny egzamin tego lata —

zapewnienie kolonistom i tu
rystom powrotów do domu w

godziwych warunkach. Szczyt
przewozowy rozpoczął się już
w miniony piątek i potrwa
do środy. Najgoręcej jednak
będzie w dniach od 29 sierp
nia do 1 września. Myślę, że
uda nam, się przeżyć ten tru
dny okres bez żadnych kom
plikacji — mówi CZESŁAW
KOMENDA, zastępca naczel
nika ds. handlowo-przewozo-
wych PDOKP. Na dobrą spra
wę najgorsze już za nami. Do
tej pory 72 pociągami kolo
nijnymi przewieźliśmy już 108
tyś. dzieci i młodzieży. Do
wywiezienia pozostaje nam je
szcze 8 tys. kolonistów. 5 po
ciągów kolonijnych całkowicie
załatwi sprawę.

Nie zapomina się także o

normalnych turystach, którzy
ruszą na dworce, by kupić bi
let, zająć miejsce w pociąg-u
i jak najszybciej dotrzeć do

domu. Aby rzeczywiście wszy
stko przebiegało sprawnie i o-

beszły się bez scysji, koleja
rze w tym okresie w szcze
gólnie atrakcyjnych turysty
cznie miejscowościach na o-

bsługiwańym przez siebie te
renie otwierają 20 dodatko
wych okienek kasowych. Po
nadto kierownictwa tych sta
cji zostały postawione w pod
wyższony stan gotowości bo
jowej. Muszą przez cały czas

kontrolować sytuację j w

przypadku zaistnienia takiej
konieczności natychmiast rea
gować na wszelkiego rodzaju
pojawiające się problemy. Na
wet W przypadku, gdyby ilość
pasażerów była większa niż
pojemność pociągu. Przygoto
wana specjalna rezerwa wa
gonowa ma pozwolić wybrnąć
z takiej, wydawać by się mogło,
beznadziejnej sytuacji. Tyle
teoria. Teraz czas na prakty
kę.

(koż)

Co dalej?... po ośmioletnim remoncie!
Remont zabytkowej kamie

nicy w Rynku Główhym
25 wkracza stopniowo w de
cydującą fazę. Rozpoczęte w

1980 roku prace rewaloryza
cyjne mają się zakończyć u

schyłku bieżącego roku. Miej-
my nadzieję, że termin zo
stanie dotrzymany, ponieważ
Wydział Spraw Lokalowych
Urzędu Dzielnicowego Śród
mieście kwietniową . decyzją
dokonał podziału kamienicy
między zainteresowanymi in
stytucjami I tak pomieszcze
nia od piwnic do pierwszego
piętra zajmie Młodzieżowa A-

gencja Kultury. Klub i bar z

zapleczem z najdą się poniżej
poziomu Rynku, nad nimi na

parterze — wielofunkcyjna
sala widowiskowa, pierwsze
piętro przeznaczono natomiast

na kawiarnię. Na drugim pię
trze budynku frontowego ulo
kuje się w przyszłości Ko
menda Hufca ZHP, instalując
tam swoje biura i pomiesz
czenia klubowe. Zarząd Dziel
nicowy ZSMP Śródmieście o-

tworzy natomiast sWoje biuro
na trzecim piętrze kómienicy.

Przewiduje się także część
hotelową. W oficynie od
pierwszego do czwartego pię
tra znajdować się będą póko-
ie gościnne

Decyzje w sprawie przysz
łości owej kamienicy Wydają
się słuszne i potrzebne, ale na

razie remont trwa i nie wiem,
czy nie za wcześnie aby dzie
lić skórę na nidźwiedziu. Wy
znaczony termin zbliża się
nieuchronnie, a końca remon
tu nie widać. (jś)

teatry

Pozostałe nieczynne.

STU (al. Krasińskiego 16): Kto

się boi Wirginii Woolf? — 19.1S.

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Dżyngis Chan
(USA-RFN 12 lat) — 16.45, 18.30. KI
JÓW (Krasińskiego 34): Commando

(USA 13 lat) — 16; Imię róży
(RFN 18 lat) — 18; Robocop (USA
18 lat) — 20.30 (przedpremiera).
KULTURA (Rynek Gł. 17): E.T.

(USA b.o.) — 9.30, 11.30, 15.45;
Przypadek (poi. 15 lat) — 13.30,
18, 20.15. KSF MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): C.K. Dezerterzy (cz. I
i II, poi. 18 lat) — 16, 19. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Peggy
Sue wyszła za mąż (USA 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Złote
dziecko (USA 12 lat) — 15.45; Plu
ton (USA 18 lat) — 17.45, 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Rozkaz 027 (KRLD 15
lat) — 15.45; Zdrada i zemsta

(chiń. 15 lat) — 17.45; Blues Bro
thers (USA 15 lat) — 20 (pożeg
nanie z filmem). WANDA (Waryń
skiego 5); Kingsajz (poi. 12 lat)
— 15.30; Most na rzece Kwai (ang.
15 lat) — 17.30; Wyznawcy zła

(USA 18 lat) - 20.30 (przedpre
miera). WARSZAWA (Stradom
15): Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) — 16; Mucha (USA
18 lat) — 18.15; Zabij mnie gliho
(poi. 18 lat) - 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Kącżor Howard
(USA 15 iat) — 16; Dzika namięt
ność (USA 18 lat) - 18.15: Betty
(fr. 18 lat) - 20.30. VIDEOKINO

(Mikołajska 2): Wielki skok I

(Hongkong 15 lat) —r 9.30. WYPO
ŻYCZALNIA yiDEOKASET (Dzier
żyńskiego 86): (10—18).

Pozostałe nieczynne.

WIELICZKA — Górnik! Kaczor
Howard (USA 15 lat).

sobie nie wia-
rozsiewając

Czasami tyl-
„nieboszczyk”

w szumo-

coś z nim zro-

<mała
------- KR ONIKA

• Błonia: Cyrk Wielki —

18.
• Żegluga Krakowska: Rej

sy statkiem po Wiśle do Bie
lan—9,11,13,15.

• ZOO (Lasek Wolski): (9
— do zmroku).

nikogo już nie kłuje w oczy.
No bo jakże w czasach regla
mentowanego mięsa można

patrzeć na takie marnotrawst
wo. Szkoda, że nad Wisłą nie
ma sępów. Wtedy by nie było
najmniejszych problemów.

(koź)

Spadek ciśnienia wody
Miejskie Przedsiębiorstwo

Wodociągów i Kanalizacji w

Krakowie zawiadamia odbior
ców wody zamieszkałych w

północno-zachodniej części
miasta, że 29 sierpnia 1988
(poniedziałek) w god-z. 8—13
nastąpi spadek ciśnienia wo
dy, ze względu na konieczność
wykonania pilnych prac kon
serwacyjnych na ujęciu „Ru
dawa”. Odbiorców zamieszka
łych w tej części miasta pro
simy o zabezpieczenie sobie
zapasu wody.

To zdjęcie wykonaliśmy z samochodu służbowego, czeka
jąc na przejazd przez planty dietlowskie w stronę ul. Wielo
pole. Nie byłoby nic dziwnego w tym, gdyby nie fakt, iż

motorniczy zatrzymał tramwaj właśnie na przejeździe dla
samochodów. Te, pomimo zielonego światła nie mogły opu
ścić skrzyżowania, gdyż tarasował je tramwaj. Tego typu
Praktyki często powtarzają się właśnie tutaj. Jak widać, w

tym miejscu zielone światło wcale nie oznacza, że droga jest
Wolna... (ml)

Fot. W. KLAG

Sprostowanie
WGKz27sierpniawno

tatce „Modne przekleństwo...”
Podano, że „Społem” Śródmie
ście pobrało ponad plan z hur
towni półtora miliona bute

lek wody mineralnej Powin
no być „... ćwierć miliona”.
Nie zmienia to jednak -krytycz
nego stosunku do inicjatywy
a właściwie jej braku jaką
wykazało się w rozwiązaniu
„wodnej sprawy”.

Tandeta pożegnała się z wa
kacjami i latem. Przynaj
mniej w ofercie, która bły
skawicznie, dosłownie z ty
godnia na tydzień, stała się
dowodem na to, że za pasem
jesień i Zima. A skoro chłód
zaczyna nam coraz bardziej
doskwierać czas pomyśleć o

jakimś cieplejszym przyo
dziewku. Może to być na

przykład długi watowany
płaszcz zachodniej firmy
„Royal” za 65 tys. zł. Za kurt
kę z tym samym firmowym
znakiem trzeba dać 45—50
tys. zŁ Jest też coraz więcej
innych kurtek. Za turecką
dżinsową z pseudokożuchem
pod spodem żądano 51 tys. zł.
Z kolei austriacka jasnozie
lona nieprzemakalna 1 ciepła,

zapinana na duże efektowne

PROGRAM I
17.00 Program dnia
17.05 Racje
17.15 Teleexpress
17.30 „Polonia Restituta” (1)

~~ serial TP, reż. B Poręba
18.15 „Urzędy nie od frontu

ZOZ” — progr. public.
18.30 Piknik Country —

Mrągowo 88: Fredy WeUer

18.50 Dobranoc: „Prezent dla
zająca”

19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV (spektakl na

big) — Christopher Hampton:
„Opowieści Hollywoodu”, reż
Kazimierz Kutz; wyk.: J. Ga
jos. M Niemczyk, A. Dymna,
J. Bińczycki. J Peszek, H. Bi
sta i inni

tV-PROGRAM

22.25 Żniwa ’88
22.40 DT — Komentarze

PROGRAM n

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)

CHIRURGII OGÓLNEJ, Kopót-
nika 40. CHIRURGII URAZOWEJ I

Kopernika 19a. CHIRURGII DZIE
CIĘCEJ: Prokocim. LARYNGO
LOGICZNY: Na Skarpie 65. URO
LOGICZNY: Prądnicka 35. OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38.

Krakowskie Pogotowie
we Łazarza 14 tel 999
wanla 1 przewozy tel
Centrala telefoniczna

Ratunko-
achoro-
32-29-09
22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski)
2) — tel. 66-69-93). Prokocim —

(Teligi 6) tel 55-59-99 Lotnis
ko (Balice) - tel 11-19-90 N Hu
ta (Sieroszewskiego 90) - wy
padki - tel 44-42-91 ) 44-49-M
Krowodrza I Kazimierza Wie!
kiego in tel 33-39-09 Kro
wodna tl Białnprądnicka 6 tel
14-39-99 Krzeszowice tel M
206-20 lerzrnanowlce tel 4S
Proszowice — teł 9. Myślenice —

Mickiewicza 30 - tel 999 1
201-80. Skawina Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999 tel miejski 76-14-44 Wieliczka

(Powstańców Śląskich) - tel 999
78-12-89 Niepołomice - tel

alarmowy 198 tel rnlelsk) łi 02-09
Iwanowice te! 99 oraż Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji

INFORMACJA APTECZNA teł.
11-07-65 (8—15); po godz 15 infor
macji udzielają apteki dyżurne.

st. wód 12.36 Muz. folklorem mar
lowana. 12.43 Zielone Echa. 13.0ł
Koinun 13.05 Radio Kierowców.
13.50 Z tańcem przez wieki. 14.03

Mag. MUZ. „Rytm”. 16 (15 Muz. i
aktualn. 17.00 Porażki i sukcesy
zespołu „Elan". 17.:0 Wektory.
17.50 Kto tak pięknie gra. 18.05
Problem dnia. 18.20 Jazz i plos.
19.30 Radio dzieciom: Zbigniew
Brzozowski. 20.07 Na margin. wy
darzeń. 20.10 Siadem naszych in
terwencji. 20.15 Konc. życzeń.
20.40 Przezorny zawsze ubezp.
20.43 Z. Domino: „Bukowa pola
na” — fr. 21.00 Komun. 21.03 Kro
nika sport. 21.30 Mała Polihym
nia — czyli poważnie o muz. nie
poważnej. 22.05 Zbliżenia. 22.13
kroniki wędrówek F. Liszta. 23.16
Panor, świata. 23.50 Do słuchania
we dwoje. 23.40 Poetyckie prezen-

Z cyrkowych ploteczek

Najgroźniejsze dzikie zwierzęta,
to... wielbłądy!

Wielki Cyrk, który rozłożył swój namiot na krakow
skich Błoniach cieszy się ogromnym powodzeniem. Mieści
3100 miejsc dla widzów. 120 osób, w tym 60 artystów are
ny, około 60 zwierząt, 86 wozów cyrkowych — to króle
stwo Michała Boguszewskiego — dyrektora, który od 1980
roku kieruje tą trupą cyrkową. W Krakowie eyrk wystę
puje po raz trzeci. Aktorzy lubią to miasto, cenią sobie
także krakowskich widzów. Najbardziej podoba się tre
sura dzikich zwierząt. Tą sztuką w Cyrku Wielkim zaj
mują się Zbigniew i Zofia Komorniccy. Pan Zbigniew od
38 lat występuje na cyrkowej arenie, 26 lat tresując dzi
kie zwierzęta. Jego żona — Zofia przy boku męża tresuje
zwierzęta 18 lat. Aby zajmować się zwierzętami, trzeba
naprawdę je kochać — mówi pan Zbigniew. W czasie roz
mowy z trenerem okazało się, iż najgorszymi zwierzęta
mi, które Występują w Cyrku Wielkim są... wielbłądy.
Nas też to stwierdzenie mocno zaskoczyło. Wyglądają
przecież tak łagodnie i potulnie. Tak — mówi pan Zbig
niew. i to właśnie jest mylące. Pokazuje na twarzy sze
roką bliznę Od ust do policzka. To właśnie pozostałość po je
dnym z wielbłądów, którego tresowałem. Raz też zdarzył
się nieprzyjemny wypadek w czasie spektaklu, gdy to
właśnie taki „spokojny” . dromader o mało nie wywlekł
za głowę z sektora jednego z widzów. Dlatego od tej po
ry wszystkie wielbłądy noszą kagańce. Najtrudniejsze w

naszej pracy — zwierza się pąn Zbigniew — to skoordy
nowanie występów wszystkich zwierząt w jednym mo
mencie. Są tutaj przecież i konie, i wielbłądy, i pumy, i
zebry. Każdy gatunek inaczej reaguje, każdy ma swoje
przyzwyczajenia, o których treser musi przez cały czas

pamiętać.
Nam również najbardziej podobała się tresura dzikich

zwierząt, stojąca na poziomie europejskich sławnych cyr
ków. Dyrektor Boguszewski zapewnił, iż zostanie w Kra
kowie tak długo, jak długo tego zechce publiczność. Tak
więc z pewnością każdy, kto zechce oglądnąć cyrkowe a-

trakcje. będzie mógł dostać się na spektakl. Sądzimy, że
warto. ńnl)

Wystawa w Muzeum
OPN w Ojcowie

W Muzeum Ojcowskiego
Parku Narodowego w Ojcowie
czynna jest wystawa malarst
wa Stanisławy Zuchowicz.
Autorka obrazów jest rodo

witą ojcowianką. Urodziła się
nad Prądnikiem w roku 1904.
Inspirację jej twórczości, sta
nowią motywy krajobrazowe
doliny Prądnika. Maluje w

technice olejnej. Wystawa o-

twarta jest do końca miesiąca.

(t)

guziki ceniona była na 65 tys.
zł. Dla tych, których wymaga
nia i portfele są skromniejsze,
przeznaczone były butkiowe
kurtki w cenie 20—35 tys. zł.
Ani to jednak ładne ani (czego
zapewne niejeden już do
świadczył) trwałe. Słowem
pieniądze wyrzucone w błoto.

Pojawiło się też mnóstwo
różnych swetrów. Oczywiście
najwięcej jest tych popielato-
czarno-białych tureckich, któ
re wielu handlującym zostały
jeszcze z minionego sezonu.

Świadczą choćby o tym ceny
kształtujące się w granicach
20—30 tys. zł. Znacznie droż
sze i naprawdę ładne były za
chodnie swetry. Najdroższy z

oferowanych na minionej tan
decie kosztował 85 tys. zł. Je
dnak nie tylko z powodu wy
sokiej ceny wzbudzał zainte
resowanie wszystkich prze
chodzących obok pań. Po pro
stu wykonanie, dobranie ko
lorystyczne wełny i umiejęt
nie wmontowane błyszczące
wstawki warte były chwili u-

wagi. Natomiast warte kupna,
zdaniem wielu osób, były u-

żywane szetlandy, za które
płacono 5—10 tys. zł. Nikt nie
wyszarpywał sobie ich z rąk

ale też zbyt długo nie czeka
ły na kupujących.

Tyle na dzisiaj o ciuchach.
Teraz jeszcze kilka słów o

sprzęcie mechaniczno-elektro
nicznym, który stale (i w co
raz większej ilości) gości na

tandecie. Przybywa
' telewizo

rów kolorowych i to prawie
wyłącznie radzieckich. „Wi-
tiazia” z pierwszej ręki moż
na było kupić za 340 tys. zł,
z kolei „radugę” za 350 tys. zł.
Dla tych co wolą mniejsze
szklane okienka były przenoś
ne „elektroniki” w cenie 200
tys. zł. Wybór w telewizorach
duży, jednak kupujących nie
wielu. Nikt też nie bije się o

nie tak dawno jeszcze rarytas
— antenowy kabel koncen
tryczny. Być może odstrasza
jego cena — 200 zł za metr.
Podobnie działa na kupują
cych cena japońskiego apara
tu fotograficznego „yashika”
(z racji uproszczonych funkcji
nazywanego potocznie „głupim
Jasiem”), która od ubiegłego
tygodnia skoczyła o 10 tys. zł
i teraz wynosi już 85 tys. zł.
A więc dokładnie o 43 tys. zł
więcej niż w „giewesie”,
gdzie aktualnie ten aparat
jest w sprzedaży. (koż)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (nlecz.). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRAL
NE (niećz.). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (10—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (nlecz.). MU
ZEUM W | LENINA ITopolowa
5) Wyst .Lenin w Polsce”. „Sybe
ria mietsce zesłań rewolucjonistów
polskich 1 rosyjskich” niecz.).
DOM LENINA K: Jadwig:
41): „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu-
cyjna działalność Lenina na ziemi
krak ", .L.enln w sztuce lu
dowej” (9—15, wst. wol.) MUZ. 111-
STORYCZNE „KRZYSZTOFORY”
(Rynek Gł 351 Wyst .7 dzie
jów i kultury Krakowa” (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4! (niecz.).
WIEŻA RATUSZOWA: (nlecz.).
JANA 12: (niecz.). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów I kultury Żydów (nlecz.).
GOŁĘBIA 4: Wystawo .Oficyna
introligatorska R lahody”
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Wspólcz.
fauna polska (nieczynne)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra
kowska (6) Wvstawa strolów lu
dowych — „Od Krakowa” 10-48,
wst. wol.). MUZEUM ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 8): Wy
stawa ..Starożytność < średnio
wiecze Małopolski". „Pradzieje
Nowej Huty” .Mumie egipskie
w świetle promieni X”; „Wcze
snośredniowieczne skarby sre-

rbne w Polsce" (10—14). PÓD-
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW WOJ
CIECHA (Rynek Główny) Wy
stawa ..Dzieje Rynku krakow
skiego” (9—16). KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (nlecz.). BWA

(plac Szczepański la) Międzynaro
dowe Biennale Grafiki (niećz.).
GALERIA ARKADY (plae Szcze
pański 3ai Wystawa gwaszy i
akwarel H. Wójcika (niećz.).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow
ska 3): (1130—18) GALERIA
PLASTYKA (plac Szczepański
5) (10—18) MUZEUM NARODOWE
(Sukiennice)) .Galeria poi sztu
ki XIX wieku (nieczynna)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9): (ńlecz.). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl Szczepań-
ski 9): (10—15.30). ZBIORY CZAR
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki
XX w (nlecz.) MUZ LOTNIC
TWA I ASTRONAUTYKI rai Pla
nu 6-letnlegO 71): (niecz.). TPSP
(pi. Szczepański 4): (niecz.). SALON
WYSTAWOWY <al Róż 3) Wyst
grafiki Getullo Atyśnlegó (Wło
chy) I faksymiliów rysunków Ta
deusza Kulisiewicza te zbiorów
artystycznych Rlurs Wystaw Ar

tystycznych w Krakowie (niecz.).
KI HP MPlR (Małv Rynek 4)
CZYTELNIA: (10-20). GALERIA
(13—18) KLUB MPIK (pl. Central
ny): (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10-20) WIELI
CZKA - ZAMEK ZUPNY
(6 30 18) MUZEUM ZUP KRA
KOWSKICH (nlecz.) KOPALNIA
SOLI (nlecz.)

MYŚLENICE: MDK (Świerczew
skiego 14) „Kwiaty polskie”
międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa ozdób bibułkowych to
in MUZEUM REGION At NE (So
bieskiego 3): Wyst. malarstwa Klu
bu Marynistów w Krako
wie (niecz.). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1) Wyst malarstwa I gra
fik) ze zbiorów BWA w Klako-
kowie (nlecz.).

Rynek Gł 42 - tel. 22-23-71.
Krakowska 1 - tel 66-23-21,
Długa 88 - tel 22-23-71 Ko
złówek (pawilon) — tel 55-51-67,
Dzierżyńskiego 36 — tel. 33-58-06,
Pstrowskiego 94 — tćl. 66-69-50,
Nowa Huta Centrum A. bl 3 -

tel 44-17-36 os Kazimierzowskie
106 - teł 48-59-57

WIELICZKA <Boh Warszawy 121
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki wi
Krzeszowicach Sułkowicach Al-
arerm Dobczycach Gdowł* słom
nikach * Niepołomicach

i tTfve> r... .

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00.
(9—21 30)

DOMOWA POMOC LEKARSKA)
tel S5-S6 6« (» 30)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
OYCZNt usg + icelęgnlarko
tel. 66-30-00 (ponledz. — piąt.s
11—17). (sob.. niedz - nlecz.).

facje.

program n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

3.30—8.00, 13.05—13.20. 16.00—17.12
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 6.43 „Nieprzewidziane przy
gody” — wspomn. gen. J. Kuro-

pieskl. 8.05 Naszym zdaniem. 8.10
Poranna seren. 8.40 Stereof. ar
chiwum poi. pios. 9.00 „Krwawe
skrzydła” - ode. pow. 9.20 Po
daruj ml trochę słońca. 9.50 „KG
200 bezimienny oddział Luftwaffe”
— ode. pow. 10.00 Wakacje melom.
il.ÓO Zawsze po jedenastej. 11.10
Muz. non stop. 11.40 Z malowanej
skrzyni 12.05 Muz. non stop. 12.50
Minlat. liter. 13.20 Muz. seans fil
mowy. 14.20 Folklor na mapie
świata. 14.50 Pamiętniki 1 wspomn.
15.00 Album operowy. 15.50 Nowo
ści muz. reggae. 16.00 Omów. pr.
dnia 1 progn. pog. 17.00 Co niesie
dzień. 17.13 Fllh. radiowa. 18.20
„KG 200 bezimienny oddział Luft
waffe” — odć. pow. 18.30 Waka
cyjny Klub Stereo. 19.30 Wieczór
w fllh. 21.15 Wiecz. refleksje. 21.20

Nagr. wlecz. 21.25 Studio Form
Dokum. 22.00 Słuchajmy razem.

23.00 „krwawe skrzydła” — ode.
23.20 Kone polski. 24.00 Głosy, In
strumenty, nastroje. 0.50 Miniatu
ra literacka.

program in

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójkli
T.OO. 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00. 18.00 — Serwis Trójki. 7.30

Polityka dla wszystkich. 6.10

„Narodziny miasta” — E. Ober-

tyński. 6.30 „Komandosi 1 Nawa-
yonfe” — ode. 24 (powt.). 9.05 W
to ml graj. 9.50 Co można wyczy
tać! 10.00 W to mi graj. 10.30 Oso
bliwe muzea. 10.40 Plos. z Trójko
we! scenki. 11.00 Są sprawy. 1110
Folk w pigułce. 11.20 „Już nie u

siebie” - ode. 17 (óst„ powt.).
11.30 W kręgu muz. kamer. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 „Koman
dosi z Nawarony” — ode. 25. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14.00
Lato w Filh.: Konc. wiolonczelowe.
13.05 Rock po polsku. 15.40 Sport.
Tfójka. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 17.30 polityka dla wszyst
kich. 18.05 Inf. sport. 18.15 Akcen
ty Trójki 19.00 „Klub Plckwicka”
- ode. 9 19.30 Złote lata swinga.

19.50 George Orwell: „Rok 1934" —

ode. 1. 20.00 Bielszy odcień blue
sa. 20.45 KlUb Trójki. 21.00 Trzy
kwadr, jazzu. 21.45 Klub Trójki,
cz. 2. 22.05 4 godziny d 10 minut
i inf. sport. 22.15 Z 3. Gembal-
skim szlakiem zabytkowych or
ganów Dolnego Śląska. 22.45 Ksią
żka tyg. — Jerzy R. Nowak: „Wę
gry”. 23.ÓO Opera tyg — F. G.
Haendel: „Alcina”. 23.15 Minlat.

poetycka 23.50 „I wykończymy
wszystkich obrzydliwców” —

ode. 3.

PROGRAM IV

TELEFON ZAUFA NT Al

(16—22)

W-łt-21 DZIENNIKI: 5.05, 6 00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 23.30.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 989 (14—19)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY. KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (Wizyty do

mowę) - tćl. 12-20-38 1 12-41 -64
6—22)

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY
CHOLOGÓW (Sołtyk* ł) - ttf

U5414(10 18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” ial Pokoju M) —

tel- 48-00-84 (6-22)

POMOC DROGOWA PZMOt. (ul
Kawiory 3)- 37-55-75. (7—11 ł 16-

tt)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (0—19).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO — PSYCHIA
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). tel.
43-50-89 (8—9 I 19—20).

„SONOMED” — diagnostyka
USG jamy brzusznej: rejestracjs
teł. 33-59-68 od poniedziałku do

piątku w godz. 14—18.

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel, 21-00-60 (10—11).

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonograilczna, Kraków, ul.
Sienna 14/5 w sierpniu nieczynna.

TELEFON ZAUFANIA DLA LU
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO
WYM: 66-39-81 (16—20).

radio
PROGRAM !

szpitale
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-03-11 (czynne całą do
bę)

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23,00.

5.05 Poranne rozmaił, roln. 3.25
Więcej, lepiej, nowocń. 5.30 Po
ranne sygnały. 8.05 Mówi Zachód.
8.15 Muz. 8.30 Przegląd prasy. 8.40
Radio Artel. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00
Lato z Radiem. 11.57 Komun, o

8.00 Mu« Poranek Czwórki. 6.00
Inf sport. 6.40 Tydzień z H. Frąc
kowiak. 7.05 Kalend, radiowy. 7.10
Włoskie canto. 7.30 Z archiwum
muz rozr. 7.50 Hallo Wakacje.
8.50 Aktualn. 9.00 W lud. rytmach.
9.10 Rep. M Janczak. 9.35 Nie tyl
ko dla słuch, w mundurach. 10.00
Wakać. Leksykon. 10.30 Hist. muz.

1105 Dom i świat. 11.55 Roman
tyczne pieśni. 12.30 Matysiakowie
13.00 Popoł. Młodych Słuch. 16.20
Piękno muz. kamer. 17.10 Festiwal
Chórów Polonijnych. 17.40 Plos. J.
Mikuły. 17.50 Widnokrąg. 18.25 Jęz.
łaciński. 18.50 St. Ekspertów. 19.38

Lektury Czwórki. W.45 Niezapomn.
konc. jazzowe. 20.10 Gra o przy
szłość. 20.25 Muz. dedykacje. 20.50

Rep. K. Wyrzykowskiego. 21.18
Akad. muz. dawnej. 22.00 Wieczór
Muzyki Myśli. 23.20 sitar, tabla 1
inne. 23.45 Rozważania. 23.30 Na
dobranoc pios. J. Mikuły.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.00 Kompas — pr. wojsk.
17.55 Magazyn TN
18.20 Wieczorynka
18.30 Wolna trybuna
19.10 Notatnik ekonomiczny
30.00 „Miejsce w domu”

serial (5)
21.15 „Pod nami ziemia ro

dzinna” — filrta dok.
21.40 Echa sportowe

PROGRAM n

17.15 Życie w przyrodzie
17.40 Złote Wrota — pio

senki dla dzieci
18.30 Wydarzenia tygodnia

języku węgierskim
19.10 Wieczorynka
20.45 „Jesienna podróż”

film radź.
21.30 Aktualności
22.15 „Kronika” — film

TV (3)
Za smlany w ostatniej ehwiH

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

18.30 Antena „2” na najbliż
szy tydzień

18.50 „Mistrz tańca” -r film
dok.

19.25 „Zawsze kochać” —

pieśni kompozytorów franc.
śpiewa Ewa Iżykowska (so
pran)

20.00 Program rozrywkowy
— Maurice Chevalier

21.00 Stan krytyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Spotkanie z piosenką

aktorską — wrocławski przeT
gląd

22.00 „Goście z Rotary” —

program publicyst.
22.20 Biografie: „Romanza

Finał”, ode 4 — serial hiszp.
2310 Wieczorne wiadomości

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re.
faktor naczelny HENRYK SZYDŁOW
SKI Kolegium w składzie. Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz l.ecb Kmtetowicą - sekretarz odpowie
dzialny Wiesław Kolarz — a-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic
ki, Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - »-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielo
pole l, III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków I skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tęl 22-75-88 łączy ze wszystkim! działami Nr telexu:
032-249 ) 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
II p„ tel 203-34 203-54. 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydaiynictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK; Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam ! Ogłoszeń ul Wiślna 2 31 -007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW ..Prasa-Książką Ruch” na terenie całego kraju Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re
dakcji w Nowym Sączu l Tarnowie (adresy tak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Czerwono-żółte barwy ligi
W czerwono-żółtej tonacji barw przebiegała piata kolej

ka rozgrywek o mistrzostwo piłkarskiej ekstraklasy. Dwie
Czerwone kartki oraz 16 żółtych to plon sobotnio-niedziel
nych rozgrywek. Najwięcej kontrowersji wzbudziły dwa
czerwone kartoniki pokazane przez sędziego meczu Górnik
Zabrze — ŁKS. Trenerzy obu zespołów podkreślali nie naj
lepszą formę sędziego i mieli zastrzeżenia nie tylko do tego,
że. w 32 min. Rzepka z Górnika, .

* w 49 min. Ogrodowicz
X ŁKS musieli opuścić boisko. Jakby mało było tej czerwo
nej tonacji to jeszcze aż 16 razy sędziowie sięgali po kartki
żółte. Z tego 5 pokazano piłkarzom drużyn gospodarzy, a 11

gości.
Jak widać nie gole tym razem emocjonowały kibiców,

choć byli oni świadkami 19 bramek, z tego 1 padła z rzutu

karnego, którego wykonawcą był Dziekanowski (piłka dwu
krotnie odbiła sie od słupków zanim trafiła do siatki). Osiem
epotkaA obserwowało blisko 80 tysięcy widzów. Najwięcej
w Chorzowie 15 tysięcy 1 w Mielcu 14 tysięcy.

Zdaniem obserwatorów na najwyższym poziomie stał mecz

Ruchu Chorzów z dotychczasowym liderem Lechem. Nawet
gdy pada tylko jedna bramka, przy dobrej grze wszystkich
aktorów spotkania można liczyć na emocje. Dwa mecze za
kończyły się różnicą bramkową dającą jednym zespołom
dodatkowy punkt, a innym ten punkt odbierającą. Niemiła
niespodzianka spotkała szczególnie kibiców Olimpii w Poz
naniu, porażka 0:3 na własnym boisku została uznana za

blamaż. Najwięcej bramek, bo aż 5, obserwowaliśmy w me
czu beniaminków mieleckiej Stali z Wisłą Kraków. Minimal
nie lepsi okazali się gospodarze, ale oba zespoły za swoja
postawę zasłużyły na słowa uznania. Niestety niewiele po
zytywnego można powiedzieć o kibicach „Białej Gwiazdy.
Nieustanne plucie z wyższych kondygnacji trybun na sie
dzących nieco niżej ludzi może świadczyć tylko o chamstwie
tych niby kibiców. Trochę dziwny jest fakt, że utożsamiają
się oni ze słynnym dziesiątym sektorem, który tak wspaniale
potrafił dopingować Wisłę podczas decydującego meczu

o awansie do ekstraklasy z Górnikiem Knurów...
(Ja)

Olimpia — GK8 Katowice
6:3 (0:0). Bramki: Kubisztal
(56), Piekarczyk (66) i Wal
czak (78)

Śląsk — Szombierki 1:1
(1:0). Bramki: dla Śląska —

Draczkowski 25 min., dla
Szombierek — Cygan 85 min.

Widzew — Jagiellonia 1:1
(1:0). Bramki: dla Widzewa —

Iwanicki (13) i dla Jagiellonli
— J. Bayer (81).

Po^oń — GKS Jastrzębie
8:0 (0:0). Bramki: Benesz (57)
i Krzystolik (71).

Legią — Górnik Wałbrzych
3:0 (1:0). Bramki: Dziekanow
ski (35 z karnego), Arceusz
(47) i Pisz (52).

Górnik Zabrze — ŁKS 1:0
(0:0). Bramka: Baran (77).

Ruch — Lech 1:0 (0:0).
Bramka: w 67 min. Bąk.

I. Katowice 5 8—3
2. Górnik Z. 5814—7
3. Ruch 535—2
4. Lech 577—2
5. Legia 576—3
6. Jagiellonia 564—3

' Śląsk 564-3
8. Stal 457—6
9. ŁKS 556—6

10. Pogoń 555—5
11. Widzew 545—6
12. Olimpia 534—8
13. Wisła 524—8
14. Górnik W. 523—7
15. Szombierki 5 1 9—16
16. Jastrzębie 400-6

II LIGA I GR.

Odra W. — Piast N. Ruda 1:0
(1:0), Arka — Zagłębie L. 1:1
(1:0). Moto Jelcz — Bałtyk 1:0
(0:0), Zagłębie W. — Sleza 2:0
(0:0). Radomiak — Stilon 1:1
(0:1), Chemik — Piast G. 2:0
(0:0) Polonia — Górnik 2:0
(1:0), Zawisza — Gwardia 2:2
(1:2),

Górnik Knurów — GKS Bel-

1. Zagłębie L. 597—2
2. Górnik P. 578—6
3. Gwardia 575—3
4. Odra 574—2
5. Chemik 566—4
6. Polonia 568—7
7. Radomiak 565—4
8. Bałtyk 556—6
9. Piast N.R, 555—5

10. Zawisza 553—3
11. Arka 544—5
12. Stilon 544—5
13. Zagłębie Włb. 5 3 3— 4
14. Slęza 534—6
15. Moto Jelcz 521—4
16. Piast G. 513—10

r.
III LIGA II GR. @1

Avla — Leehia 1:1 (0:0),
Resoyia — Motor 1:0 (0:0),

chatów 0:0, Stomil — Zagłębię
S. 1:0 (1:0), Karpaty — Stal
Rzeszów. 2:2 (1:0), Boruta —

Broń 0:0.

1.StalSt.Wola 5 $11—T
.2. Zagłębie 576—2
3. Resovia 577—4
4. Bełchatów 574—2

Igloopol 574—2
6. Motor 5a8—2
7. Stal Rz. 567—5
8. Avia 566—5
9. Górnik K. 554—4

10. Broń 554—5
Leehia 554—5

12. Hutnik 546—7
13. Stomil 532—6
14. Karpaty 536—11
15. Boruta 520—4
16. Górnik Ł. 5-11—9

III LIGA VIII GR.@

Unia — Cracovla 4:8 (3:1),
Igploopol II — Garbarnia 1:1
(1:0). Izolator — Wisłoka 0:1
(0:0), Łada — Stal II Rzeszów
0:2 (0:0). Wawel — Tamovia
1:0 (0:0), Stal Sanok — Stal
II Mielec 0:2 (0:1), Zelmer —

<od. 24.

n los.: 1, 13, 17, 20, 36, Ił.

Sandecja 0:0.

1. Garbarnia 5 8 9— 3
2. Cracoyja 5810—5
3. Stal II M. 587—2

‘

4, Unia 5710—6
5. Wisłoka 576—Śi
6. Tarnovia 575—2
7. Wawel 564—3
8. Zelmer 555—6
9.IgloopolII 5 4 6—8

.10. Stal II Rz. 535——7
11. Sandecja 533—5
12. Stal S. 533—7
13. Izolator 522—7
14. Łada 5 -1 0—11

Duży Lotek

I los.: 3, 8, 14. 17, 43, 49,

• RFN:. Nowym liderem
Bundesligi został po 5. kolejce
Bayern Monachium, który
wygrał 5:1 z Kaiserslautern.

Zespół z Monachium rozegrał
o jeden mecz mniej od rywali.
Wyniki 5. kolejki:

FC Koeln — Karlsruhe SC
6:1, Saint-Pauli — VFB Stut
tgart 2:1, Bayer Uerdingen —

Eintracht 4:1, Kickers Stut
tgart — HSV Hamburg 2:0,
Bayem — FC Kaiserslautern
5:1, Hanower 96 — Bayer Le-

yerkusen 2:2, Borussia Dort
mund — Borussia Moenchen-
gladbach 0:0, FC Nuremberg
— VFL Bochum 3:1 1 Wald-
hof — Werder 1:1.

A oto czołówka tabeli: 1.
Bayern 7 pkt.. 2 FC Koeln 7,
3. Bayer Uerdingen 7, 4. Karls
ruhe 7, 5. VFB Stuttgart 6 i 6.

Bayer Leverkusen 6 pkt.
• FRANCJA: Wyniki 9. ko

lejki I ligi francuskiej: Parts
SG — Auxerre 2:2, Bordeaux
— Strasbourg 2:0, Cannes —

Dobra gra, ale bez punktów
(Obsł. wł.) W sobotę w me

czu dwóch beniaminków eks
traklasy Stal Mielec pokona
ła Wisłę Kraków 3:2 (1:1).
Bramki dla gospodarzy strze
lili Barnak w 21 min. oraz

Sajdak dwie w 59 min. i 72
min. Dla Wisły gole strzelili
Jelonek w 40 min. oraz Stro-
jek w 75 min.

Kto przyszedł na ten mecz

na pewno na brak emocji nie
narzekał. Występujący w roli
faworyta gospodarze zaatako
wali od pierwszych minut i w

21 minucie zdobyli prowadze
nie po strzale Barnaka. Wy
dawało sie. że marzenia o

zdobyciu 3 pkt. mogą być real
ne. Wisła grała jednak bardzo
mądrze taktycznie, nastawia
jąc sie głównie na obronę, aby
nie doprowadzić do większych
strat. Pierwszy atak gości,
który spowodował jakieś za
grożenie pod bramka Pazda-
na nastąpił dopiero w 39 min.
i ■zakończył sie niecelnym
strzałem Kiai. W minutę póź

WŁODZIMIERZ GĄSIOR
(Stal): Kibice obu zespołów na

brak emocji nie mogli narze
kać. Jestem mile zaskoczony

postawą Wisły, ci w większo
ści młodzi zawodnicy robią po
stępy niemal z meczu na mecz.

Chciałbym wyróżnić przede
wszystkim napastników Jelon
ka i Strojka, którzy sprawili
wiele kłopotów mojej defensy
wie i umiejętnie wykorzysta
li jej błędy. Wprawdzie za

stratę drugiej bramki obwiniał
bym przede wszystkim mojego
bramkarza Pazdana, ale spo
sób w jaki uwolnił się spod
opieki obrońców Strojek za
sługuje na uznanie. Jeżeli po
pełnia się rażące błędy w de
fensywie i nie wykorzystuje

Efektowny goi Sermaka
Piłkarze krakowskiego Hu

tnika pewnie pokonali niedaw
nego jeszcze pierwszoligowca
Stal Stalowa Wole 3:1 (2:0).
Wydawało się. że gospodarze
będą mieć trudności ze zdoby
ciem nawet jednego punktu,
bowiem goście rozpoczęli spo
tkanie z impetem, ruszyli do
ataku, spychając ..hutników”
do defensywy. Tymczasem
prowadzenie zdobyli krako
wianie. w 6 min. przeprowa
dzili kontrę i Kasztelan z 11
metrów celnie strzeli! w le
wy. dolny róg bramki. Cebrat
był bezradny. Ta bramka nie
ostudziła wcale zapału „sta-
lowców”, ale obrona Hutnika

spisywała sie bez zarzutu i
bramkarz Piórkowski niewiele
miał pracy. Natomiast prawie
każdy atak gospodarzy koń
czył się strzałem. Krakowia
nie grali pomysłowo, szybko i
z łatwością ogrywali defenso
rów gości. W 37 min. Cebrat
z najwyższym trudem wybił
piłkę nogą go „główce” Gier
ka, W trzy minuty później
bramkarz Stali musiał jednak
wyjąć piłkę z siatki. Gierek
wykorzystał kiks stoperów
drużyny gości, minął wybiega
jącego Cebrata i było 2:0.

Po przerwie „stalowcy”
znów natarli z impetem 1 „hu
tnicy” trochę sie pogubili, za
częli grać chaotycznie i po

Z zagranicznych boisk

niej było Już 1:1, a strzelcem
efektowanego gola był Jelonek.

Po przerwie gospodarze na
ciskali jeszcze bardziej, ale też
Wisła częściej decydowała sie
na kontrataki. Ze strony Je
lonka i Strojka defensywie
gospodarzy zagrażało poważne
niebezpieczeństwo. W 58 min.
Strojek nie po raz pierwszy
okazał sie szybszy od obroń
ców Stali i tylko nieprawi
dłowa interwencja Tyburskie-
go zdołała uchronić gospoda
rzy od utraty gola. Jednak w

minutę później po strzale Saj
daka mielczanie prowadzili
2:1. Trwała wzajemna wymia
na ciosów (z iednei strony
strzały Urbanka. Sliwowśkie-

go z drugiej Klai i Bożka).
W 72 min szybka akcia miel-
czan prawa strona boiska, do
chodzi do starcia pomocnika
Stali z Giszka. Wiślacy sa

przekonani, że ich kolega był
faulowany, ale gwizdka sę
dziego nie ma. następuję cen
tra i Sajdak podwyższa na 3:1.
Mielczanie wyczuli szanse zdo

Opinie trenerów
takich sytuacji jakie mieli
Urbanek i Barnak, to trzeba
się cieszyć, że w ogóle wygra
liśmy a nie marzyć o trzech
punktach.

ALEKSANDER BROŻY-
NIAK (Wisła): Mielczanie byli
zespołem minimalnie lepszym
i na zwycięstwo w pełni za
służyli. ale uważam, że przy
zdobytej przez nich trzeciej
bramce pomógł im sędzia. Nie
odgwizdał on ewidentnego
faulu na Giszce i stąd doszło
do centry na pole karne, którą
na bramkę zamienił Sajdak.
Mam do sędziego znacznie
więcej pretensji, gwizdaniem

pełniali błędy. W 51 min.
Strzelec zaskoczył Piórkow
skiego strzałem z ok. 30 me
trów. Pod bramką krakowian
było teraz raz po raz gorąco
i wyrównanie wisiało na wło
sku. Goście nieźle rozgrywali
piłkę w polu, jednakże znacz
nie gorzej było z wykończe
niem akcji. Krakowianie uspo
koili grę i kilka razy groźnie
skontrowali. W 86 min. wy
nik spotkania ustalił Sermak
kapitalnym strzałem w samo

okienko z 16 metrów. Wcze
śniej popisał sie też kilkoma
silnymi uderzeniami. Pozyska

ny z Victorii Jaworzno Sermak
należał obok Kasztelana do
najlepszych zawodników na

boisku. Hutnik rozegrał dobry
mecz i zasłużenie zdobył dwa
Punkty.

HUTNIK: Piórkowski —

Walankiewlcz, Węgrzyn. We
sołowski. Tyrka — Bukalsk!

(od 71 min. Góra). Bolek. Ser
mak. Kraczkiewicz — Gierek

(od 80 min. Waligóra). Kaszte
lan.

Sędziował W. Rudy (Kato
wice). Żółte kartki Wesołow
ski, Węgrzyn i Cebrat. Wi
dzów ok. 13 tys.

W

Sochaux 2:0, Monaco — Tulu
za 1:0, Nantes — Saint Etien-
ne 1:1, Toulon — Nicea 0:0,
Laval — Marsylia 0:1, Caen
— Lille 2:1, Metz — Monte-
pellier 1:2 i Len# — Matra

Raeing 1:1.

Czołówka tabeli: 1. Pari*
SG — 19 pkt., 2. Bordeaux —

18, 3. Monaco — 17, 4. Auxer-
re — 17. 5. Marsylia — 16.

• ANGLIA: Obrońca mi
strzowskiego tytułu Liverpool
i drugi klub z tego miasta E-
verton znakomicie rozpoczęły
sezon 1988/89 w lidze angiel
skiej. W pierwszej kolejce Ll-

verpool pokonał w wyjazdo
wym spotkaniu Charlton 3:0,
a Everton zwyciężył na włas
nym boisku Newcastle 4:0.
Trzy gole w tym meczu zdo
był Tony Cottee — nowy na
bytek Evertonu. Mecz Totten-
ham — Coventry został prze
łożony. gdyż plicja uznała, iż
nowa trybuna na stadionie

bycia dodatkowego punktu,
rzucili sie do ataku i w chwile
potem zostali skarceni. Stro
jek znów okazał sie lepszym
sprinterem od obrońców Stali
i gdy tamci próbowali inter
weniować u sędziego uważa
jąc, że był spalony, ten strze
lił celnie do siatki. Potem były
leszcze idealne sytuacje gospo
darzy dp zdobycia goli, ale
Barnak nie wiadomo w laki
sposób przestrzelił, a po strzale
Sajdaka, Małek wybił piłkę
głowa z pustej oramki.

WISŁA: Gaszyński — Moty
ka, Małek, Wojtowicz, Giszka
— Moskal. Kla.ja. Bożek. Lip
ka (81 min. Woiowicz) — Stro.
jek. Jelonek (83 min. Jałocha).

STAL: Pazdan — Porebny.
Tyburski. Czachowski. Fedo-
ruk (81 min. Jędraszczyk) —

Barnak, Urbanek. Tochel —

Sllwowski. Sajdak. Zagórski
(46 min. Tułacz).

Sędziował K. Orłowski z

Lublina, widzów 14 tys.. żółte
kartki Tyburski. Bożek i Lin
ka. (JK)

tylko w jedną stronę pan Or
łowski gry nam nie ułatwił.
Przed przerwą zespół niemal
w 100 procentach wypełnił za
dania taktyczne. Mówię nie
mal, gdyż w 21 min. Lipka
się nieco zagapił, nie pokrył
pola i było 0:1. Po przerwie
z tą taktyką było już znacznie
gorzej, oba zespoły poszły na

wymianę ciosów i dzięki te
mu było dużo emocji, ale też
za dużo błędów. Zarówno Stal
jak i Wisła grają z meczu na

mecz lepiej, uważam że oba
zespoły coś swoją grą do ligi
wniosły. Na podkreślenie za
sługuje fakt, że oba zespoły
choć walka trwała do końca
nie pozwalały sobie na złośli
we faule. (k)

Festiwal... kartek
(Obsł. wł.) Goście przyje

chali do Łęcznej po zwycię
stwo.. Świadczyło o tym nie
tylko ofensywne (3—4—3) u-

stawienie, ale i atak non stop
od pierwszych minut meczu.

Już po 120 sekundach mogli
prowadzić 2—0. Najpierw Ce
bula zamiast strzelać z ostre
go kąta zdecydował się na do-
środkowanle, a w chwilę póź
niej Napiórkowski po rzucie
wolnym zmusił do najwyższe
go wysiłku bramkarza Łęcz
nej. W I połowie gospodarze
ani raz nie zagrozili bramce
Kłaka. Trener Igloopolu Zło-
mańczuk powiedział w przer
wie swym podopiecznym kil
ka przykrych słów. Widać po
skutkowało, skoro już pierw
sza akcja przyniosła prowa
dzenie. Bramkę zdobył po in
dywidualnej akcji Cebula.
Zdobycie jej zdopingowało o-

ble drużyny głównie do... gry
faul. Sędzia zmuszony został
do pokazania 5 żółtych kar
tclc.

IGLOOPOL: Kłak — Zie
liński, Tomczyk, Setlik —Na
piórkowski, Zub, Radoń, Bie
szczad (46 min. Bajor) — Ka-
czówka, Stefanik, Cebula. Sę
dziował M. Widera z Kato
wic. Widzów 1 tys. Żółte kar
tki — Herman i Mieczykowskl
(Górnik) oraz Setlik, Napiór
kowski i Stefanik (Igloopol).

A. KWIEK

Tottenhamu nie daje gwaran
cji bezpieczeństwa.

Wyniiki pierwszej kolejki:
Aston Villa — Millwail 2:2,
Derby — Middilesbrough 1:0,
Manchester United — Queen’s
Park Rangers 0:0, Norwich —

Nottingham Forest 2:1, Shef
field Wednesday — Luton 1:0,
Southampton — West Ham
4:0, Wimbledon — Arsenał 1:5.

• SZKOCJA: Najciekaw
szym wydarzeniem 3. kolejki
I ligi szkockiej było spotka
nie dwóch słynnych klubów z

Glasgow — Rangersu I Cel-
ticu. Zdecydowane zwycięstwo
5:1 odniósł Glasgow Rangers.

Wyniki 3. kolejki: Dundee
United — Aberdeen 2:2, Ha
milton — Motherwell 1:0, Hi-
bernian — Herts of Midlot-
hian 0:0, Saint Mirren —

Dundee 0:0. Czołówka tabeli:
1. Glasgow Rangers 5 pkt., 2.
Dundee United 5, 3. Hiber-
nian 4.

Honorowa porażka
Jeszcze do niedawna, gdy

żużlowcom tarnowskiej Unii
przyszło zmierzyć się z któ
rymś z zespołów czołówki, ki
bice z niepokojem oczekiwali
na końcowy wynik. Obawiano
się zawsze porażki za minuso
wy punkt. W tym sezonie jed
nak tarnowianie z meczu na

mecz jeżdżą lepiej i chociaż
nie sprostali Unii Leszno prze
grywając 41:49 zasłużyli na

Słowa pochwały.
Początek wczorajszych za

wodów nie był dla tarnowian
najlepszy, po trzech biegach
przegrywali różnicą 6 pkt W

czwartym biegu niespodzian
ka. Para Łukasik — Styczyń
ski wygrywa 5:1 z Jankow
skim i Buśkiewiczem. Do dzie
wiątego biegu utrzymywała
się niewielka przewaga gości
2—4 pkt. Potem jednak już
było trochę gorzej. Goście
prowadzili nawet różnicą 12
pkt., by ostatecznie wygrać z

przewagą 3 pkt

„Europa ’88”

Puchar dla Mostaru
W Krakowie w sobotę za

kończył, się międzynarodowy
turniej piłkarski juniorów o

Puchar Prezydenta m. Kra
kowa „Europa ’88”. Jak już
informowaliśmy w turnieju
brało udział osiem zespołów,
w tym trzy zagraniczne, i
przez dwa dni trwały roz
grywki eliminacyjne w dwóch
grupach. Zwycięzcy grup, ze
społy Lokomotivu Mostar z

Jugosławii oraz reprezentacji
Polski juniorów do lat 16,
spotkały się w meczu finało
wym na stadionie Wawelu. W
normalnym czasie spotkanie
zakończyło się wynikiem 0:0.
O pierwszym miejscu roz
strzygnęły rzuty karne, a te
minimalnie lepiej wykony
wali piłkarze z Mostaru wy
grywając 7:6.

W meczu o trzecie miejsce
reprezentacja Łodzi pokonała

Groźny wypadek
Wczoraj na pętli dl. 1,4 km

wiodącej ulicami Młyńską i
Meissnera w Krakowie roze
grana została trzecia elimina
cja samochodowych mi
strzostw strefy katowicko-kra-
kowskiej... W imprezie star
towało 41 zawodników w 5
klasach, mieli oni do pokona
nia 10 okrążeń pętli. W trak
cie zawodów doszło do poważ
nego wypadku, potrącony zo
stał mężczyzna wraz z trójką
dzieci. Wszyscy znaleźli się w

szpitalu, a dwójka dzieci od
niosła poważne obrażenia.

Rozegrany został również
wyścig o puchar naczelnika
dzielnicy Kraków Śródmieś
cie, w którym startowało po

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szport? Pozwoli Pan. że przy
toczę fafcty w tej srarawie.

W styczniu br ustalona zo
stała kadra olimipiiska w ske-
ecie w składzie: Andrzej So-
charski (Legia). Mirosław
Rzepkowski (Śląsk) oraz Piotr
Nowakowski. Tadeusz Szam-
rej i Zdzisław Zapała (wszy
scy z Wawelu). Trenerem ko
ordynującym został wicepre
zes PZSS. ppłk Tadeusz Ba
ranowski, którego mieli wspo
magać trzej trenerzy klubowi:
Artur Rog.owski (Śląsk). Wik
tor Szamrej (Wawel) i Jan
Sikora (Legia). Ustalono da
ny szkoleniowe, start w im
prezach. które miały decydo
wać o kwalifikacjach na Seul.

Pierwiszym olimpijskim
sprawdzianem był Puchar Na
rodów w Monte Catini. Po
jechała tam cała piątką, któ
rej postawiono zadanie — u-

plasować sie wśród pierwszych
24 zawodników Zadanie wy
konał tylko T. Szamrej. któ
ry z wynikiem 192 pkt zaia!
10 miejsce.

Na drugi start o Puchar
Świata w Suhl jedzie ponow
nie cała piątka. Zadanie zmie
ścić się w pierwszej „18”.
Plan wykonuje tylko P. No
wakowski z wynikiem 193 pkt
jest 17„ blisko minimum jest
T. Szamrej — 20. lokata ze

192 pkt. Pozostali, podobnie
jak w Monte Catini nie wcho
dzą do półfinałów (czyli czo
łowej 24-ki). Decyzia PZSS
jest taka: Socharski, Rzepa-
kowski i Zapała odpadała z

rywalizacji olimpijskiej, da
lej do Seulu przygotowują sfe
tylko T. Szamrej 1 Nowakow
ski.

Trzecia próba — czerwco
wy PS w Bolonii. T. Szamrej
z wynikiem 196 pkt jest 8,
Nowakowski — 17. (rezultat
194).

Do domu p Szamrejów w

Krakowie dzwoni sekretarz
generalny PZSS Józef Zimiń-
śkl z gratulacjami dla Tadeu
sza: „paszport olimpijski ma

w kieszeni”. Do WKS Wawel
nadchodzi pismo z PZSS (da
towane 23.VI.88). bęśace ko
pia listu dn Komitetu Mło
dzieży 1 Kultury Fizycznej w

Warszawie. Warto to pismo
zacytować:

— W oparciu o aprobatę
Prezydium Zarządu PZSS z

dnia dzisiejszego, uprzejmie
proszę n wystąpienie w spra
wie przyznania IV i V kółka

olimpijskiego niżej wymienio
nym zawodnikom nasze.1 dy
scypliny:

1. Jerzy Pietrzak (Wisła) 1 tu
nastenufe wyszczególnianie o-

siagnieć zawodnika.
i. Tadeusz Szamrej — WKS

Wawel Kraków — za pre
zentowanie coraz wyższej for
my sportowej w konkurencji
s^eet w ełównych zawodach
H kw. br. i dwukrotne

Punkty dla Unii Tarnów
zdobyli: Łukasik 13, Błaszak 1
Jasek po 8, Kapusta 5, Bykie-
wicz, Styczyński 1 Rempała po
2 oraz Jąder 1. Najwięcej
punktów dla gości Kasprzak
15.

Najlepszy czas zawodów w

3 wyścigu uzyskał Zenon Ka
sprzak (Unia L.) — 73,22 s.

Na trybunach nadkomplet wi
dzów — około 25 tys.

Pozostałe wyniki: Kolejarz
— Apator 41:46. Stal Rzeszów
Polonia 42:48, Falubaz — Wy
brzeże 59:31 i Stal Gorzów —

ROW 47:42.
1. Unia L. 14 27 4-231
2. Polonia 14 22 +147
3. ROW 14 20 +184
4. Falubaz 14 19 +86
5. Stal G. 14 15 —17
6. Wybrzeże 14 14 —46
7. Apator 14 11 —31
8. Unia T. 14 8 —103
9. Stal Rz. 14 6 —157

10. Kolejarz 14 —2 —294

Slovnaft Inter Bratysławę 3:0
(0:0). O piąte miejsce walczy
ły dwie reprezentacje Krako
wa. Zwycięsko z tej rywaliza
cji wyszedł Kraków II, wy
grywając 3:1 (0:1). Bramki
dla, zwycięzców strzelili: Fu
dali 2 oraz Nowak, a dla Kra
kowa I — Socwin. I wreszcie
w meczu o siódmą lokatę Ka
towice wygrały z Miskolcem
2:1 (0:1).

Organizatorzy turnieju poza
pucharem dla zwycięzcy i na
gród dla poszczególnych ze
społów, przyznali również wy
różnienia indywidualne. I tak
najlepszym bramkarzem u-

znany został zawodnik repre
zentacji Polski Nalewajko, a

iego kolega z drużyny Hrap-
kowicz wywalczył tytuł króla
strzelców. Najlepszym zawod
nikiem całego turnieju wy
brany został piłkarz Lokomo-
tivy Mostar Rebać. Nagrodę
dla najmłodszego uczestnika
turnieju „Europa ’88” otrzy
mał Tamaz z Miskolca. Pu
char fair play otrzymała dru
żyną Łodzi. (j)

dwóch najlepszych kierowców
z każdej z klas. Puchar wy
walczył P. Kałuża (Kielce)
wyprzedzając R. Podolskiego
(Kraków) i J. Paję (Maraton
Warszawa).

A oto zwycięzcy poszcze
gólnych klas. Klasa I stan
dard (fiat 126 p bez przeró
bek): Z. Brymora (Łódź). Kla
sa II (fiaty 126 p z przeróbka
mi): A. Schudło (Aut Śląski).
Klasa III (prototypy): W. Ur
bański (Aut Śląski). Klasa IV

(samochody do 1600 cm sześć,
z krajów socjalistycznych): R.
Trzciński (Kraków). Klasa V

(pozostałe samochody i proto
typy): D. Kinderman (Aut.
Śląski).

Czy Tadeusz Szamrej nie zasłużył
na olimpijski paszport?

(rozstrzelenie moje) wykona
nie zadań wyznaczonych do
uzyskania na tych zawodach
tj Puchar Narodów (Monte
Catini) — X miejsce. Puchar
Świata (Bolonia) — VIII miej
sce.

Pismo podpisał wiceprezes
T. Baranowski. Dla mnie to

pismo jest równoznaczne z

nominacja olimipiiska zwiaz--
ku.

Pozostałe ostatni sprawdzian
przed igrzyskami, mistrzostwa
Europy w Turcji. Ten start

kończy sie niepowodzeniem,
obai zawodnicy nie wchodzą
dfl półfinałów Nowakowskie
mu zabrakŁ 1 pkt (uzyskał
144 na 150). T. Szamrejowi 3
pkt (wynik 142). Dlaczego w

Turcji strzelali słabiej?
Przygotowania do ME miał

poprzedzić obóz we Wrocła
wiu. Wcześniei Prezydium
Zarządu PZSS podejmuje de
cyzje. cytuję: „kierując się

potrzeba zaktywizowania szko
lenia w kolejne.! fazie przy
gotowań olimpijskich zawod
ników strzelających w konku
rencji skeet, podjęto decyzję
o powierzeniu społecznej funk
cji trenera kadry olimpijskie i
ob. mjr. mgr. *rtnrowi Ro
gowskiemu z WSK Śląsk od
dnia 2.V.88.

Czv nie iest zastanawiał? "e
iż na trenera kadry olimpij
skiej. składaiacei sie z dwóch
zawodników Wawelu, powołany
zostaie szkoleniowiec z Wro
cławia. a nie dotychczasowy
ich trener Wiktor Szamrej?
We wszystkich dyscyplinach
postępuję sie z reguły od
wrotnie. trenerem kadry ze
stalę ten trener, który ma w

niej wiecei zawodników. To
logiczne. A poza tym czy
celowe i sensowne jest mia
nowanie nowego trenera ka
dry olimpijskiej na 4 miesiące
przed najważniejsza Impre
zą jaka są igrzyska?! ■

Następuje cała seria nie
wypałów przed ME. Obóz we

Wrocławiu miał sie rozpocząć27VIiwciągu7dnizawod
nicy mieli wystrzelać ?00 na
boi. Okazuje sie. że trener A.
Rogowski ze swoimi zawod
nikami z WKS Śląsk jedzie na

start klubowy do Frankfurtu
Następu 1e zmiana programu
olimpijskiego (!). do Frank
furtu wyjeżdża także W. Szam
rej. W tym czasie Nowakowski'

ma startować w otwartych
mistrzostwach Warszawy
Szamrej uzyskuje we Frank
furcie bardzo dobry wynik
198 pkt., Nowakowski wystrze-
liwuje w stolicy 194 pkt.

Olimpijski ogień przybył do Korei Płd.

Sabonis

jedzie do Seulu
• W sobotę rano olimpijski

ogień rozpalony 23 sierpnia w

antycznej Olimpii przybył do
Korei Płd. Samolot Koreań
skich Linii Lotniczych KAŁ

wiozący ogień wylądował na

lotnisku na wyspie Cheju. Z

tego miejsca dwa tysiące bie
gaczy będzie przenosić płoną
cą pochodnię przez miasta po-
łudniowokoreańskie nim 17
września dotrą do Seulu.

*

• Arwidas Sabonis, słynny
koszykarz radziecki może wy
startować w turnieju olimpij
skim! Taką decyzje podjęło
konsylium radzieckich leka
rzy. którzy badali 23-letniego
giganta światowej koszyków
ki. Trener reprezentacji ZSRR
Aleksander Gomelski tak sko
mentował tę nowinę: Trudno
się nie cieszyć. Zawodnik tej
klasy wzmocni z pewnością
drużynę. Mam nadzieję, że
zdoła osiągnąć na czas nor
malną formę. Dziś przy wzro
ście 2,20 waży 123 kg, nieco

więcej niż zwykle. Musi zrzu
cić zbędny balast. Być może
pierwsze mecze grać będziemy
bez Sabonisa, by skorzystać z

Sukces Ani Dracz

Już po raz 21. na kortach
Warszawianki rozegrany zo
stał turniej tenisowy dla naj
młodszych o puchar inicjato
ra imprezy red. Bohdana To
maszewskiego. Tym razem na

starcie stanęło blisko 260
dziewcząt i chłopców.

Duży sukces w turnieju od
niosła zawodniczka Górnika
Wieliczka ANIA DRACZ,
która zajęła w Warszawie
drugie miejsce. Uległa ona do
piero w finale Barbarze Ko
zyrze z Budowlanych Kato-

W kilku wierszach

• Kolarskie mistrzostwa
świata — szosowy wyścig za
wodowców: 1. Maurizio Fon-
driest (Włochy), 2. Martial
Gayant (Francja), 3. Juan
Fcrnandez (Hiszpania).

O W kolarskich mistrzo
stwach świata zespół Włoch
zdobył złoty medal w druży
nowym wyścigu kobiet na 50
km. Włoszki wyprzedziły o 40
sek. ekipę ZSRR i o 1,35 min.
zespół USA. Groźnej kontuzji
doznała podczas wyścigu
Jeannie Lóngo (Francja).

• Zakończył się ogólnopol
ski wyścig kolarski o „Wielką
nagrodę Bełchatowa”, Wygrał
g0 Zenon Jaskułą — 8:20.16
przed Markiem Leśniewskim
— strata 0,30 sek. i Joachi

Wracała na obóz do Wro
cławia. Nic nie jest przygo
towane. okazuje sie. że nie
mą amunicji! Wreszcie łest
amunieła gorszeł łakości
(produkcji połskieł). nie taka
jaka będzie strzelać sie na

olimpiadzie. „To tak — mówi
Szamreł — jakby panu jeż
dżącemu na co dzień «fiatem»,
kazano się przesiąść na «syren-
kę». Dopiero w ostatnim dniu

wiceprezes Baranowski do
wozi amunicje firmy ..Beret-
ta”. Zaplanowane na 7 dni
strzelanie .wykonują w 3 dni.
Dzienna porcia no 250 strza
łów To końska dawka. Na
treningach oddaje się śred
nio 100. maksimum 150 strza
łów. Na kilkanaście dni przed
ME eksperymentuje się na

zawodnikach, stosułac trening
wytrzymałościowo - kondycyj
ny. Czy tn logiczne?

Czy można było do tvm

wszystkim oczekiwać dobrego
startu w Turcji? Obecny na

tych mistrzostwach wicepre
zes T. Baranowski zapewniał
zawodników iż ten start nie
bedzie miał decydującego
znaczenia dla nominacji olim
pijskich.

Pod koniec Itoca Nowakow
ski dowiedział sie. że może
jechać na urlop, bo odpad! z

grupy olimpijskiej. T. Szam
rej jedzie z trenerem Rogow
skim na obóz do Wałcza.
Stamtad zostaje wezwany
do Warszawy na badania an
tydopingowe W stolicy ppłk
Baranowski informuje go że
ma dó odebrania 1000 sztuk
amunicji na ostatnie treningi
i start w mistrzostwach Pol
ski we Wrocławiu. Nie pada
ani jedno słowo iż olimpijska
nominacja Szamreja jest za
grożona, Zawodnik dowiaduje
sie że ma jechać pn odbiór
stroju olimpijskiego do Drzon-
kowa Spokojnie trenuje w

Krakowie, ze spokojem ogląda
23 sierpnia wiadomości spor
towe w dzienniku TV i in
formację o nominacjach o-

limpijskich. Jest święcie prze
konany. że jedzie do Seulu.
Dzwoni na wszelki wvoadek
do naszej redakcji Spraw
dzam Szamreia nie ma na li
ście...

Starałem się wyjaśnić spra
wę u źródeł. Dzwoniłem do

związku, rozmawiałem z no.

Zimińskim i Baranowskim.
Rozmowy te niczego nie wy
jaśniły, wręcz przeciwnie, wzro
sły moje wątpliwości. P Zi-
miński twierdził, iż nie jest
kompetentny w sprawach

niego w decydującej fazie tur
nieju.

Jak wiadomo 7 sierpnia br.
radziecki koszykarz wrócił z

USA gdzie przez blisko 4 mie
siące przechodził okres reha
bilitacji po operacji ścięgna
achillesa. Nie grał w repre
zentacji ZSRR Drawie półtora
roku.

★
• Japońska organizacją ter

rorystyczna „Czerwona Ar
mia”, której przywódcy schro
nili się w Libanie wypowie
działa wojnę igrzyskom w

Seulu. Japońscy terroryści
uznali igrzyska za „kontrre
wolucyjny spisek USA, Korei
Płd. i Japonii”. Informacja
taka ukazała sie w podziem
nym organie prasowym grupy.
Najbardziej spektakularnym
czynem „Czerwonej Armii"
była masakra na lotnisku Lod
w Izraelu w roku 1972. Spe
cjalne służby Japonii i Korei
Płd. groźby terrorystycznego
ataku podczas igrzysk potrak
towały poważnie, szczególnie,
że potwierdził je aresztowany
W listopadzie ub. roku jeden
z przywódców „Czerwonej
Armii” Osamu Maruoka.

wice 3:6, 4:6. Trzecie miejsce
wywalczyła Agata Passent

(Legia) po zwycięstwie 6:1,
6:1 nad Iwoną Arkuszewską
(MKT Łódź). Wśród chłopców
zwyciężył Adam Skrzypczak
(Zagłębie Lubin) 6:4, 6:3 z

Marcinem Szybkim (Warsza
wianka). W meczu o trzecie

miejsce Piotr Baranowski
(Legia) pokonał Marcina Ko
morowskiego (SKT Sopot) 7:5,
6:3.

Nagrodami dla zwycięzców
były rakiety oraz sprzęt spor
towy renomowanych firm

Dunlop, Prince i Donnay.

mem Halupczokiem — strata
0.34.

O Koszykarze krakowskiej
Wisły wygrali podczas tur
nieju w Bratysławie z Duna-
wem Ruse 112:88 (57:28).

0 Tenisowy turniej „Pol
skiej złotej jesieni” wygrał w

Katowicach Josef Kroczko
(ZSRR), który w finale poko
nał 6:3, 2:6, 6:3 Mihala Vantę
(Rumunia).

• Fiński kierowca Markku
Alen wraz ze swym pilotem
Ilkką Kiyimekim wygrał sa
mochodowy rajd „Tysiąca je
zior” będący jedną z elimina
cji mistrzostw świata.

• Brazylijski kierowca
Ayrton Senna wygrał wyścig
Formuły — I o „Grand Prix”

Belgii.

szkoleniowych, w końcu o-

świadczył: ,^e popełniliśmy
chyba błąd taktycznu. Wystą
piliśmy o nominacje 10 zawod
ników. trzeba buło walczyć o

8, wówczas szansa ich prze
forsowania byłaby większa”.
Wiceprezes Baranowski o-

świadczył mi. iż związek za
stosował bardzo ostre kryte
ria, może nazbyt surowe, Ja
ko wiceprezes miał wątpli
wości co do kandydatury
Szamreia który tylko "a? wy
konał zadanie. Panie wice
prezesie — sam Pan przecież
napisał w cytowanym wyżej
piśmie do KMiKF o dwu
krotnym wykonaniu olim
pijskich zadań przez Strzelca
Wawelu? Mowa też była o

tym, iż Szamrej nie miał suk
cesów w ubiegłorocznym se
zonie w tym na ME. Ależ on

na tych mistrzostwach w ogóle
nie startował! A co do wyni
ków, to w 1987 r. wraz z dru
żyna w PE zdobył „brąz” (in
dywidualnie był 11). a w PS
drużynowo 4. lokatę (indywi
dualnie 13). Czv sa tn słabe
wyniki?

Pytałem też o opinię trene
ra kadry A. Rogowskiego.
„Zawodnikowi — powie dział
— stała się krzywda. Swo
imi wynikami w całym se
zonie zasłużył na olimnUski
paszport. Jeden słabsza
występ na ME nie powinien
decydować! Wiem, że zarzad
związku zatwierdził kandyda
turę Szamreia na Seul. Jak
sprawa sie dalei potoczyła,
dlaczeao nie zaakceptował ąo
PKOl? — to jest dla mnie

tajemnica.”
Zebrany materiał i prze

prowadzone rozmowy tylko
spotęgowały moje watnliwcści.
Nie chce nikogo o nic posą
dzać, ale czy naprawdę wszy
stko jest w porządku? Przy
pominam — Szamrej 2-krot-
nie wykonał zadanie olimpij
skie (raz zabrakło mu punktu).
Na zawodach we Frank
furcie uzyskał liczący się wy
nik 198 nkt. Czy Jeden gorszy
start w ME (poprzedzony nie
udanym obozem) powinjeu
przekreślać iego olimpijski
start?

Odwołuje sie w tej . spra
wie do Pana Przewodniczące
go, bo czas nagli. Tylko P”11
jąko przewodniczący KMiKF.
a równocześnie prezes PKOl.

jest władny rozstrzygną” ‘ć
sprawę. I rozwiać wszelkie

wątpliwości.
ANDRZEJ STANOWSKI


